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Wl.ADYSLAW TOCKI 

,STAN KRYTYCZNY 

Grudzień 1970. Aper nadzwyczafny. Stoję w karnym szeregu, Ry­
siu, kolega z llle, czyta coś wartko z pomiętej kartki. Karłkt przed 
chwilą wręczył mu dyrektor szkoły, który ter oz od czasu do czasu 
rzuca Rysiowi komendę: „Wolniej!" Rysiu zwalnia_ i ostrzega przed 
„elementem", zachęca do czujności, zapewnia, że nie będzie si' 

· ' · d · b natych-tolerować bezmyślnych, kudłatych, bez1deowosc1; ra z1, Y 
miast zabrać się do naukL 
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Z Hl TORIĄ 
Z ~iązek dz~en1:1ikarzy z historią 

Jest dw0Jak1ego rodzaju: z 
JedneJ strony prasa stanowi 

dla historyków źródło informacji o 
wydarzeniach, problemach i obycza­
jach epoki (choć czasem, jak np. ~w 
polskim powojennym czterdziestole­
ci\1, najrzetelniej mówiło się o tym, 
kto i dlaczego je cenzurował), z 
drµgiej zaś jest jednym z populary­
zatorów historii. 

Zagad:iieniorn populdryzacJi hi­
storii przez dziennikarzy poświęcona 
była sesja Krajowego Klubu Repor­
tażu oraz Klubu Literatury -Faktu, 
zorganizowana w listopadzie br. w 
Białowieży. Obrady zainaugurował 
referat dziennikarza i literata w jed­
nej osobie, urodzonego we Lwowie 
krakowianina - Janusza Roszki. W 
piętnastym roku życia zaczął ro­

man • z d ~iennikarstwem, a w osiem­
nastym zawarł z nim etatowy zwią­
zek, jednocześnie studiując na wy­
dziale filozoficzno-historycznyrą U- ;, 
niwersytetu Jagiellońskiego. Był 
wielokrotnie nagradzany oraz wie­
lokrotnie wyrzucany z pracy w re­
dakcji. Zachowywał przy tym pre­
stiżowe stanowisko wykładowcy u­
niwersyteckiego. Gorącą pasję felie­
tonisty godził z cierpliwą pracą ar­
chiwalnego mola i twórcy książek o 
tematyce historycznej. 

A oto skrót tego, co napisał on 
o dylematach i radościach reporte­
ra zajmującego się zagadnieniami 
historycznymi . 

\
'A I yda3e się w pierwszej chwili, 
lf V że pomiędzy tymi dwoma po-

3ęciami: „reporter" i .,historia" 
zachodzi wielka sprzeczność. 

.,Reporto - znaczy «odnosić». Na 
przyklad jakieś zdarzenie do świa­
dómości iudzi, którzy tego zdarze­
nia nie widzieli" - - zaczyna swój 
esej pt . .PTosto od krowy" Wańko­
wicz. ReporteT zatem winiąn t yć 
tym . który to zdarzente ogląaa 1 w..'.a­
snymi oczyma? Zwykle nie . Jest 
świadkiem. zazwycza1 po<izuku_1e 
świadków, aby to ważne zdaTzenie 
odtworzyć w calej ?ego stru.ktuTze, 
barwie i poprzez pryzmat wlasnego 
ja nisze o tym -reportaż 

Zdarzenia rodzą się bowiem nie­
zależnie od reportera. Nikt nie na­
pisal reportażu z dnia 11 listopada 
1918 roku na ulicach Warszawy, nie 
opisal stolicy w dniu morderstwa 
dokonanego na Gabrielu NaTutowi­
czu czy walk majowych 1926 roku. 

- Zdaiący sobie spTawę z wagi wy­
darze-ri i ich historycznego znacze­
nia dyTektorujący wówczas wydaw­
nictwu .. R6j" Melchior Wańkowicz 
zamówil u trojga mlodych wówczas 
literatów teksty o wydarzeniach ma­
jowych: napisali ;e Maria Szpyr­
k6wna. Wanda Melce1" ł Stanisław 
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TREFNY 
TEMAT? 

„Mężczyzna powinien 
zbudować dom, mieć 
syna, posadzić drzewo." 
(przysłowie Wschodu) 

n i ewiadoma 
Nie chcą mówić. O wszystkim 

tylko nie o tym. Na pytanie "dla­
czego", ktoś bez słowa odkłada słu­
chawkę. Inny nie przychodzi na u­
mówione spotkanie. Albo pada ar­
gument: - Ja nic nie wiem, mąż 
to prowadzi. Od początku byłam 
przeciwna. - Można zatem poroz­
mawiać z mężem? - Nie można. 
Jest w Stanach. - Są też bardziej 
nerwowe reakcje: - Nogi sobie u-
chodziłam. Pół roku załatwhm, 
zbieram decyzje, zaświadczenia i 
ciągle , w polu". 

Za tymi unikar:-rii kryje się za­
pewne wiele podtekstów. Jeden z 
nich został na wet postawiony pub­
licznie w TV: „Czy można w Pol­
sce uczciwie zbudować dom"? Pyta­
nie potraktowano retorycznie, bo 
odpowi·edź jest raczej znana. 
Łomżyńskie województwo 

szczególne: obok dzielnic nonot'ln­
nych, szeregowych domków jedno­
rodzinnych, białe wille ,,a wzór 
tych widzianych gdzieś w Meksyku, 
Kanadzie czy Nowym Jorku. Są 4-ez 
bliższe wzory: Kolonia. Rotterdam. 
Wiedeń. Pańskie siedziby powstałe 
z dolarowego mozołu (,.Słońca nie 
widziałem nawet w niedzielę") \ o­
bok te siermiężne - za polskie pen­
sje („~ensje? Nie znam domu pos­
tawionego za pensje. To niemożli­
we"). Poprawiam się więc - za zło­
tówki. To szersze pojęcie. 

Z początkiem lat osiemdziesiątych 
w Łomży rozdysponowano 2000 
działek. Aktualnie w budowi.e w 
różnym stopniu zaawansowania, · jest 
ponad 400 domów. Przepisowv, pit:­
cioletni termin zakończenia prac, 
przedłuża się nieraz do lat siedmiu. 
W kolejce po miejsce czeka następ.. 
nych kilkaset osób. Zdeterminowa­
nych, gotowych na wszystko - pła­
~zą, że nie mają gdzie mieszkać t 
taka jest właśnie prawda. W roku 
przyszłym przybędzie ... 40 parceli z 
możliwością uzbrojenia (ul. Strzel­
ców Kurpiowskich). Właściciele zie­
r_ni walczą o każdy metr. podbija­
Jąc cenę do 5000, do 7000 złntvch 
Obecna cena państwowa u •l")rOJ~n~· 
~o metra. wynosi 600 zł .. f{ ~c lcup.1-
Je od panstwa, kupuje za darmo" -
w tym zgadzają si~ klienci i urzęd­
nicy. 

Ale zdobycle działki to dopiero 
wstęp wielkiej niewiadomej. Jedną 
z wielu formalności <ok kilk mastu 
wizyt w różnych urzędach. biurach. 
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» acy energetykom i drogowcom. W · _ 

ub.egłym tygodniu na skułek wi-
następny in nu1nerze: 

OSTRY AT AK ZIMY pnysponył I W 

chury wiele linii i urządzeń ener- e CZY JESTESMV SKAZANI NA NIEPOWODZENIA: Teza jakoby 

ge\y ~zoych uległo _ awarii; drogowcy ~ demokracja była warunkiem rozwoju gospodarczego jest zwykłym 

i.ll•cli pełne ręce roboły s usuwa- 1 .. d· . . . ś . d • • e INTERPELACJE M . I ś 

n.em IJQWalooych drzew i odśnieża- na uzyc1em me w1a omosc1. : us1my s ę na co 

wem traktów. zdecydować: albo chcemy demokracji, albo nie chcemy. •KULTU­

RA PIWEM ODMIERZANA: Najlepszy jednak interes robi się na sty-

CIĘżKIE CZASY przeżywaj~ • pach ·. 

zwierzę&.a. Apelujemy do właścicieli t · • 

psów i kotów o zadbanie o ich egzy- · -------------------------------­

s~en.:ję. Mieszkańcy bloków powinni 

przestać dręczyć bezpańskie koty, 

1:1.~ure schroniły się w piwnicach. 

w DRUGIEJ POŁOWm grudnia 

czytelnicy i bywalcy bibliotek pu- . 

hucznych będą mieli okazję bliżej 

zaznajomJć się, w różnych formach, 

z twi>rc-Lością Jullana Tuwima i Gu­

stawa Morcinka. Biblio-teki- przygo­

towały m.in. wystawy ich książek, 

zgaduj-zg·adule, konkursy, pogadan­

ki, wieczory literackie i lekcje bi­

blioteczne. 

KOLEGIUM WOJEWODOW usta­

liło dla organów administracji pań­

stwowej „zadania w zakresie u­

sprawn&ania procedury administra­

cyjnej i funkcjonowania urzędów". 

Petenci mogą m.in. liczyć na ło, że 

pracownicy administracji sami zbie­

rać będą niektóre dane, potrzebne 

do zalahVienia Ich spraw; urzędy 

ograniczą do minimum wydawanie 

zaświadczeń - honorowane będą 

przede wszystJdm dane figurujące 

w dowodach osobistych oraz pisem­

ne oświadczenia; zniesiona zosłanie 

praktyka potwierdzania podpisów, 

składanych na oświadczeniach przez 

obywateli. Każdy urząd administra­

cji państwowej wyznaczy specjalne­

go praco-wnika „do pierwszego kon­

łaktu" z petentem - będzie' on miał 

za zadanie rozpoznać sprawę oraz 

skierować zainteresowanego· do kom­

petentnych osób; nazwiska łego pra­

cownika należy szukać na widocz­

nym miejscu· tablicy informacyjnej 

urzędu. 

SPOLKĘ z ograniczoną odpowie­

dzialnościi\ zakałdają cztery POM-y 

z woj. łomżyńskiego 1 Zrzes.zenie 

Przedsiębiorstw Technicznej Obsłu­

gi Rolnictwa z Białegostoku. Przy 

pomocy obrabiarek, wydzieriawio­

nych z Zakładów Metalowych „Me­

sko" w Ska.rżysku Kamiennej, nowa 

firma. rorzpocznie produkcję llstwo­

wej kosiarki konnej (z myślą o eks­

porcie do Związku Radzieckiego); w 

przyszłości spółka zamierza produ­

kować kosiarki rotacyjne l inny 

sprzęt rolniczy. 

POPLENEROWĄ AUKC
JĘ malar­

stwa i rzeźby (w słołówce ŁZPB 

„Na.rew") zorganizowało Robotnicze 

Stowarzyszenie Tw6rc6w Kultury. 

Na sprzedaż wystawiono 60 prac 

twórców - amatorów. Największym 

zainteresowaniem cleszyłJ' się rzeź­

by i obrazy Ireny Bull. 

STOWARZYSZENIE POMOCY 

Mieszkaniowej dla Sierot apelUJe clo 

wszystkich ludzi dobrej woll o 

wsparcie finansowe. Numer konta: 

PKO I Oddział w Poznaniu 83513-

-14560-132. Stowarzyszenie ufundo­

wało już książeczki mieszkaniowe • 

pełnym wkładem na M-Z dla wszy­

słkich wychowa.nk6w, opuszczają!. 

cych domy dziecka, o ldórych miało 

informacje. Adres Stowarzyszenia: 

Poznań - Baranowo, ul. Wiosen­

na 53, 62-081 Przeźmięrowo. 

PROKURATOR REJONOWY s 

Grajewa oskarżył Zbi~ewa 8. I 

Bogdana K. o włamanie do Przed­

szkola nr ł (ukradli radio): skiero­

wał do sądu akł oskarżenia prze­

ciwko czterem złodzlejo,... którzy w 

czerwcu i lipcu plądrowali samo­

chody oru okradali uc-zesłnlków :sa­

baw tanecznych: okradli W ołro­

dek wypoczynkowy w Boguszach. 

DwaJ z nich ło Piotr Łuczyński (ur. 

w 1970 r. w Radziłowie) l Grzegorz 

Kalinowski (ur. w 1971 r. w Prost­

kach). 

NATOMIAST prokurator rejono­

wy s Wysokiego Maz. skierował do 

qdu akt oskarienla przeciwko rze­

mieślnikowi - W)'konawcy remontu 

kapitalnego poczt7 w C. oraz ln­

spekłorowł nadzoru. Rz~iełlnlkowi 

zarzuca łrzykrotne zawyienle ń­

chanka za remonl (w>rlaclzenle H5 

łJr•. sł). a Inspektorowi aadzoru -

aclzlał w ~łudzenia pnes -~­

łuJę raelaunka. 

KRONIKA 
• Z inicjaływy przewodniczące­

go OPZZ - Alfreda Miodowicza, 30 

listopada przed kamerami TV odby­

ła się j«%o dyskusja z Lechem Wa­

łęsą. Taka forma de bały łelewizy J­

nej, aczkolwiek popularna w innych 

krajach. u nas jest nowością. Każdy 

z rozmówców zaprezentował własne 

podejŚcie do kwestii kształtu ruchu 

związkowego oraz własną ocenę 

możliwości przezwycięże
nia polskie-

go kryzysu. · 

• Stanisław Kwiatkowski, dyrek­

łor CBOS, opublikował i skomento­

wał scndaż opinii publicznej o rzą­

dzie Mieczysława Rakowskiego 

(przeprowadzony 13 listopada na re­

prezentacji 1500-osobowej). Nowy 

rząd w oczach ludzi: jest reforma­

torski (tak sądzi 76 proc. badanych), 

gotów ostro zwalczać próby podwa­

żania. u trojn (72,5 proc.), likwiduje 

zarządzenia i rygory sprzeczne z 

zdrowym rozsądkiem (70 woc.), jest 

zdecydowany i konsekwentny w 

działaniu (63 proc.), będzie samo­

dzielny w decyzjach (49 proc.), liczy 

się z głosem opinii publicznej (37 

proc.). Ai 70 proc. dorosłych ankie­

łowanych deklaruje swoje · zaufanie 

do premiera Rakowskiego, 49,5 proc. 

darzy go sympatią, dla 18 proc. Jest 

on antypatyczny, dla 13 - niegodny 

zaufania, a 4 proc. jest mu zdecy­

dowanie przeciwnych. , 
• W Łomży odbył się sejmik far­

maceut6w z udziałem 300 przedsta­

wicieli tego zawodu. Jego inicjato­

rem był m.in. dr Czesław Brodzic­

ki, wojewódzki inspektor nadzoru 

farmaceutycznego. Dyskutowano o 

możliwo.ściach zwiększe
nia ilości le­

ków na rynku, konieczności zrefor­

mowania systemu ich dystrybucji i 

sprzedaży oraz poprawienia sytuacji 

materialnej fa.rmaceut6w. 

• I sekretarz KW Mieczysław 

Czerniawski I wojewoda Marek 

Strzaliński z okazji „Barb6rki" skie­

rowali życzenia i gratulacje do bu­

downiczych gazoćiągu łomżyńskiego
 

- pracowników Maz.owieckiego O­

kręgowego Zakładu Gazownictwa w 

Warszawie. Lisł zawiera m.in. „ser­

deczne podziękowanie za przychyl­

ność i troskę w rozwią-iywaniu na­

szego problemu - poprawy warun­

ków życia mieszkańców łomżyńsk
ich 

miast i wsi". 

• Major W oJeiech Garstka, rzecz­

nik prasowy ministra spraw we­

wnętrznych, był go6ciem dziennika­

rzy łomżyńskich. Słwlerdzlł m.In.. Iż 

władze MSW prowadził ołw&rłl\ po­

łiłykę hiformacy jną: nie chcą ukry­

wać tego. co de, ale łeż zaldy im na 

rzełelnym informowania o wszelkich 

uwarunkowaniach pracy MO l SB. 

Tymczasem w społeczeństwie nadal 

pokułują dwa stereotypy milicJauta: 

rycerza bez skazy l matoła; oba w 

r6wnym słopniu nieprawdziwe. Aby 

praca w ~W była łraldowana tak, 

Jak każda inna_...Profesja (bez emocji) 

- resort spraw wewnętrznych musi 

wyzwolić się z obciąień czasów sła­

linowskich. W społkaniu wzięli 

udział przedstawiciele WUSW z za­

stępcą szefa - płk. Mieczysławem 

Maślanym. 

• Spotkanie kadry kierowniczej 

łomżyńskich przedsiębio
rstw z wła­

dzami miasła w sprawie· współpracy_ 

nie przyniosło oczekiwanych rezulta­

tów. Przede wszystkim nie doszło do 

utworzenia Rady Dyrektorów z po­

wodu małego ·zainteresowania tą 

formą współdziałania. Innych pro­

pMycJi nie było. 

• Uczniowie kl. IVb łomżyńskie­

go Liceum Ogólnokształcącego byli 

gość.mi I sekretarza KW Mieczy­

sława Czerniawskiego. Nasza relacja 

za tydzień. 

• Odbyło się uroczyste ro.zdanie 

nagród laureatom pierwszej edycji 

wojewódzkiego konkursu "Mister 

Porządek". Przypomnijmy, ie w ka­

tegorii budynków wielorodzinnych 

w rywalizacJj na polu ponądku, 

· czystości i estetyki zwyciężył blok 

Lomżyńskiej Spółdzielni
 Mieszkanio­

wej przy ul. Konstytucji 3 Maja ł 

przed budynkiem SM „Perspektywa" 

pny ul. Księżnej Aliny 10 w Lomiy 

oraz blokiem ZGM-u -przy ul. 1 Ma­

ja 3 w Wysokiem Maz.; w kategorii 

gospodarstw rolniC"Lych tytuł mi­

strza porządku zdobył Jan Cwaliń­

ski z Bagienic w gminie Stawiski 

przed Bożeną Krajewską z Kraje­

wa Białego w gminie Zambrów i 

Krystyną Kulikowską. z Lempie w 

gminie Wąsosz. Nagrody wręczył 

laureatom wicewojewoda Edward 

Dąbrowski i przedstawiciele firm 

sponsorujących. 

• Jubileusz 80-lecia swej obec­

ności na Ziemi Łomży.ńskieJ obcho­

dzi Polskie Towarzystw„ Turystycz­

no-Krajoznawcze. Pierwszy oddział 

Polskiego Towarzystwa Krajoznaw-

. czego powstał w Łomży dokładnie 

21 lutego 1908 roku; wiążą się z nim 

nazwiska takich osobistości, Jak 

Zygmunt Gloger i Adam Chętnik. 

Dziś PTTK działa w wielu środo­

wiskach. szerząc m.in. - obok zdro­

wego trybu życia - idee ekologicz­

ne. \V br~ tytuł najlepszego szkol­

nego koła PTTK zdobyło koło z Ze­

społu Szkół Rolniczych w Wojewo­

dzinie pned Zespołem Szkół Ogól­

nokształcących w Wy.sokiem Maz. 

• Wojew6mka Biblioteka Pu­

bliczna rozstrzygnęła konkurs czy­

łelniczy ,.Literatura Polski niepod­

ległej". Laureatkami zostały: Aneta 

Gawkowski z Zambrowa oraz A­

dam Dobecki i Ewa Kolanis z Wy­

sokiego Maz. Rozstrzygnięto też kon­

kurs recyłatorski „Poezja i proza 

Polski niepodległej". Zwyciężyła Do­

rota Roman s Radziłowa przed Ka­

tarzyną Gołąbecką (Filia _,.nr ł BP w 

Łomży) l Rowiną RyłeleWską (Filia 

nr 5 BP w Łomży). 

SYGNAŁf ALARMOWE 

e Chory, oPUSZczon11 przez t'O­

dzinę t"olnik - Konstantv Zat'emba 

ze Sniadowa, znalazł się bez lrod­

k6w do ż11cia. N a t"azie prośb11 o po­

moc, kierowane do wladz amin11, nie 

dał11 t'ezultatu. 

e Stanislaw Mariak, pracownik 

WPEC-u od kilku miesięcy czeka 

w kole;c~ n.a okulary u lomż11ńskie­
ao optyka (pl. Zeglickiego). Mimo 

ciqgł11ch próśb o prż11spieszenie, ter-

min w11konania okulaT6w wyznaczo­

no mu aż na 29 grudnia. Pan Ma­

riak jest w t"ozpaczy, brak okularów 

uniemożliwia mu pracę zawodową. 

Może ;edna.k dałoby się co.ł prz11-

spieszy~? 
e Dziewiętnastoletni absolwent 

Zasadniczej Szkot11 Zawodowe; dla 

Gluchych, wykwalifikowany stolaTz, 

bezskutecznie poszuku;e pracy. E­

wentualne propozyc;e prosimy kie­

rować do redakcji (tel. 42-43). 

tygodnia 
- Byłoby czymś niedobrym, gdybyśmy przyjęli koncepcj' rzq- . 

dzenia sprzyjajqcq wszystkim, za wszelką cent. 
Janusz Patorski, wicepremier 

Nf~wlelu ·z . nas znieś~ mote dobrobyt. lnny~h łudzi, rzecz iasna." 

• 
Mark Twain 

NA GORĄCO 

OPQl"YMIZM 
KOłłTROLOW AłłY 
Trudno o coś milszego nir! wi­

dok lucU.ii pełnych werwy i wiary 

w sukces. Od kilku tygodni codzien­

nie pokazuje ich nam telewizja: w 

ich słowach brzmi niespotykana 

pewność siebie. Oczywiście chodzi o 

nasz nowy rząd, a zwłaszcza o tych 

kilku jego członków, którzy odpo­

wiadają za sprawy gospodarcze. Z 

całą pewnością od czasów profeso­

ra Krasińskiego Illie byro w Polsce 

ministrów tak przepojonych opty­

mizmem jak dz.iś. To oczywiście 

złośliwość; lecz po ·latach mara~ 

i nijakości należy nam się przecież 

odrobina nadziei, że tera.z już b~­

dz.ie lepiej. W końcu absurdem by­

łoby czynić władzy zarzut z tego, ie 

wierzy w sukces własnej poliitykL 

Niemniej smutne doświadczenia 

kilku ostatnich lat każą dmuchać na 

zimne. Bo ostatecznie czym różni 

się wia.:ra w pojawienie $dę w skle­

pach chrupiących bułeczek natych­

miast -po podwyżce cen pieczywa 

od przekonania, że jedna liberalna 

ustawa spowoduje lawinowy rozwój 

przedsiębiorczości, a tym samym 

szybki w.zrost produkcji rynkowej. 

Oba poglądy mają swoje źródła w 

klasycznej ekonomi~ politycznej, 

której reguły nie bardzo się u nas 

sprawdzają. To znaczy: nie spraw­

dzają się, gdy chodzi o rokowania 

dobre, złe sprawdzają się z na-

wiązką. "' 

Gwoli obiektywi•zmu wypada jed­

nak powiedzieć, że nowemu rządo­

wi udało się chyba wreszcie prze­

drzeć przez skorupę działań poz.or­

nych i niekonśekwentnych. 2nalet- · 

liśmy się w takim punkcie refor­

mowania kraju, kiedy . każda, zła 

czy dobra, decyzja wyw.ołuje na­

tychmiastowe skutki w całej gospo­

darce, a nieudolność i poooranctwo 

widoczne _są jak na dłoni. · 

Wydaje się, że od nowych mini­

strów - poza, oczywiście, skutecz­

nym działaniem - możemy wyma­

gać przynajmniej dwóch rzeczy. Po 

pierwsze, aby wreszcie uwolnili nas 

od s.tucliowania i wypowiadania sdę 

na temat wielkich, ogólnonarodo­

wych programów w rodzaju „Tez II 

etapu" czy - tak ostatnio kryty­

kowanego - „Planu konsolidacji go­

spodarki narod.-0wej" (to już jakby 

trzeci etap). Niewiele z nich wynika 

poza deklaracjami, że trteba go­

spodarować lepiej. Diabeł jak zwy­

kle tkwi w s.zczegółach: od dawna 

wiemy już co robić, gorzej z odpo­

wiediią na pytanie - jak. Po dru­

gie, aby skończyli z kosztownymi 

administracyjno - propagandowymi 

akcjami w stylu osławionej atesta­

cji. Jej .ekonomiczne efekty są nie­

proporcjonalnie niskie w slosunku 

do zaangażowanych sił i środków, 

co zresztą ekonomiści przepowiadali 

od początku. 
Nowy rząd stawia na przedsię­

biorczość. Można rzec: nie on pierw- I 
szy; ocr ośmiu lat słyszymy nawo­

ływania d-0 większej aktywności 

gospodarczej obywateli. Tym ra~em 

jednak oprócz deklMacji pojawił się 

również projekt ustawy o podej­

mowaniu działalności gospodarczej, 

który kaidemu obywatelowi gwa­

rantuje prawo do założenia przed­

siębiorstwa w dowolnej dziedzinie 

(poza nielicznymi wy ją tkami) i to 

bez tradycyjnego ograniczani.a za­

trudnienia. Teorctyc1..n!i.e , więc bę­

·dzie mógł , powstać prywatny „Ur­

sus" lub ,,Cegielski". Na razie jed-. 

nak wszystko to są projekty; jaka 

będ2Jie praktyka - czas pokaże. 
(jon) 

KO~" T li TY 
KO~ TA~ TÓW 
W nawiązaniu do opublikowanego 

listu („ Kontakty" nr 47 z 1988-11-27), 

adresowanego do pTokuratora rejo­

n.owego, pragnę dokładnie wyjaśnić
 

t'zeczywist-e intencje w nim zawarte, 

które dla czytelnika mogą sugerować 

t"6żne znaczenie, zwłaszcza u;ęte w 

zdaniu in.formującym o .zmian.ie 

składu wydzia!u lokalowego. , 

Byla pracownica i była kierow­

niczka W11dztalu Lokalowego ni~ 

ponoszą żadnej winy w oma.wiane1 

sprawie ł w okresie zatrudnienia w 

Wydziale Spraw Lokalowych do łch 

P"CU:V nie miałem żadnych zastt'ze­

lett. 
· Mgr ł?LŻ. GILBERT 

OKVLICZ-KOZARYN 
pt'ez11den.t ŁomżJ/ 



DRAMAT 
JED.&aACZEWA 
Podłomżyńska wies J ednaczewo, 

położona nie opodal kompleksu łąk 
,,Kupiski-Mątwica", od dawna na­
rzekała na to sąsiedztwo. Jak wia­
domo, łąki te są „użyźniane" ścieka­
mi Przedsiębiorstwa Przemysłu Spo­
żywczego~ W praktyce owo użyźnia­
nie oznacza dla mieszkańców Jedna­
czewa wdychanie nieprzyjemnego 
fetoru oraz bezradne przyglądanie 
się śmierci Lasu Jednaczewskiego. 
A że las ów jest niszczony przez 
ścieki PPS-u - nie ulega wątpliwo­
ści. Z roku na rok przybywa coraz 
więcej kikutów uschniętych drzew. 

Jak by tego jeszcze było za mało, 
na początku lat osiemd . .c.icsiątych rol­
nicy z Jcdnaczewa dowiedzieli się, 
że ich własne łąki - kompleks o 
powierzchni ok. 600 ha, połozony nad 
Narwią - mają także zostać pod-
dane „użyźnianiu" ściekami z PPS-u. 
Mimo protestów wsi, specjalistycz­
ne firmy rozpoczęły przygotowania 
drugiego etapu „rolniczego wyko­
rzystania ścieków", a wkrótce potem 
(w 1983 roku) przystąpiono do budo­
wy wału przeciwpowodziowego oraz 
skomplikowanego systemu rurocią­
gów i przepompowni, które będą 
rozprowadzać owe ścieki' na łąkach 
metodą deszczowania. 

Mimo zapewnień specjalistów, 
związanych z budową, że po jej za­
kończeniu łąki przyniosą 4-krotnie 
większe plony, rolnicy z Jednacze­
wa swoją przyszłość widzą w czar­
nych barwz.ch. Obserwując od łat 
to, co się dzieje w kompleksie „Ku­
piski-Mątwica". nie wierzą w cu­
downy wpływ ścieków na wzrost 
plo,iów. \'Vprawdzle trawa podlewa­
na ściekami rośnie n·ysoko, ale trud­
no ją zebrać; zazwyczaj w czasie 
sianokosów łąki są zalewane nad­
mierną ilością ścieków A poza tym 

I - cóż to za siano z takiej trawy? 
Zdaniem rolników nie umywa się 
ono do sianz z normalnych łąk. Sto­
ją im też w oczach wypalone poła-
cie łąk i uschnięte drzewa na ob­
rzeżach; drażni wieczny smród. 
Wszystko razem wzbudza niepokój. 
Nie potrafią go rozwiać zapew­
nienia fachowców o korzyściach. ja-

. kie przyniosą użyźnione ściekami 
łąki. 

Budowa „tle~zczO\vni", zgodnie z 
planem, potrwa .do roku 1991. Egzy­
stencja większości z ok. 100 gospo­
darstw opiera się na hodowli krów 
i sprzedaży mleka. Ponieważ z po­
wodu budowy rolnicy nie mogą w 
pełni korzystać z łąk nad Narwi~ 
(są to ich jedyne użytki zielone), 
wieś zaczyna podupadać. Dawniej, 
mimo że mleko trzeba było wozić aż 
do Kupisk, dziennie wieś sprzeda­
wała 5-6 tys. litrów; dziś - choć 
zlewnia (zbudowana w czynie spo­
łecznym) jest na miejscu. przyjmuje 
1200-1500 litrów. Z powodu braku 
paszy rolnicy zmniejszają hodowlę; 
najambitniejsi wynajmują latem pa­
stwiska, oddalone nawet. o 5-7 km, 
a na zimę kupują siano. Podraża to 
jednak koszty produkcji mleka tak, 
że staje się ona nieopłacalna. Wo­
jewódzki Za.rząd Inwestycji Rolni­
czych wypłaca. im wprawdzie - z 
tytułu zajęcia łąk pod budowę -
odszkodowania, lecz są to kwoty, w 
opinii rolników, symboliczne; nie 
rekompensują strat. -

W tym roku doszła jeszcze jedna 
klęska: w studniach wyschła woda. 
Rolnicy wiążą ten fakt z wywierce­
niem wzdłuż wału i przy przepom­
powniach studni głębinowych. Do­
magają się, by tytułem rekompensa­
ty wybudowano im wodociąg. Wo­
jewódzki Zarząd Inwestycji ltolni­
czych nie widzi wpływu budowy na 
wyschnięcie studni; najbliżej poło­
żone odwierty dz!ełi od Jednaczewa 
odległość o!t. 5 km. \Vodociąg może 
być wybudowany, ale tylko wtedy, 
jeśli rolnicy poniosą część kosztów 
według zasad obowiązujących w 
całym województwie (każde gospo­
darstwo wpłaci na konto budowy 
równowartość 40 kwintali żyta). 

Zanim fakty, w postaci wspania­
łych plonów, przekonają rolników z 
Jednaczewa, że mylili się co do in­
tencji budowniczych „deszczowni", 
konieczne jest poważne potrakto­
wanie icli żalów i zadośćuczynienie 
krzywdom. Powinna zapoznać się z 
ich problemami Wojewódzka Rada 
Narodowa. Od pomocy nie powinno 
się tci uchylać Przedsiębiorstwo 
Przemysłu Spożywczego - zwłasz­
cza że może pomóc; ma atrakcyjną 
paszę w postaci wysłodków z bro­
waru. (mak) 

<( 

a.. 
O tym, jak ustrzec się złodziej~ - z Józefem ·Fran­

ciszkowiczem, zastępcą prokuratora \.voje\vódzkiego - roz­
ma\.via Maria Kac-zyńska. 

MARIA KACZYŃSKA: - Okradanie 
samochodów staje się prawdziwą pla­
gą. Czy potwierdzają to wasze staty­
st)'ki'? 

JÓZEF FRANCISZKOWICZ: _.).. 
Rzeczywiście, jest to najbardziej 
powszechne przestępstwo. W samej 
tylko Łomży w ciągu 10 miesięcy 
br. zanotowaliśmy 120 takich przy­
padków. Sprawcy są coraz bardziej 
zuchwali - dokonują kradzieży w 
biały dzień; ostatnio np. w Piątni­
cy złodziej, przyłapany na gorącym 
uczynku (wymontowywał radio z 
samochodu), ciężko poranił lderow­
cę nożem. Niestety, należy przypu­
szczać, że zjawisko to będzie się 
nadal nasilać. Na rynku coraz trud­
niej o części zamienne i akcesoria 
samochodowe; kola i ogumienie są 
wr~cz nieosiągalne . 

- Ale nie brakuje Ich na bazarach l 
giełdach samochodowych. 

- No właśnie, nietrudno się do­
myślić, że w większości pochodzą 
z . kradzieży. 

SZTA .DAR 
DLA 

ZM 
Wojewódzka organizacJa Związku 

Młodzieży Wiejskiej otrzymała 
sztandar, ufundowany ze składek 
członków i sympatyków ru<:hu. Je­
go wręczenie było głównym akcen­
tem obchodów 60 rocznicy powo­
łania ZMW RP „Wici". 

(mak) 

Fot. GABOR LtlRINczy (jak 1 w szy­
stkie nie podpisane zdjęcia w numcne). 

Czy organa ścigania potrafią spro­
stać tej !all'? 

- Niestety, z przykrością musz~ 
stwierdzic, że nie możemy pochwa­
lić się sukcesami. Okradanie samo­
chodów traktowane jest jako kra­
dzież zwykla (art. 203 kodeksu kar­
nego) lub kradzież zuchwała bądź 
kradzież z włamaniem (art. 208). 
W br. wskaźnik wykrywalności 
wszystkich przestępstw, ściganych z 
tych artykułów, wyniósł w naszym 
województwie zaledwie ok. 50 proc.; 
a bywały lata, kiedy sięgał 70, a 
nawet 80 p_roc. Nie oznacza to, że 
zamierzamy opuścić ręce. W sto­
sunku do przestępców, naruszają­
cych artykuły 203 i 208, w tym do 
zlo·dziei okradających samochody, 
zaostrzymy sankcje; oczywiście w 
graniGach prawa. 

- Jakie to sankcje? 
- Art. 203 przewidu je karę po-

zbawienia wolności od sześciu mie­
sięcy do 5 lat, zaś art. 208 - od 
roku do 10 lat. Oświadczam, że ska-

Gll"SidMMA!ś'WflNH fi WM#*MFI' ab e w 

z bocznych 
ra 

• SZEPIETOWO. Przed kilkuna­
stoma dniami wykoleił się tu pociąg 
towarowy z węglem - maszynista 
nie zachował ostrożności na przebu­
dowywanym odcinku torów. Gratk~ 
mieli rolnicy - mogli nabyć węgiel 
przedniej jakości bez przydziałów. 
Kolejka ch~tnych ~stawiła się już 
nocą. Nikogo nie odstraszał dojazd 
do miejsca katastrofy przez bagni­
sty teren. 

e WOJNY PIETRASZE (gm. Sze­
pietowo). W toku wyborów nowego 
sołtysa wieś zgłosiła kilka postula­
tów; chce m. in. budować ośrodek 
zdrowia oraz remizę OSP ze świetli­
cą. Obie inwestycje są bardzo po­
trzebne. Z ośrodka zdrowia mogliby 
korzystać również mieszkańcy pi~ci:.1 
sąsiednich wsi. 

e WYLINY RUS (gm. Szepieto­
wo). Na początku listopada oddana 

- „ 

została do użytku nowa, dobudowa­
na część szkoły. Poprawiły si~ wa­
runki nauki. Przy rozbudowie po­
magali mieszkańcy wsi. Najaktyw­
niejszy był ·Franciszek Wasilewski. 

e WOJNY KRUPY (gm. Szepie­
towo). Kilka okolicznych wsi przez­
naczyło swoje pieniądze na wyasfal­
towanie drogi. Oczekują, że również 
Wojny Krupy dołożą coś do wspólnej 
puli {droga ma służyć wszystkim). 
Niestety, mieszkańcy Krup wolą za 
środki z funduszu wiejskiego kupić 
maszyny. 

· O WYSZONKI BŁONIE (gm. Klu­
kowo). Henryk Konicki, pełniący 
funkcję sołtysa w minionej kadencji. 
zalicza ostatnie cztery lata do uda­
nych: dzięki mobilizacji wsi udało 
się wybudować most na Nurcu i 
świetlicę. 

• WYSZONKI KLUKO\VEK (gm. 
Klukowo). Wieś przegapiła okazję -
można byl,o starać się o wodociąg 
podczas zakładania wody w szkole. 
Teraz muszą czekać, aż wybudowana 
zostanie hydrofornia w Wyszonkach 
Kościelnych. 

e KOCE BASIE (gm. Ciechano­
wiec). We wsi jest remiza OSP z 
garażem, ale nie ma sprzętu pożar-

zani na mocy t1Cb artykułó9{. bę­
dą mogli liczyć ~ wni_osek z na­
szej strony o zawieszerue wyke>na­
nia wyroku tylko w naprawdę wy­
jątkowych sytuacjach. Ma~y rów­
nież „tajną broń" w pos~ci. art. 48 
I 1 kodeksu karnego; mowi on _ 0 

tym (streszczam w uproszczeniu), 
że sąd może orzec przepadek narzę­
dzi lub tych przedmiotów, które 
służyły lub były przeznaczone . do 
popełnieni.a przestępstwa. Z~odzieJe, 
okradający samochody! sa~ posłu­
gują się sam?'<!hodanu; . po.).azdy te 
są więc, w świeUe powyzszego prze­
pisu, narzędziami przestęp~twa. Wy­
korzystamy tę interpretacJę ~o ~~ 
kania sprawców kradzieży rowniez 
w okresie toczenia się sprawy kar­
nej; nie będą mogli np. samo~h.o­
du który uczestniczył w kradziezy, 
sp;zedać, wymontować silnika . itp. 
Postara.my s.ię te:!, by Wydziały 
Komunikacji dokonywały w dowo­
dach rejestracji takich pojazdów 
wpisów, informujących o toczących 
się sprawach karnych. 

- czy myśli Pan, że to odstraszy po­
tencjalnych złodziei'? 

- Na pevvno nie na tyle, . a!'lY 
właściciele samochodów, garazuJą­
cych pod chmurką, mogli spać spo­
kojnie. 

- Co zatem mamy robić? 
- Przede wszystkim nie ułatwiać 

złodziejom zadania. Postarajmy się 
o autoalarm .t zabezpieczenie kół 
przed odkręceniem. Ustawi~jmy s,a­
mochody na parkingach c1asno Je­
den obok drugiego (oczywiście bez. 
przesady); zdarzały się prz~padki, 
że złodzieje, wjechawszy swoun ~a­
mochodem na parking, bez wysia­
dania odkręcali koła sąsiednich po­
jazdów. Nie zostawiajmy w pojaz­
dach (na wet na krótko) cennych 
przedmiotów. 

- A tzw. dyżury obywatelskie'? 

- W swoim czasie próbowała je 
rozpropagować łomżyńska milicja 
drogowa, ale bez odzewu. Szkoda, 
bo jest to bardzo skuteczny ~posób 
na złodzieL Tym niemniej właści­
ciele samochodów, w swoim włas­
nym interes.ie, powinni być solidar­
ni. interesować si~ bezpieczeństwem 
nie tylko swojego pojazdu, ale i po­
jazdami sąsiadów. 

- Klm są złodzieje? 
- Polowa to notoryczni przestęp-

cy. Pozostali to tzw. porządni lu­
dzie, w większości mlodz.l i spraw­
ni; ostatnio np. milicja, która nasi­
liła nocne patrole w miejscach 
parkowania samochodów, zatrzyma­
ła na gorącym uczynku trzech 
uczniów Technikum Mechanicznego. 

.• „ 
niczego; może to i dobrze - i tak 
nie byłoby gdzie czerpać wody. Są 
też magazyny Gminnej Spółdzielni, 
ale bez wagi. 

e KOCE SCHABY (gm. Ciecha­
nowiec). Rada Solecka podsumowała 
wydatki w minionej kadencji: 220 
tys. zł przeznaczono na remont s zko­
ły, 563 tys. - na naprawę dróg; na 
koncie pozostało 235 tys. Mieszkańcy 
wsi powinni teraz przystąpić do u­
porządkowania własnych zagród. 

e WISZOWATE (gm. Trzcianne). 
Podczas remontu drogi w czynie 
społecznym przed obejściem jednego 
z mieszkańców wysypano wywrot­
kę żużlu. Ten zamiast go rozplanto­
wać, zażądał na zebraniu wiejskin1., 
by wykonał to kto inny. 

e OSOWIEC (gm. Zambrów). Nie 
wygasa konflikt między grupą mło­
dych rolników, którzy rozpoczęli bu­
dowę szkoły, a resztą wsi, skupioną 
wokół sołtysa. Młodzi ludzie harują 
w pocie czoła, a pozostali przygląd·:i­
ją się z boku. Pocieszające jest to, 
że mimo wszystko mury szkoły ros­
ną, a społecznicy nie załamują rąk. 
Szerzej o tym problemie - w jed­
nym z najbliższych numerów. 

(\.V.K.) 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

Strumph-Wojtkiewicz. a wydal „Rój'' 

to swojej wi6łtej serii". Na zna.cz­

nie większe trudności natrafi repor­

te-r. który przystąpi do odtwa1'zania 

wydaneń sprzed 10, 30 czy stu łat. 
Inne w każdym prżypadku, gd11ż tD 

pewnym momencie nie bę lzie ;uż 

przy ..życiu §wLadków, którzy coś hę~ 

dq ·mogli opowiedzieć. Zostaną ivZ:. 
ko relaCje„ to pamiętnikach CZł/ w 
archiwach,- dokumenty, może foto­
g1'afie. Warsztat., reportua, kt61"11 

..za~owo zajmtij#?- dę tematami hip 

-&tery~i,.:bardz<t zbJiż<>11:11 jest dó 
Wa1"sztp.tu :kbtorv~ A1'cliiwalne po­

lowy sq dla mnie zajęciem pasjo­

nującym ł fasetinu;ącym. Obfitują 

one w duże przygody. 
Pracując ·nad biografią Mauryce­

oo BeniowskiegQ pneżyZem kilka 

przyg6cl archiwalnych. Podczas prze­
glądania ksłqg podatkowych w 
Trnawie na Slowacjł, gdy chcialem 
udokumentować rodowód swego bo­
hatera - trafilem na jec,1J pradziad­
kaT -który byl Tzeźnikiem! Hrabia 

Beniowski, w swoich pamiętnikach 
powoŁujqcy się na nie byle jakie a­

TystokTatyczne paTantele, piszący o 

siedmiu pokoleniach Beniowskich 
wladajqcych ogromnymi dóbr.ami 

ziemskimi - okazuje się nagle kiep­
skim szlachetką, z nieledwie prole­
tariackim rodowodem! 

Reporterowi najczęściej wystaTcza 
drobiazgowa dokumentacja źr6del 

zastanych, czyli tego, co wydano 

'fi.rukiem. W pyly aTchiw.Jw zapędza 
się Tzadko, często wyraża się po­
gardliwie o molostwie archiwalnym. 

Nieslusznie. Poprzestawanie na tym, 
co już opublikowane, skazuje TepO!f­
tera na material niejako z drugiej 

ręki. 

Z 
darzają się blędy j niedo­
patrzenie, czasem aytuacje 
paradoksalne. Pisząc swo;q 

książkę o Koziet't(.lskim i szwole­
żerach Marian Brandys zapatrzył 

rię zbytnio w ziefone teczki z 
listami rodziny Kozietu.ls/\.ich., że 

aż nie dotarł do najważniejszego 

listu, w którym Kozietulski opisuje 
slawną szarżę pod Somosierrą, a 
opubiikowanego już w książce Tre­

pińskiego „Od San Domingo do 
Monte Cassino". Podejmując ostat­
nio temat bitwy pod Somosierrą w 

związku ze zbliżającą się ;e; 180 ro­

cznicą - 4oku.mentowalem szlak 
szwoleżer6w z Polski aż do osiąg­
nięcia Somosierry w 18&8 roku.. Po 
drodze podobno złupili kościół to 

Lermie malym miasteczku kolo 
Burgos: Wszyscy pamiętnikaTze go­
rąco temu zaprzeczali, choć jakiś 
anonimowy major w „Kalendo.rzu 

krakowskim" Czecha im to jeszcze 

I 
w połowie XIX wieku wytknąl •. W11-
bralem się do .Lermy, ale -miale-m 

pecha: tego dnia !"ie bylo P.robosz­
cza. PT6ba zaj1'zenia do kroniki koś-
ciola nie udala się, nie mialem cza­
su. Ale po powTocie z Hiszpanii 
wertowałem pamiętniki . bylych 

szwoleżerów. I oto bytujący gd.zid 

na prowincji, pod Zytomie;zem, byl11 
szwoleżer Placzkowski pisze sopie, 
a w Żytomierzu prowincjonalnym 

to dTukują bez oporów. u:ew~ętr7-
nych że zostal w jakims mieście 
popr~szony na ojca. chrzestnef!O 
dziecięcia, co si~ dopiero urodzilo 
na kwaterze, odzie stali. I staruszek 

·poczciwina, nie widząc w tym ~i­
czego źlego, chwali się, że swo3ej 
chrześnicy ofiarował dwa obrazy, 
które mial z kościola w Lermie„. 

A skoro Je mial z LeTmy - to nie 

jako dar od proboszcza. . 
W repOTtażu histoTycznym wazna 

jest wiaTygodność podawanych fak­

t6w. Trzeba zatem pisać . tak, aby 

czytelnik nie miał wątpliwości -
że są to fakty prawdziwE:, oparte na 

dokumentach ł literaturze. 
Cyferk,i w tekście, odsylacze ~o 

przypisów denerwują do dziś nie­

których moich przyjaciól, którzy u­

ważają, że rozbije to im tok nar­

racji. Ja uważam to za ~b~iązek 
reportera, który dziala ?Z-" n:ebez­
piecznym terenie pogranicza. a przy 
lada nieostrożności, przy śmielszy~ 
sądzie, nie mówiąc już o obalaniu 

ustaleń dotychczasowych, nie daj 

Boże autorstwa autorytetów nauko­

wych - narażony jest na. zdecydo­
t.oa-ne ataki ze stTon11 histMyk6w, 
archeologów itp. Poświęcając parę 

lat na pisanie reportaż11 circheolo­

gicznych - w końcu. za-rz~cilem i~~ 
pisanie z powodu jedne1 recenzri. 
Napisał ją profesor Andrzej Na..dol-
1ki z l..odzł to „Polityce" o mojej 

ksiqżce „Kolebka Siemowita". · 
Przez dlugie lata za?mując się a1r­

cheologią początków Polskł, bo pra­
tDie pnez lat 20 - uwGżalem, tź 
nam dobrze literaturę ł t1'6dla, i 

to na tyle, żebt1 tworz11~ własne kon­

cepcje ' hipotezy. Prawo to wielo­
krotnie bylo mi negowane, a moje 

refleksje i poglądt1 odbiegające od 
obowiązującej sztampy, poddane 

drobiazgowej krytyce. Otóż uważam 
że gdyby wszyscy uznawttli autory~ 
tety - to nie bylob11 żad-nego po­
stępu w nauce. 

-Reportaż o archeologii pod budo-
. ' 

wany intelektualną Tefleks;ą, me 
może być prosciutkq ł wierną n­

lac;ą o tym, co sądzi pan projesor 
Y. Nad książką o państwie Wiślan 
pracowalem 22 lata~ uważam, że 

mialem prawo do wydawa.nia .sa­
modzielnych sądów. 

Sam sobie poprzeczkę staram się 

podnosić wysoko, uważam, że Tepor­
ter piszący o historii powinien opa­
nować wszelkie arkana warsztatu 
historyka. ,Znajomość lacin11 i języ­

kótó obcych, umiejętność kr11t11czne­
oo spojrzenia na dokumenty, ich od­
czytania, tnterpreta.cji, to tylko ;ed­
na strona zagadnienia. Druga to aT­
tystyczny warsztat, umiejętnośt o­
perowania obrazem i dialogiem. Hi­

storia jest fundamentem wspólczes­
ności. Jej przedłużeniem jest poli­
tyka. Uważam, że większość spraw 
dziś omawianych m.a swoje korze­
nie w tradycji, w historii. Trzeba 
znać dobrze historię. tra ktowa'T!-ą ;a­
ko rejestr blędów narodowych. 
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Tymczasem nasza historiografia spe­

cjalizowała się. od romantycznel?o 

Leiewela poczynając, w chwalen~~ 
doskona.lości polskie3 demokrac3i, 

1'Ządów. form ustrojowych . - te~o 

wszystkiego, co doprowadzilo pan­

stwowość polską do zguby. 

P
olacy uwielbia.ją samych sie-: 
bie i żądni są chwaty cale3 
swej wspanialej przesz:łośc~ i 

niewspanialej zarazem. Chętnie więc 
czytal i słowa Wa.ńkowicza w „Szta­

tefecie": „ Musimy przeskoczyć szko­
lę krakowską, pod której wplywem 
przemożnym znajdujemy się dotąd. 

Pokajaliśmy się, wyszliśmy z ko~­
ciola i chcemy żyć i radować się 

życiem". Byl to sąd karkolom~y: 
wyrażony w dodatku w przeddzien 

II wojny światowej. 
Ja wybieram drogę szkoly k~a­

kowskiej. Uważam, że . trzeba wie­
dzieć, jak bylo. U czci wie i Tzetel­

nie. Historia nie może być podda­
wana żadnym manipulacjom, zwla­

szcza hagiogra.ficznym, rozpalaniu 
dymów kadzidlanych i samouspoka­

-jając~go samouwielbienia. 
Interesuje mnłe dziś najbardziej 

galeri a polskich bohaterów narodo-

· 1D1Jch. Chcitilbym w nte; to ł . owo 

poprawić, pewne '?~oby zdjąć :z co­
kolu. Udowodnić, -Z~ .winny sttif o­
bok, albo jeszcze niże;. Peume oso-

by wprowadzić do tej historii. Zada­

niem pisarza-faktoa1'afa. (ti zatem re­

portera) będzie w11dobllcie prawd11 
z zaklamanych często oparów na-_ 

szej historiografii. T11lko tak może 
postępować reporter, któT11 poszedł 

drogą wskazaną mu kiedyś przez 
piękną i poważną panią, które; na 
imię Klio. 

Klio jednak, .zanim stala się 

„,poważną panią", była wcale 
frywolną muzą. A sama histo-

ria_, Dla jednych jest -przedmfotem 
badań, dla inny-eh _ - .nauczycielką 

życia„ a dla Jerzego S. Leca - zbio-
~rem faktów, któr-e nie musiały się 

zdarzyć. 
Francuscy historycy pojmują ją 

nie tylko jako kronikę ważnych w -
darzeń, lecz również zapis aspi -
cji ludzi minionych epok, Ich oby­
czajów, kultury, również życia .co­
dziennego, słowem - dziedzinę in­
terdyscyplinarną. Ich książki histo­
ryczne mają charakter esejów, są 

pł'sane lekkim stylem, a przyozda­
biają je częściej anegdoty niz przy­
pisy W Polsce populacyzowaini_e hi­
storii najlepiej wychodziło wówczas, 
gdy samo pojęcie nie bylo znane. 
Kraszewski założył sobie, ze w zbe­
letryzowanej formie ,przedstawi hi­
storię Polski. Nikt ani jemu, ani 
Sienkiewiczowi nie miał za złe nie-

niechybnie strzeliłby w ekran tele­
wi~ra. Jak w tej sytuacji populary­
zować historię? Lepiej się zastrzelić, 
zanim następny krytyk wytknie np. 
Jerzemu Janickiemu, że Gustaw Ho­
loubek w porównaniu do autentycz­
nego Jagiełly - Litwina mówi zbyt 
poprawnym i zbyt współczesnym ję­
zykiem polskim. 
Wydawać by się mogło, że każdy 

rozumie różnicę między film.em do­
kumentalnym a popularyzatorskim, 
podręcznikiem historii a książką o 
tematyce historycznej. Popularyzo­
wanie_ historii, czyli - jak to o­
kres1a dr Janusz Oska - atrak­
cyjne opowiadanie o historycznych 
faktach z troską, by kh za bardzo 
nie zafałszować, jest zajęciem pasjo­
nującym i wcale niełatwym. Po 
pierwsze, nie każdy, kto posiada. roz­
ległą wiedzę. potrafi ją klarownie 
i z wdziękiem „sprzedać". Po dru­
g.ie - nie zawsze łatwo dociec hi- · 
storycznej prawdy. 

Dr Janusz Osica mimo wszystko 
woli historię popularyzować niż 

traktować ściśle naukowo Przede 
wszystkim dlatego, by uniknąć po­
pularnej wśród · historyków choroby 
zwanej „debili zmem archi walnym". 
Dotknięty nią osobnik namiętnie 

tropi starodawne zapiski i dokumen­
ty, bezgranicznie im ufa i przyozda­
bia nimi swoje prace. Tymczasem 

ścisłości historycznych. Profesorowie dokumenty i źródla archiwalne . to 

historii też pisali wówczas tak, by niejednokrotnie wyższy stopi eń ma-

bylo to atrakcyjne czytelniczo. Ję- n ipulacji. Kronikarze królewscy czy 

zyk którym posługiwał się prof. zakonni jedne fakty zapisywaJ.i. nie-

Szy~on Askenazy, atakow~ł _nie ty~- które pomijali, inne jeszcze wybie-

ko intelekt lecz i wyobraznię. Póz- lali bądź fałszowali. ' Zależało to 

niej jednak, zachowując podz~w dla bądź od osobistego stosunku do lu: 

francuskiej lekkości, polscy bistory- dzi i wydarzeń, bądź od aktualne-) 

cy przyjęli zasady „szkoły niemiec- polityki. 
kie j" , skrupulatnie obudowując swe Obecnie - uważa dr Osica -

dzieła przypisami, tasiemcowymi a~- historia pasjonuje ludzi mniej niż 

notacjami biograficznymi. Ich dew1- np. ekonomia, a to, co budzi żywe 

zą zdawało się być: nawet nudne, zainteresowanie, czyli tzw. biale 

byle poważne i wiarygodne. Nic też plamy pozostaje wciąż trudne do 

dziwnego, że ci , którzy wynieśli Klio I wyświ~tlenia. Na ujawnienie ·pew­

na wysoki cokół, sami przy tym· ! nych dokumentów czekać bowiem 

jakby urośli . Nie tylko Janusz Rosz- I trzeba Q.ziesiątki lat. A - jak ,~o­

ko mógł się poczuć „rzucony na ko- wiedział Roj Miedwiediew - coz z 
lana". · j tego, że otworzymy pewnego dnia 

Po wyemitowaniu pierwszego od- sejfy w archiwach, jeśli wyjdzie z 

cinka Królewskich snów" uslysza- nich tłusta mysz i oświadczy: Właś-

łam w "nr programie Polskiego Ra- nie zjadłam ostatni tom ... 

dia Marka Hryniewicza gromiącego Jeszcze trudniejsze zadanie cze-

twórców filmu za „fałszowanie hi- ka historyków, którzy będą 
storii". Na póczątku XV w., mówił chcieli badać czasy nam współ-

k t k t k . mi"ędzy wład"'ą a czesne: z J"ednej strony dysponować 
ry y , s osun i .._, 

jego podwładnymi nie były tak „fa- będą zalewem dokumentów, z dru-

miliame" · nie do pomyślenia było- giej - ani śladu nie zastaną po o-
' 6 · ł · gromnie ważnych rozmowach -tele-

by też np., by kt:l l musia „wier- fonicznych, nieprotokołowanych p~-

nemu słudze" przypominać o obo- siedzE>niach ... Czyżby cała nadz1eJa 

wiązku dyskrecji. O kreowanej przez w pamiętnikach, relac jach świadków 

Adama Ferencego postaci Zbignie- l w ... nowym' Gallu Anonimie? 

wa Oleśnickiego Hryniewicz powie- DANUTA ~r~ritue'lf~\USKA 
·dział, że gdyby posiadał pistolet, 

I 
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Rzadkość: wspornik - podstawka latarni ulicznej. Zachował się 
na rogu ul. Sienkiewicza i 22 Lipca. Może być wzorem do odtwo­
rzenia ich w innych miejscach Starówki. Czy znajdzie się jakaś 
firma· lub życzliwa osoba, które zafundują miastu pierwszą latarnię 
retro? Projekty i wykonanie - wyłącznie w porozumieniu z woje­
wódzkim konserwatorem zabytków. 

BOLESŁAW DEPTUŁA 

--------------~St_o_o_K_•e_zv~c~•E;.... __________ -:~ 

REMDEZ-VOUS 
Z . JAMESEM BONDEM 
Wijb1'alam słę po zakup11. Nłe z tebt1 p1'zekaza~ .wiadomoś~ ~g:;~ 

nich nie wyszlo. Wyszedł spacu. !'"p. J• R~g,::n:~e:~:~l ~i się J'uż P1'awym bokiem bo w aptece na .., • · ie ból w t1'oby mi~lł jedynie Chola- to okolicach uL Reymonta - n gogę" ~dobra na zaparcia). Wlaśnie JOiedziala11}, czy jes; ie~ 30, ~{~!~ 
zamierz(ilam lyknąć, kiedy zapaTlo Zaszlam do sklepu. rzy d'jgnq p _ 
mnie w Bobasie" wywiesili kaTt- samotny kurczak w lo wce. a kę: ,:Przekazywanie sklepu. agenta- sąc wzro~ jego widokiem, c~ekalaim 
wi". No tak, więc jednak do tego na ekspedie~tkę. Nie doczeka am s. ę. 
doszlo Zerknęlam przez szybę że- Mialy ważniesze sprawy na glowie. 
by w~patrzyć barczystą postat Ja- Jedna siedziala przy stoisku .ze slo-
mesa Bonda, ale prócz sterty śpiosz- dyczami, .druga malowa~a si.ę Pf'Ztl 
ków na ladzie nte zobaczylam nic. warzywach, trzec!4 kręcila się pr~y 
Dobrze się zakonspirowal. Zaczęlam s~rze, czwa~ta ziewała przy kasie, 
marzyć· sklep obuwniczy przejmie piąta wynosila szklanki z pakamery. 
Kloss 

0

spożywczy - Trianon, ·za- Tu nie trafil jeszcze żaden agent. 
bawk~wy - Krokodyl Dundee, mo- Proponuję porucznika BMewicza. 
nopolowy.. Tu wystarczy babcia Sta- . ; sia, bo naJlepiej zna potrzeby klien- W sklepie przy Księznej A~ny 
t6w. zn6w mnie zaparlo. W pojemniku 

Planując przejęcie Lomży przez 
asów obcych wywiadów, dotarlam 
do osiedla Jantar. Tu też dzieją się 
ciekawe rzeczy. 'Ocieplają bloki. 
Styropian kladą na tekturę i lad­
nie malują. Styropianowe osiedle 
ro§nie jak na drożdżach. Zaczęlam 

leżaly kości, a kartka glosila, że . to 
kości! To się nazywa dobra robota! 
Poprosilam o cztery ladne na zupę. 
Wkladając je do torby, uslyszalam: 
„Proszę resztę. Będą dla psa". Za­
parlo mnie na dobre. Sięgnęlam po 
„ Cholagogę". 

liczyć ile bloków jeszcze zostalo, I > O~A 

Z PRZESZŁOŚCI 

ZYEIE 

KULIURALNE 
Po 1905 roku, gdy zelżała m.ae7mie 

polityka rusyfikacyjna, rozkwita w 
Łomży życie kulturalne. Powstaje 
wiele róż.norodnych towarzystw, któ­
rych działalność wypada korzystnie 
nawet v· porównaniu z dzisiejszymi 
czasami. Prześledźmy np. akta p:>­
licyjne z I912 roku; są w nich za­
rejestrowane wszystlcte · pozwolenia 
na imorezy publiczne. Odbyło się 
m.iin. i2 koncertów i 15 spektakli 
tea·tralnych (niektóre były bardzo 
często powtarzane). Dużym powodze­
niem cieszyły się wieczory artysty­
czno-literackie. Program każdego 
takie1fo wieczoru składał się z trzech 
części: w pierwszej i trzeciej grano 
popularne w owym czasie komedie; 
część drugą wypełniały popisy solo­
we. 'Prezentowano m.in. teksty Marii 
Konopnickiej or-az kompozycje Sta­
nisława Moniuszki. Oto przykłado-, 
wy program takiego wieczoru: cz. I 
- „Pogodzeni" - komedia w jednej 
odsłonie; cz. II - koncertowa: ,,Sta­
ia chateczka" - śpiew, „Sen nocy 
letniej" - śpiew, „Smierć słowika" 

deklamacja, „Łza" śpiew, 
„Smierć Harfy" - deklama·cja, „Po­
żegnanie" - śpiew, „Luźne kartki" 
- śpiew; cz. III - „Czary" - ko­
media Z. Pr:z.ybylskie~o. 

Zorganizowano też dwie wystawy 
prac uczniów miejscowych szkół, 12 
odczytów publicznych na różne te­
maty („Szlakami wolnej myśli", 
„Praca"). W sobotnie wiecz·ory od­
bywały się darmowe potańcówki. 
Odbyły się też 4 bale - maskarady 
dla najbiedniejszych, 6 loterii, czte­
ry bezpiatne koncerty orkiestr woj­
skowych. 

Na wieczorach literackich prezen­
towano utwory również miejscowych 
autorów. Oto próbka takiej twór­
czości, wiersz anonimowego autora, 
wygłos.zony 10 stycznia 1912 roku: 

POCHODZENIE CZŁOWIEKA 
Darwin pohańbH nam maipę ntewłnnq 
Gdy z ntej wywodztl człowteczeństwa 

ród! 
Dzt§ mędrcy wnoszq hypotezę łnnq: 
Z płazów t gadów wtodq h.tdzkł płód. 
l slusznte! Spojrzyj tytko bacznym 

okiem 
W ludzkte sl(lonno§ct ł na malpl lad 
Malpa owoców wszak tywł stę sol(tem, 
Czlowtek tre wszystko I małpę by zjadt! 
Łakomstwem przeszedł wszystkie 

pasotyt11 
I takt podły jego życta tryb, 
że niepodobna, by ten gad nieczysty 
Rodztl stę z ptaków, malp lub 

rzecznych ryb. 
Za nłc mu ojciec, matka, dztecł wlasne, 
Dobro bttinteqo 71ajwiecej mu w smak. 
Po co hJJpotez roj1 Tu dowody ja.stte: 
Rekin p;:.a •zńz•1.,.em cziowteka.I Taki Taki 

Lt:SZEK KOCOŃ 

Cl WSPANIALI STRAZACY 
O tym, jak się dawniej gasiło 

- z Józefem Frejmanem, człon­
kiem reaktywowanej w Łomży 
(po 35 latach)' jednostki Ochotni­
czej Straży Pożarnej - rozma­
wia Anna Dylewska. 

ANNA DYLEWSKA: - Kiedy został 
Pan strażakiem! 

JÓZEF FREJMAN: - W 1946 
roku. Pracowałem wówczas w Ma­
gistracie jako goniec. Łomża leżała 
w gruzach, mało który budynek o­
calał. Magistrat mieścił się na rogu 
22 Lipca i Krótkiej (tam, gdzie 
dziś jest kwiaciarnia). W remizie 
(tej samej, która służy straży do 
dziś; zbudowali ją strażacy na krót­
ko przed wojną) ulokowali się żoł­
nierze z KBW. Pamiętam, że· przy 
tworzeniu straży najwięcej chodzili 
pan G<>rski i pan Saroszek. Pan 
Saroszek pracował przy UNRR-ze; 
eo znalazł jakieś odpowiednie ubra­
nie (np. bluzy nieprzemakalne) al- -
bo sprzęt (toporki, kaski), to od­
kładał dla straży. To on mnie na­
mówił, abym wstąpił do OSP. Zna­
lazł się dla nas kąt przy żołnierzach 
w remizie. 

- Czy duto było pożarów'! 

- Bardzo dużo, zwłaszcza w o-
kolicach Łomży. Szalała tam par­
tyzantka. Często ci z ·tasu podpalali 
zabudowania chłopom, z którymi 
mieli jakieś porachunki. Niebezpie­
c.zrie było gasić takie pożary. W 
ogóle było niebezpiecznie. Do poża-

5 

TEATR 
Dwutygodnik „Echa Płockie 1 Łom­

:lyńskie" odnotował w styczniu 1903 ro­
ku przybycie do Łomży „dobrze ulożo­
nej i wyreżyserowanej trupy teatralnej 
pod kierownictwem p. Botesiawsktego". 
Trupa odegrała na początek komedię 
Fredry „Zemsta o mur graniczny". Kro­
nikarz :iauwaiyl pewną obojętność pub­
liczności, której Jednak zebrało się wię­
cej 29 stycznia na dramacie Stanisława 
Przybyszewskiego „Dla szczęścia", wy­
stawionym „pod osobistym kierunkiem 
samego autor4, który łstotnie w wtgtttę 
przedstawtenł4 przybył do naszego mia­
sta". „Echa .•. " pisały dalej: „Cato§ć sztu­
ki wyszł4 zupelnłe dobrze... Ograniczmy 
słę wzmłankq, te role męskie ·odtworzo­
ne zostały daleko lepiej antżett żeńskie. 
Takł Żdżankt (Janowski) to typ praw­
dziwego szatana ... Grai artysta zna~omt­
ete ł rzęst.te 1bler4ł oklaski .•• A ,autor? 

ru jechało się nie na wezwanie te­
lefoniczne, ale na łunę w nocy. Jak 
dyżurny zobaczył łunę, włączał sy­
renę. Na jej dźwięk schodziliśmy 
się (było nas 70 ochotników), wsia­
daliśmy do samochodu i w drogę. 
Często, gdy dojeżdżaliśmy do wsi, 
w której się paliło, zastępowali nam 
drogę ludzie z karabinami. Wtedy 
trzeba było szybko wyskoczyć z 
samochodu w światło reflektorów, 
żeby ci na drodze zobaczyli, że my 
nie żołnierze, a strażacy. Jak nie 
widzieli, kto jedzie, strzelali na o­
ślep. Zazwyczaj kazali nam zawra­
cać: „Tu gasić nie wolno" . 

- Jaki mieliście sprzęt? 
• 

- z. początku. tylko sta-rego, .zde­
zelowanego niemieckiego „Kruppa"; 
potem jeszcze transportowy „Re­
nault", kombinowany. Mieliśmy 
ręczne sikawki i toporki. Samo­
chody przez jakiś czas chodziły, a 
potem się rozsypały. Którejś nocy, 
gdy jechaliśmy do gaszenia pożaru 
kaszarni przy ul. Wojska Polskie­
go, jeden zepsuł się w połowie dro­
gi l musieliśmy g-o pchać. Była 
wielka kompromitacja. Po tym wy­
darzeniu Magistrat zaczął nam . wię­
cej pomagać. Postarano się o lepszy 
sprzęt, zatrudniono cztery osoby na 
stałe (kierowców i mechaników). 
Potem wprowadzone zostały płat­
ne dyżury, a gdzieś koło roku 1950 

powstały dwie ośmioosobowe 
drużyny zawodowe. 

$ 

Wywola.ny parokrotnie stedzta? w jed­
nej z lóż, pilnie §ledzti pr zebteq sztukt 
i razem z nami oKlask!Wał grę arty­
stów". 
Rozkwltało wówczas tycie teatralne · w 

Łomży. Nle tylko goszczono przyjezdne 

- Pan, o Ile wiem, przeszedł „na za-
wodowstwo". 

- Owszem. · Już w 1949 roku 
wziąłem posadę w tzw. pogotowiu 
i tak się zaczęło. Z czasem otrzy­
maliśmy lepszy sprzęt: motopompy, 
węże angielskie i nowy, kryty sa­
mochód. 

- A co się stało z ochotnikami! 
Przez jakiś czas, mimo że 

były dwie drużyny zawodowe, sta­
rym zwyczajem przed wyjazdem do 
gaszenia włączaliśmy syrenę. Ochot­
nicy zjawiali się jak dawniej na 
jej dźwięk, ale nas już w remizie 
nie było - nie mogli zdążyć. „Po 
co w takim razie przychodzić" 
zniechęcali się. I tak się skończyło. 

- De lat pracował Pan w straży za­
wodowej? 

- Dwadzieścia pięć, do emerytu­
ry. Dzisiejsza straż nie ma nic 
wspólnego z tamtą z mojej mło­
dości. Te drabiny, piany, · samocho­
dy - kto by się w tym rozeznał? 
To nie jest zabawa dla amatorów. 

- A Jednak pnyłożyl Pan rękę do 
reaktywowania po 35 latach OSP. Dla­
czego'? 

- Z sentymentu. Ochotnicza 
Straż Pożarna to folklor, tradycja. 
Każde miasto chce to mieć. Dlacze­
go Lomża ma być gorsza? Gdyby 
jeszcze udało się stworzyć, jak 
dawniej, orkiestrę dętą! 

- Dziękuję za rozmowę. 

e • \C 

teatry, ożywioną działalność prowadziły 
także mie jscowe g r upy amatorskie . Je­
dną z nlch umieścił na totografli w L906 
roku W. Rzewuski.. 

Tekst t reprod. 
BOLESł.A W A DEPTUł. Y 
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a bywc. 1 więceJ) Jest też zdobyc1e 
dokumentacJi Pro jekty są typowe 
1za ki lka t_ · s1ęcy 1 1 na -,-,mów 1en;e 
!za lt i lkadzies1ąt). Zdaniem m iej­
SK .egc architekta z ty~n typow y::h 
nik t ni e korzysta lnie w1e'.'lzą :en 
is~n.e'11u?). a te proponowane w 
Zespqte Usług Prn el<tQwych są pięć 
razy ~orsze 

Gd:-- ma stę 20 proc. wkladu na 
budowę, można się starać o kre­
dyt w bani<u (kolejne zaśw1adcze­

ma Koła tama) Nie znaczy -to Jed­
nak . że wszyscy ten kredyt otrzy­
m·uJą 

0proc2 dz1aik1. pieniędzy mate­
riałów, trzeba ' mieć bawqlą cierp­
liwosc umieć zachować prc1wJ!1'1.Vy 
lub poz0rowany · spokój w ka:>:d e i 

sytuacJ1 z uporem K urP.ia dążyć do 
celu NaJlepiej też powtarzac s"._,ie 
Jakąs zasadę w chwilach załamań; 
na przykład taką. jak pewien mę-ż­

czyzna (- Tylko bez nazwiska 1 

adresu) „Dobrze czy źle - zawsze 
Jest dobrze". 

N o i m-ożna zaczynać. 

lfCOD. 

Maria (imię zmienione) zaczęła bu­
dowę. gdy miała 45 lat, chorow1te­
go męża i dwoje dzieci Po dziesię­
ciu latach czekania otrzymali miesz­
kanie w bloku. - Byliśmy przera­
żeni Takie ciasne, 44 metry kwad­
ratowe. Wyrosłam na wsi, w do­
mu rodziców. Kto raz miał dom, 
do bloków się nie przyzwyczai. -
Państwowa posada jej i męża, cór­
ki w szkołach średnich i 70 OOO zł 

na książeczce. Z tym stanem posia­
dania wstąpili do Zrzeszenia Budo­
wy Domków Jednorod~nnych, tam 
też dostali typuwy szeregowy pro­
jekt i działkę. Rosło na n ie i drzewo 
- zawalidroga, leżały śmieci. Wy­
woziła je sama taczkami. Drzew<> 
trzeba było wykopać (początek · lat 
osiemdziesiątych). 
Wynajęła robotników; autobusa­

mi, pociągami jeździła po materia­
ły Zakład łaskawy, czasami dawał 
ciężarówkę. Cement - odbiór w 
miejscowym geesie. Ale kiedy przy­
wiozą? rrzeba pilnować, najlepiej 
na dworcu PKP. Lista chętnych 1 

dwa tygodnie wyglądania - dzień 
i noc. Wreszcie jest. Rano będą 

sprzedawać - w GS-ie. Więc noc 
przed GS-em. - Normalne - mówi 
kobieta. Podobnie trzeba było zdo­
bywać inne rzeczy. Od siedmiu lat 
żyje z kartką. Codziennie coś do­
pisuje, skreśla. coś przenosi na dal­
sze miejsce. 

Działka była nieuzbrojona, kupiła 
beczkę. woziła wodę. 

W ciągu roku dom postawili w 

stanie surowym. Elektrycy? Stop. 
Rok posto;u trzeba zebrac p1E:'mą­

dze. - Mam rodzinę na wsi, poma­
~ał::i Nr- 1 hrali~my pożyczki z zak-

ład u, to sto, to dwieście tysięcy . -
Była Jeszcze jedna szansa. wyjazd. 
Maria otrzymuje zaproszenie (- Co 
za radość. jakie perspektywy!), nie 
otrzymuje wizy. - Byłam za bied­
na. 

Oszczędzali na wszystkim. Na je„ 
dzeniu. na odzieży Córki buntują 

się ale tak musi być Wczasy? Byli 
tylko wtedy, gdy dzieri choqziły 
do prze::lszkola. Ratowało ich to, co 
wyrosł'o na działce I tak rok. drugj., 
piąty - Człowiek się przyzwyc-zaił. 

Ludzie narzekali, że puste sklepy, 
a u nas riie było pieniędzy, więc 

nie było narzekań. 

Grzemiki. Całą noc jedzie pocią­

giem ,do Karlina. Potem autobusem 
z Gdyni i jeszcze dwa ·kilometry 

TREFllY 

pieszo do prywatnej firmy. Załatwi­
ła. Będą za kilka miesięcy. Teraz 
załatwia J transport - chodzić. pro­
sić, dawać i na końcu płacić. Jedzie 
ktoś z. Łomży, niechby zabrał i. te 
sto żeberek. Dostała je po roku. -
Normalne. 

Dom (po siedmiu latach udręki) 

jest na ukończeniu. Maria sama po­
malowała ściany na biało, córka ok- . 
na. - Zaoszczędziłyśmy ze dwieście 
tysięcy. - Sama chciała kłaść mo- ' 
zaikę. - Nie wydoliłam. Ten klej 
mnie powalił. Uczulenie. - Robot­
nicy kładą podłogi. a tu przecieka­
ją nowe grzejniki. Znów trzeba pro­
sić hydraulika, wymieniać, płacić . 

- Tak jest ze wszystkim. Nic nie 
jest do}?re od razu. Człowiek się nie 
zna, potem z::1uważa. Tu źle wyia­
na podłoga, tu . ściana, tu t.;nki. 
Robią byle jak. Wszystko trzeba 
poprawiać . 

Wódkę im stawiała na dobry po­
czątek, na dobry koniec - nic nie 
pomogło. To ją boli szczególnie, bo 
wódce Jest przeciwna. Wbrew sobie 
- stawiała. Dla dobra sprawy. 

Przez te siedem lat stała się księ­

gową, zaopatrzeniowcem, malarzem, 

pomocnikiem majstrów różnej spe­

cjalności. Nauczyła się rozmawiać z 

ludźmi interesu .I „rozmawiać" . -

Przemawiać do głowy i do ręki. Be%. 

tego nic Oho. jedzie wó";. z wapne.n. 

Z ~rzymać go. · I już j~st \\·apno. 

Dzisiaj na kartce: 1. hydraulik, 
2. listwy do podłóg (300 zł metr, 
potrzeba ze sto metrów), 3. kupić 

drzwi (6 szt., są w „Pagedzie", nie 
ma faktury, pilnować), 4. zanieść , 
do szklarza, 5. glazura do łazienki 

(taniej w Białymstoku). Jeszcze nie 
myśli o meblach, te sprawy są pil­
niejsze. Spać mają na czym, jeść 

mają na czym - przeprowadzą się 

-na . święta. 
Córka mówi: - Wolę mieszkać 

w bloku. - I zostaje z mężem 1 

dzieckiem w starym mieszkaniu. Bo 
przez ten czas szkołę skończyła, rok 
temu wyszła za mąż. 

Maria ma 52 lata. Sprawia wra­
żenie straszliwie znużonej. - Chy­
ba do końca życia nie wyjdziemy z 
'dł11~ów. 

Ott·~-. 

~czyzna: Zadnych proble-
mów. Budujemy trzy lata. Kończy-

my. - Gdy . zaczynał, był o dwa­
dzieścia lat młodszy od pani Marii. 
Za miesiąc skończy 35 lat. \Vłaści­

wie trudno powiedzieć, kiedy zaczął 
stawiać ten dom. Był jeszcze kawa­
lerem, gdy wyjechał „za wodę". Jeź­
dził ciężarówką od rana do nocy. 
Wró.cił po kilkunastu mi'esiącach -
było z czym zaczynać. Ożenił się, 

zaczął spokojnie gromadzić mate­
riały. Gromadził też ze trzy lata. 
A działkę kupił prywatnie, sam u­
zbrajał. Dom miał być nie byle ja­
ki, szeregowy - napatrzył się, och, 
napatrzył, jak można mieszkać. No 
i architekt z Warszawy taki dom 
im za.projektował. Piękny. 

- W bloku czujemy się jak w 
hotelu. -

Nie, nie żyją z pensji. On jest za­
opatrzeniowcem, kierowcą, mechani­
kiem, sprzątaczką, księgowym i 
czym tam jeszcze w swojej firmie. 
Zona pomaga. ronzice . oomagają. 

Narzeka na niedospanie, niedoczy­
tanie, na brak czasu, ale na brak 
pieniędzy nie narzeka. Smieje się. 

- Co ty mówisz, żadnych prob­
lemów - żona protestuje - a jak 
jeździliśmy po glazurę do Warsza­
wy? Dawali tylko małe ilości. Mu­
sieliśmy rodziców zabrać, pojecha­
liśmy w nocy. Kilka godzin w ko-
lejce. · 

- Co to dla mnie - mężczyzna 

·się śmieje. Smieje się trochę prze­
wrotnie. 

- Do Zielonej Góry mąż jeździł 
po cegły. Ile razy! Za pierwszym 

I 

razem il.ie nie załatwił , za drugim 
też nie. Taki ka wał. 

- Lubię jeździć - on na to. -
Najważniejsza jest chęć i pieniądze. 

Pieniądze zawsze trzeba mieć przy 
sobie. I podejmować szybkie decyzje. 
Coś jest - brać. bo za chwilę już 

nie ma. -
Tę cegłę potem same z matką. 

z dziećmi wyładowywały. Taka by- ' 
ła potrzeba. 

- A problemy są ze wszystkim 
- ona. 

On na to, że wszystko jest do 
zdobycia. Trzeba · tylko wiedzieć, 
gdzie i jak. Przecież nawet szklan­
ki nie m a za pierwszym podejściem. 
- A w Polsce naprawdę jęst wszys­
tko.„ - Cement. Trochę z prz . .rdzia­
łu, a trochę przez „przypadek". 
Kosztował 560 zł tona 7" teraz clly­
ba z 15 OOO. ·Pustaki były po 15,50 
złotych, a teraz - 306 zł. Dolary 
(p~czątek lat osiemdziesiątych) po · 
125 zł, teraz Ók. 30-0 (}. Wapno? Przy­
dział. reszta prze~ znajomego. Ła­

zienki z „Peweksu" - wszystko pod 
kolor. A jakie kolory! 
Mężczyzna mówi, że robotnikom 

wódki nie ~tawia. Bierze takich, co 
nie piją. Solidnych. sprawdzonych. 
Płaci dobrze, ale długo szuka maj­
stra. Pyta, zasięga opinii. Schody 
robiły mu trzy firmy. Ale jakie to 
schody. Zrobili dobrze nie tylko dla 
pieniędzy, ale i dla ambicji. Bo nie­
typowe, trudne. - Takich mam I 
majstrów. 

Teraz kupują meble, stylowe, lek­
kie (jest specjalna firma) . Potem fi­
ranki i zasłony zawiesi następna 

firma (jest taka w Częstochowie). 

Różne rzeczy robią prywatni rze­
mieślnicy, ludzie z pomysłem. I ta­
niej od państwowych. 

Wyrzeczenia? - Futro mogło mi 
się tylko podobać - mówi żona. 

Na wakacje przez ostatnie lata też 
nie wyjeżdżali - Trzeba ' pilnować 
nie tylko budowy, ale i pracy. A 
praca jest od rana do wieczora. l 
nocą też często. 

Na wiosnę w rodowej s ,,>dz1bie 
m · ceyzna zasadzi drzewo (- Moi.e 
dąb? , Albo srebrny świerk?). 3yn 
już jest. 

* 
Ludzie mówią „normalne" na to, 

co normalnym nie jest. Dzisiaj dąży 
się do uproszczenia, ułatwi,ania wie­
lu spraw. Te dążenia wyprzedziły 
niektóre województwa. 

W Krośnieńskiem zanalizowano 
drogę pewneJ inwestycji - okazało 

się, że było potrzeba ok. 100(!) za­
świadczeń i uzgodnień. Dla tych, co 
mają czas i pieniądze, ta Julkumie­
sięczna wędrówka po urzęd'łch to. 
„małe piwo". Ale co mają robić ci, 
dla których każda godzina jest dro­
ga? Ci, co nie mogą „urywać się" 

z pracy? Radź sobie. Jak? Nikogo 
to nie obchodzi. 

W Krośnie obchodzi. TZUP od 1 
sierpnia 1987 pracuje pod hasłem: 

„załatwiamy odpłatnie wszystkie 
sprawy naszych klientów". Za cenę 
od 1000 do 18 OOO zł wszystkie u­
dręki formalne Zespół bierze na sie­
bie. I klient zamiast chodzić kilka­
naście razy - jest tylko dwa razy 
w TZUP. 

Wydano tam też in.formator dla 
·budujących (już w roku 1985), teraz 
przygotowuje się znowelizowane 
wydanie drugie. 

W Łomży klienci na próżno usi­
łują się dowiedzieć, gdzie znajduje 
się chociażby katalog typowych 
domków. 

Ale nie szukając daleko - w są­

siedniej Ostrołęce, pierwszego 
kwietnia ubiegłego roku, wojewoda 
wydał zarządzenie, usprawniające 

zaopatrzenie w materiały budowla­
ne. 

- Czy podjęliby jeszcze raz bu­
dowę domów? - pytam moich roz­
mówców. 

On: - Nie. Niech dzieci budują 

same. Ze względów wychowaw­
czych. 

Ona: - Nigdy. Nie warto. Trud 
zbyt wielki. 

- Trefna sprawa. Drugi raz może 
się nie udać. - wyznaje X.; n_? 
tym zaczyna i szybko '<"'>ni:z/ 

ALICJA NIEDŹWIECKA 
Rys. Andrzeja Podulki 

W tekścle korzystałam z artykułów 
Zdzisława Kopytowskiegb I Andrzeja 
Maciasia w piśmie „Gospodarka - Ad­
ministracja Państwowa" nr l/88. 
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Rysiu jest wiceprzewodniczącym 
szkolnego ZMS-u. SłużboW() 
zawsze występuje w białej ko-

szuli oraz czerwonym krawacie. Pl'y­watnie, w niedzielę, zakłada białą 
komże i jest wzorowym ministran­
tem. M6wimy o Rysiu „kruchtoko­
muna" albo „kurwa". Był naprawdę 
znakomitym uczniem, po matll1"Ze 
mógł sobie wybrać dowolny kieru­nek na dowolnej uczelni, a poszedł, 
co zaplanował wcześniej, do jezui:. tów. Wtedy wiedzieliśmy: w „bu­dme" ustawiał się, żeby nie mieć 
sęków. 

P
aździernik 1981. Siedzę w cias­
ny.m pokoiku typowego pły­
towca .w Lomży. Nagle pięć-

dziesięciokilkuletni mężczyzna;' któ­rego słucham od paru godzin, wdra­puje się na krzesło, · ściąga z szafy 
zakurzoną walizkę, wyjmuje wypło­
wiały śpiewnik i zaczyna śpiew: 

„Kto stę mlota ł ognia nie lęka 
Kto upartq ma wolę i dloń 
Kto przed wrogiem tch6rzli wte nie 

klęka. 
Kto ludowi budować chce dom 

• ten jest z nami, ten nasz brat 
ten jest zuch, ten jest eh.wat". 

Kończy zwrotkę i zaczyna następ­
ną, maszeruje, znowu jest „czoło-

wym aktywistą" ZMP. Wtedy, twier­dzi, miał jasność: mówili to złe, a to dobre i wiedział, czego się trzy~ 
mać. Potem w 1956, wszystko się rozsypalo i nie był w stanie pozbie­
rać swego życia. Od tylu lat Jr_e go 
tęsknota za „pięknymi czasami'', w których wiedział ,.kto b rat, a kto wróg". 

J
esień 1988. Kilkadziesiąt głów z Zespołu Szkół Mechanicz­
nych w Łomży, LO w Kolnie, Zambrowie i Grajewie ma problem: czy w szkole potrzebna jest jakakol­wiek organizacja młodzieżowa; jak oceniasz te, kt9re istnieją? 

Eliza odpowiada wierszem: 
„Boję się takiej pustki 
Ciszy wsiąkniętej w ścian11 
I ~vcia w zapomnieniu 

, Bo1ę się wszystki~h gestów ;I ·Obludnych masek w uśmiechach". 

Jej koleżanka, Kata rzyna, stadny 
~ ·Instynkt .ujawnia bardziej bezpośre­

~ni<?: ka_żdy c~lowiek ma potrzebę bycia z innymi; ludzie zamknięci w 
sobie nie. potrafią cieszyć się naj­prostsz ymi rzeczami, nie potrafią żyć 
na pełnych obrotach. P od obnie myśli Anka, Piotr, Damian i 76 ich rówie­
śników. Są zgodni: szkota dąży do 
uj~dnolic~1:1ia _ postaw. zaciera indy­
~tdualnol>C, 3 a ka ś o·rgantzacja by 
się przydała, ale... Właśnie to ale" wywołuj~ gwałtowną reakcję M~rka : nie powmno być żadn:::j! Pod szyl­
dem wznioslych idei i pojęć spot­
kać się można tylko z zaklamaniem oszustwem. bylejakością. Martę naj~ 
b.ar.dzieJ irytuj~ s~os~nienie: wszy­St. kim się wyda3e, ze młod:;-ież eierze 
za dobrą monetę to, co slyszy w szkDle. Jest to chyba największa po­
myl.~a . nauczycieli i aktywistów. Wbi3~nie do głowy ci.emnoty pro­
wi:dzi tylko do tego, że młody czlo­
wiek slncha, a myśli sobie ,.ty dur­niu". Mlody czlowiek n i e zawraca sobie bowiem glowy ideami. które 
dawno ulegl1J przewartościowantu tylko dla.tego, że .. program nie na­
dąża". 

Większości wcale nie chodzi o po­
litykę. Vlystarczy, wyraża zbiorową 

. ~ tęsknotę Tan~a, prawdziwe partner­
~ st~o, prawdziwe zrozumienie, praw­
~ dzi~a demokracja. Poza ten m ini 
11 

m ahzm wychodzi tylko Tomek: w 
kraju demokratycznym panuj e wol­
ność slowa, poglądów i wyznania. 
U nas można sfę organizować 1 

grupę, jeżeli ;e; pogląd11 są "legal­
ne". Czyli . ludzie· o poglądach od­
miennych takiej możliwo§ei nie ma­
ją. Co to powoduje? Ro:-C.wojenie. 
Chcialbym, na przyklad wiedzieć 
ilu ludzt wstępując do zŚMP uważ~ 
się za „socjalistycznych ''? 

Można się dziwić, dlaczego dyle­
mat ten dostrzega dziś tylko Tomek. 
Trudno przecież podejrzewać, że 
pozostałych stać bez zastrzeżeń na pragmatyzm Ryśka, aktywisty „kru­
chtokomuny", lub że jest to prob­lem ,minionego okresu". Nic jednak nie ~odzi się w próżni. „Pluralizm" i inne głębsze „izmy" zdają się być 
wyższą szkołą jazdy, którą nie na­leży zwracać sobie głowy, dopóki 
nie da się przeskoczyć oczywistości. Danka nie będzie dyskutować o pra­wie do organizowania się zgodnie· ze światopoglądem, potrzebie ścierania 
się poglądów czy możliwości ich wy­
rażania. Pamięta, jak pani profesor zapisywała do TPPR: mówiła, że jest to oplacahie, gdyż można wyjeżdżać w wakacje fl4 wycieczki do ZSRR. Prze~onywala jeszcze w tym sensie długo, ole am slowa nie nekla, co­Towa„zvstwo robi, aby napro~dę twOTZ1/Ć przyjdf& między obu krt1-

jt1mi. 

„Dziś młody człowiek dla samej idei nie zrobi nic. Można go przy­
ciągnąć tylko konkretem. czyli trze­ba mu coś dać". Tak twierdzą zawo­dowi . sternicy organizacji młodzie­
żowych. Jurek ujawnia efekty tego znakomitego „rozpoznania" młodych: 
ZMS - organtzacja w mojej szkole ZSMP - organizacja w mojej szkole 
ponieważ pragną wyjeżdżać za gra­
nicę, wszelkie idee, jakie sobie sta­
wiała, gdzieś umknęły: TPPR i LOP 

Wl.!\DYSLAW TUCKI 

- należy do nich się niejako z obo­
wiązku, ponieważ prowadzone są przez nauczycieli przedmiotu (TPPR - rusycystka, LOP - pani od bio­
logii). 

W szkole Tadka istnieje kilka or­ganizacji: ZHP, ZSMP, PCK, LOP, 
TPPR. Do ZSMP należał trzy lata: 
uważam że nic nie wyniosłem z tego chodzenia na zebra1J.ia. Do związku zapisujq się ludzie, żeby pojechać na ob6z do NRD. Przecież takie o­bozy powinny być dla najlepszych, a nie dla „przynależnych ". 

'W sp~wozdaniach sterników _du­mnie pną się w górę wskazni­
ki akcji obozowych i nieobo­zowych, letnich i zimowych, krajo­wych i zagranicznych. Tymczasem u . Ani to rozdawnictwo przywilejów za p.rzynależ.ność wywołuje złóść: 

koleżanka, silą przepychana z klasy do klasy, była już dwa razy w NRD i raz w Czechosłowacji. Ja '!'ie zała­
pałam się ani .razu, bo nie należę ...:o 
ZSMP. Mirek nie kryje obrzydzenia: 
wpisz sU: tu i tam, to kupisz sobie odpowi edni stopień ze sprawowania 
pojedziPsz na atrakcyjną wycieczkę: 
albo dostaniesz kstążkę w nagrodę. Na co dzień nikt od ciebie niczego nie oczekuje, bo organizacje potrzeb­.ne są od święta. Ważne jest pierw­
~ze zebranie, dotyczące planu pracy 
i ostatnie, podsumowujące „dzi.alat­
ność". W papierkach wtedy wszystko 
gra. Katarzyna pyta, czy o to cho­dzi: . możesz gdzieś pojechać, ale 
1!1'u~isz być w ~Ucie, to znaczy- mieć 
3akieś stanowisko w organizacji. 
<:zego to. uczy? Wyrafinowani a, ego­izmu, klikowatości. 

Cztery szkoły, 81 głów i serc ty­leż odpowiedzi. Zbiorową ocenę '.sta­
nu ?r~a~izacji młodzieżowych " 'naj­dob1tn1eJ puentuje Hanka : cala ta 
„działalność'', to lipa! Jedyny , rów­mez zbiorowo poświadczony wyją­
tek, ~tanowi ZHP w LO w Kolnie Alicja uważa: żeby coś się zmieniŁo. 
trzeba rewolucji. Dwadzieścia kilk~ pozytywnych opinii o harcerstwie w 
~olni~ żadn~j rewolucji nie ujaw­
~ia. P10tr mowi: Of)iekun oddany mu 
3est całym se;cem. Krystyna dodaje: harcerzy czuc w szkole. Wiesiek wi­
dzi: ~ormalny facet robi z ltidźmi 
n~rmalne rzeczy, które ich obchodz<:1 nte po to, żeby mieć z glov.:y hib na pokaz. 

W ydawaloby się, że „, tym for­
maHzmie, rutynie. szablonie 

. wystarczy odrobi11a prawdzi wośc1. Czy tylko? Niestet •, młod?i „owe studnle świeżości. pusz \:i Pai,. 
dory" PGZ8 ogólnikami nie ~ą " stanie. niczego zaproponow~ć ~1 0 , 
się zzymać: krytyczna dos·łdn0ś~ 
proszę bardzo, ale gdy należa obv d~ć coś z siebie. sprawa się rypie N1b~ prawda. Ale kto dziś jeszcze 
pamięta autentyczny wzorzec? 
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Rok 1988. Niespokojny w kolejnym przełomie. Jak wi· 

dzą tę rzeczywistość ludzie młodzi, ci, którzy już niedługo 

wejdą w dorosłe życie? Jak widzą w niej siebie? Do zre­

dagowania tych stron poprosiliśmy uczniów klas m i IV 

grajewskiego Liceum Ogólnokształcącego. Nie kryją swo­

ich wątpliwości: prezentują je nieraz z ironią i goryczą. 

W sumie powstał zapis różnorodny, krytyczny, nie oszczę­

dzający nas, dorosłych. Młodzież też kieruje ważk!e pyta­

nia do postaci historycznych i do tych, którzy dziś rządzą 

krajem. Tych pytań jest sporo. Dla nich wszystkie są waż­

ne. Czy ktoś na nie odpowie? Na to najważniejsze - co 

znaczy: być młodym Polakiem - spróbowali sami zna~eźć 

odpowiedź. -
ff te •;u5219 

• 
CBCIAL YM ZAD C 

JEDłłO PYTANI 
Jeśli dorośli mają prawo do 

błędu w decydowaniu i skwapli­

wie zeń korzystają, to jakżeż oc;l­

mawiać młodym choćby prawa 

do pomyłki w ocenach. 

_ Pytania zostały zapisane w ko­

lejności ich _zgłaszania l tak je 

publikujemy - bez próby po­

rządkowania tematycznego czy 

grupowania adresatów. 

Ministrowi oświaty: - Dlaczego 
program w liceum ogólnokształcą­

cym jest tak przeładowany? 

Każdemu człowiekowi w Polsce: 

- Czemu u nas jest tak wiele ob­
łudy i zakłamania? 

.Jury konkursu „Miss Polonia": -
Ludzie! Gdzie wy macie oczy? 

Leninowi: - Czy przemyślał pan 
do końca swoją teorię i metody jej 
wprowadzania w życie? Jak pan się 
czuje widząc to, co się dzieje w 
krajach socjalistycznych? 

Kierownictwu PZPR: Kiedy 
partia przestanie dominować we 
wszystkich dziedzinach życia? 

Rodzicom: - Dlaczego chcecie nas 
wychować na Dulskich? 

Tym, którzy wyjeżdżają: - Cze­
mu tylko pieniądz ma dla was war­
tość? Wszędzie słychać: USA, RFN, 
drożyzna, kolejka, dolary. Nic inne­
go się nie liczy? 

Swojej nauczycielce w Liceum: -
Dlaczego pani jest dla nas niespra­

wiedliwa i wyróżnia tylko tych do­

brych i lubianych przez siebie? 

Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­

botniczej: - Dlaczego ta nazwa nie 

odpowiada faktycznemu stanowi? 

Narodowi radzieckiemu: - Czy 

jest przekonany do pierestrojki 1 

głasnosti; czy rzeczywiście je popie­

ra? 
Mojej mamie: - Dlaczego mi się 

nie ufa? I niech nie mówi, że to dla 

mojego dobra. 

Ministrowi Kwaśniewskiemu: -

Kiedy sport wyjdzie z tzw. dołka? 

Generałowi Jaruzelskiemu: - Czy 

pan nie widzi. czy nie chce widzieć, 

co się naprawdę w Polsce dzieje? 

Rządowi: - Czemu ci, co siedzą 

wysoko, zmieniaj~ się tylko miej­

scami? 

Papłeiowł: - Dlaczego Kościół po­

tępia to wazystko. eo jest zgodne z 

D&tur41ł 

Dyrekcji LO w Grajewie: - O­
bowiązują szkolne mundurki. Czy ' 
nie można by ich zastąpić granato­
wym swetrem lub białą bluzką? 

Lekarzom: - Co czujecie, decy­
dując się na zniszczenie takiej nie­
winnej, bezbronnej istoty przez 
przerw anie ciąży u nastoletniej 
dziewczyny? 

Każdemu: - Dlaczego nikt nam 
nie powie prawdy, nie wskaże dro­
gi? Wszystko to. co teraz dzieje się 

w kraju, -jest dla mnie fałszywe. 

Nie mogę u wierzyć, że przez roz- g 
mowy, przez ujawnianie białych ~ 

plam historii, znajdziemy wyjście z 
istniejącej sytuacji. Trzeba wszystko 
zmienić i zbudować od nowa. 

Polskiemu rządowi: - Dlaczego 
AK była po wojnie dyskryminowa­

na? 

Panu Grabskiemu: - W jaki spo- ~ 

sób przeprowadził pan swoją refor- m 
mę? I 

Ministrowi oświaty: - Dlaczego · 

uczniowie pana nic nie obchodzą? 

Każdy nauczyciel wymaga, abyśmy 
najbardziej przykładali się do jego 
przedmiotu. W jednym dniu mieliś­
my cztery lekcje, w tym trzy to 
powtórzenia z całych działów. Nie 
były łatwe . W domu nie mam cza­
su na odpoczynek. Przychodzę ze 
szkoły, jem obiad i zaraz siadam do 
odrabiania lekcji. Nie mam na wet 
czasu na czytanie książek. A lektury 
trzeba przeczytać. Często długo sie­
dzę wieczorem i niekiedy zasypiam 
nad książką. 

Tym, którzy siedzą w rządzie: -
Dlaczego tyle spraw jest owijanych 
w bawełnę? 

Wszystkim Polakom: - Dlaczego 
swoich obo~iązków nie wykonuje­
my sumiennie? 

Profesorowi wf-u: - Dlaczego na 
lekcjach wuefu gramy ciągle w siat­
kówkę i biegamy po parku? 

Sekretarzom PZPR: Kiedy 
skończy się obecna sytuacja w Pol­

sce? 

Rządowi: - Dlaczego powstają 

nonsensowne ustawy. przeczące so­
bie nawzajem? I jeszcze jedno: dla­
czego stawia się bariery wynalaz­
czości, czy jesteśmy aż tak bogąci? 

Ministrowi oświaty: - Dlaczego 
w czwartej klasie liceum ogólno­

kształcącego jest tak małe ukiet:!Jn­
kowanie nauczania? Na przykład: 

czy nie można by wprowadzić fa­

kultetu biologicznego, a biologii o­
gólnej tylko w trzeciej klasie? 

Narkomanom: - Dlaczego to ro­
bicie? Nie rozumiem waszej głupo­

ty. 
Każdemu człowiekowi: - Jak bę­

dzie wygląda~o nasze dalsze życie? 

Ma'!!_ poglądy 

Dla mnie . czasami to nic nie zna­
czy. Jesteśmy ograniczani przez róż­
n e zasady - stajemy się bierni. 
Mówią nam, że mamy ~wobodę my­
ślenia, ale i tak wiemy, że to nie­
prawda. Coraz bardziej ciążą na nas 
kwestie materialne: wsźyscy ucz­
niowie myślą tylko o pieniądzach, 

o komputerach itp. Jestem młodą 
Polką, chcę się dalej uczyć; czy to 
będzie możliwe - nie wiem. 

Nie wiem też, czy istnieje w ja­
kimś sensie sprawiedliwość. Na 
przykład chcąc wyjechać z OHP do 
NRD, trzeba się zapisać do ZSMP. 
Zrezygnowałam. Mam określone po­
glądy. 

Nie ma się czym chwalić 

To znaczy przede wszystkim fi­
gurować w spisie ludności naszego 
kraju jako pełnoprawny członek 

polskiej spoleczno·ści. W czasach 
współczesnych - dla wielu z nas 
- nie jest to czymś, czym można 
by się pochwalić. Fakt ten świad­
czy, według mnie, jedynie o przy­
należności. do polskiego społeczeń­

stwa. Zobowiązuje on również do 
· przestrzegania (często wbrew swo­

jej woli) praw istniejących w Pol­
sce . 

Żyć w niepewności 

Mój tata uważa, że w dzisiejszych 
czasach ciężko żyć każdemu, a cóż 

dopiero dziewczynie. Rzeczywiście. 

Co czeka młodą Polkę? Obowiązki 
w domu, praca zawodowa, brak cza­
su dla dzieci. Żeby było ciekawiej, 
istną ruletką jest znalezienie przy­
zwoitego chłopaka. Perspektywa 
mieszkania - w wieku emerytal­
nym. Chcę studiować, ale- czy po­
t E:' m znajdę pracę? Wyżyję z pobo­
rów? .,Być młodą Polką" to znaczy 
żyć w ciągłej niepew_ności, strachu, 
czy nie będzie ieszcze gorzej. 

Wielu młodych ludzi zatraca ide.:. 
aly. Czy dziś ktoś mówi o miłości 

oJczvzn y. bez '.n teresownoś(!i? Więk ­

szość myśli, jak oszukać, skombfno­
wać, „załatwić.' . Nigdy~- zapraco­
wać, zasłużyć. Kolega chwali się 

znajomościami w kraju, krewnymi 
„za wodą", walutą w różnych kolo­
rach (z przewagą zieleni). Przecięt­
ny człowiek jest bezsilny wobec je­
go argumentów. Nie potrafimy wal­
czyć o prawdy ponadczasowe. Dla­
czego? 
Uważam. że prawdziwą Polką 

można być tylko dzięki religii. 

'M 4 d . . Sly zimy się ... 

Być patriotą , zgi'\dzać się ze wszy­
stkim, co socjalistyczn~. co polskie. 
Ale ... Ale dziś tak nie jest. W kra­
ju dzieją się rzeczy straszne. A nas, 
Polaków, nie szanują inne narody 
(może z wyjątkami) . Za granicą 

wstydzimy się, że jesteśmy Polaka­
mi. JestPm Polakiem, to znaczy: 
wyjeżdżam za granicę. by mieć lep­
sze jutro. Jeżeli zostaję w kraju, 
ledwo wiążę koniec z końcem. 

Mało wie o życiu 

Młoda P olka to dziewczyna uro­

dzona i wychowana w Polsce. Oso­

ba, która nie ma zbyt wiele czasu 

na rozwijanie swoich zainteresowań, 

pójście do kina, na dyskotekę. Musi 

się przede wszystkim uczyć. Młoda 

Polka mało wie o życiu, prawie 

wcale nie interesuje się polityką, 

mało dba o siebie, o swoją osobo­
wość, nie ma wmsnego zuc.n1a na 
wiele zagadnień. 

Nie 

Być młodym Polalderą to znaczy: 
mieć z góry przegrane życie. Wy­
daje mi się, że wyjaśniać nie trze­
ba. Mogę jedynie dodać. że nie 
chciałbym nim być. 

Tak 

Na to pytanie konkretnie nie po­
tra!ię odpowiedzieć Ale myślę, że 

byc młodą Polką to piękna rzecz. 
Znaczy to: być szczęśliwą, piękną i 

mądrą. Cieszyć się z życia, · wyko­
rzystywać to życie, chociaż... nie 
każdy może. 

Znakomity system 

Być młodym Polakiem znaczy tyle 
samo, co być młodym człowiekiem 
w każdym innym państwie. Ale u 
nas jest weselej, bo· na co dzień 

mamy szkołę. Jest to szkoła przysto­
sowania . się i przetrwania. Naukę 

znakomicie ułatwia nam polski sy­
ste:n edukacyjny. 

"'la dobra ogółu 

Uważam, że mlodą Polką być to 
znaczy być patriotką, przyczyniać się 
do dobra ogółu, zmieniać panujące 

zło. Ale wiadomo, jaka jest dzisi ej-
s~a _młodzież : każdy goni tylko za-- • • I 
p1en1ądzem. .... 

Zokodowcme w Polaku 
/ 

Według mnie, znaczy to uczyć się 
w szkole, uc'.?estnkzyć w nudnych 

lekcjach, z których ponad polowa w 
przyszłości mi się nie przyda. Po 
skończeniu szkoły średniej - studia 

i wojsko, następnie starania o pra­

cę, której thłody Polak w wielu 

przypadkach nie może dostać zgod-

> m 
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nie ze swoimi zainteresowaniami. 
Często też jest tak, że absolwent 
pol itechniki czy innych uczelni 
sprzedaje warzywa. Dlaczego? Nie 
op1a a mu s ię prac-ować w swoim 
zawodzie za 30 OOO miesięcznie. Mło­
dy Polak do końca swego życia goni 
za wartościami materialnymi - są 
one jakby wkodowane w jego po­
s~ępowanie . . 

Mieć świadomość 
r " 

To znaczy: mieć co najmniej o­
siemnaście lat, wyrobiony <chociaż 
częściowo) pogląd na sprawy świata 
i ojczyzny, orientować się w sytua­
cji politycznej. I mieć świadomość, 
że nasz kraj dąży do nieuch ronnego 
upadku (jeżeli nie zmieni się sy­
stem rządzenia). 

Przyąamy się 

P ytanie na pewno niełatwe. Kie­
dyś ludzie bardziej odczuwali uczu­
cie polskości. Walczyli w obronie 
wolności, niepodległości. A dziś? 
Żyjemy, jak żyjemy. Uczymy się i 
myślę, że w przyszłości, chociaż w 
części, przydamy się ojczyźnie. Bo 
przecież wkrótce będziemy tworzyć 
dorosłe społeczeństwo i od nas bę­
dzie wiele zależało. Nasz kraj jest 
taki, jaki jest. Każdy już się przy­
zwyczaił. Dzieje się nam nie naj le­
piej, ale i nie najgorzej. Polska ma 
wielką i piękną historię. A dziś 
każdy dzień to historia. 

Szaleć 

To bardzo trudne pyian ie. Jt's teś­
my Polakami, żyjemy w Polsce, ale 
nie zastanawiamy się co to znaczy. 
Ja też nigdy się nad tym nie za-

stanawialam, ale często mówiłam 
sobie: nie· zamieniłabym Polski na 
żaden inny kraj. Polska to Pol,ska 
i nic jej nie zastąpi. Nie mogę zro­
zumieć ludzi, którzy chwalą inne 
kraje 

Ale co to znaczy: być młodą Pol­
ką? Dla mnie młodość to: krzyczeć, 
szaleć, bawić się. Pamiętam też o 

.swoich obowiązkach , ale nie mogę 
zmusić się do odrabiania lekcji, gdy 
słyszę za oknem muzykę. Jeżeli to 
rock, kiwam się na krześle w rytm 
melodii, jeżeli muzyka klasyczna, 
słuchąm, słucham ... 

Hańba 

Teraz to właściwie nic nie zna­
czy. Teraz być Polakiem to dla nie­
których prawie że hańba. Polska jest 
krajem biednym i każdy jak naj­
prędzej chciałby z niego wyjechać, 
bo tutaj nie ma przyszłości. Są o­
czywiście tacy, którzy pragną to 
zmierfić, ale albo szybko gaśnie ich 
zapał, albo zostają przygaszeni przez 
innych. 

. ' 
Szukamy prawdy 

Nie jest to proste pytanie, wy­
maga głębszego zastanowienia. Mło-

D 

- ~ de pokolenie odziedziczyło po „za-
. chodzącym" alkoholizm, złą sytua­
cję materialną, brak oparcia, strach, 
nieświadomóść w wielu sprawach. 
Próbujemy to l i kwidować; my, mło­
dzi Polacy, dążymy do zdobycia 
głębszych wartości. Szultamy praw­
dy. 

Tylko słowa 
/ 

To znaczy: zajmować się sprawa­
mi kraju. W tej eh wili mlodzi lu­
dzie są w beznadziejnej sytuacji. 
Na mieszkani e czeka s i ę minimum 
dwadzieścia la t, nie ma akademi-
ków, a wynajęcie pokoj u w wiek­
szym mieścle kosztuje eo najmniej 
25 OOO zł. Tę sytuację można zmie­
nić, jeżeli da się nam jakieś pole 
działania. Młodzieżowe organizacje 
rzekomo mają wpływ na niektóre 

decyzje w kra ju, ale o tym się tylko 
dużo mówi i nic nie robi. 

Nie wstydzić się 

Młodym być nietrudno, ale być 
młodym Polakiem - to już trud­
ność. ·Nie będę pisał sloganów, bo 
to l tak nie ma sensu. Być Pola­
kiem to znaczy: być nim wszędzie. 
Wyjechać gdzieś i nim pozostać -
nie wstydzić się pochodzenfa. Wy­
starczy nawet przeciętność, aby tyl­
ko nie wyróżniać się w złym. Je­
·żeli każdy tak zrobi, to Polska bę­
dzie oznaczała kraj o głębokiej świa­
domości narodowej, a nie kraj emi­
grantów. 

Coś jeszcze zrobić 

To znaczy: dążyć do czegoś, mieć 
jakiś obrany cel, chcieć być kimś, 
kto jeszcze chce coś zrobić, zmienić 
na lepsze. Jeżeli takich Polek by­
łoby więcej, nie byłoby tego mono­
tonnego życia: praca, dom. dzieci, 
obowiązki i w kółko to samo. stanie 
w kolejkach, i jeszcze z dzieckiem 
na ręku. To jest beznadziejne. A na 
to skazane są właśnie młode Polki. 
Czemu mamy sie godzić na taką 
przyszłość? 

luz 
Być młodą Polką to znaczy - u­

mieć dawać sobie radę we wszyst­
kim Młody człowiek po skończeniu 
studiów wyjeżdża do Stanów czy 
Włoch. W Polsce pozostaje mało 

· zdolnych i nie możemy się dorobić. 

To znaczy: żyć na luzie, być sa­
modzielnym i niezależnym. Mieć 

- ładne ciuchy, fajnego chłopaka i du­
żo rzeczy do zrobienia. Na przykład 
jestem ciekawa świata, ch.ciał~bym 
chociaż połowę krajów zw1edz1ć. 

Wstydzimy się ticz~ć 

To znaczy: być w krzywym zwier­
ciadle dorosłych. Uważają np. mło­
dych za wandali. Tak nie jest. Ow­
szem, są tacy, co niszczą, ale robią 
to dlatego, by pokazać, jacy są od­
wiżni. Jednak nie wszyscy. Starsi 
także nie tolerują długich włosów, 
wytartych dżinsów. Takich młodych 
uważają za margines. A oni po pro­
stu chcą wyglądać oryg~nalnie .. I ~a 
tym polega ich młodośc. Starsi n~e 
rozumieją, że młodzi potrafią się 
kochać. Przeszkadza im nawet, je­
żeli chodzimy trzymając się za rę­
ce. My zaś pragniemy jakiegokol­
wiek uczucia. Teraz coś takiego jak 
uczucie jest rzeczą wstydliwą. Wst~­
dzimy się własnych uczuć. Tak nie 
powinno być. 

Nie wyjechałabym 

Młoda Polka to osoba wchodząca 
w życie, przed którą stoi mnóstwo 
problemów, n również poczucie od­
powiedzialności. Muszę też sobie po­
stawić pytanie: kim będę w świe­
cie dorosłych? Dla mnie prawdzi­
wymi Polakami nie są. ci, co wyjeż­
cfi!oają (zwłaszcza z wyższym wy­
kształceniem) za granicę, żeby się 
tylko dorobić. Sama nigdy nie wy­
jechałabym - dla mnie pieniądze 
tam ·zarobione nie mają żadnej war­
tości. A te wille, samochody i ciu­
chy są sztuczne. 

Na dnie świata 

Po pierwsze: mieć wyrobiony po­
gląd na sprawy ojczyzny l §wiata. 
Po drugie: mieć ~wiadomość, że sy­
stem zarządzania ojczyzną jest do 
niczego. Jeżeli V: rządzie nie będzie 
ludzi na , pewnym poziomie (mam 
na myśli polityczno-gospodarczy, a 
nie wykształcenie), fo Polska wcześ­
niej czy później skończy na dnie 
tego świata. Po trzecie: zdobyć wy­
kształcenie takie, na jakie kogoś 
stać, tzn. nie za pieniądze czy u­
pominki. 

Przestać kocho1.. 

Nie możemy naśladować naszych 
książkowych bohaterów typu „Alek", 
„Zośka" czy „Rudy", ponieważ pa- · 
nuje pokój. Ale możemy być patrio­
tami w inny sposób. Co to znaczy 
być młodą Polką? Chodzić do szko­
ły, uczyć się, słuchać ulubionego 
Beethovena, czytać Gałczyńskiego i . 
Leśmiana, odwiedzać z ogromną na­
dzieją sklepy odzi.eżowe (o zgrozo!) 
l obuwnicze (bez komentarza). Ob­
serwować nie kończące się kolejki 
po wszystko I nic, słuchać wspania­
łych przemówień (albo przeczytań z 
kartki) w dzienniku telewizyjnym; 
w wakacje jechać na obóz z harce­
rzami i marzyć o ciepłych krajach. 
Nosić szkolne mundurki, bać się 
klasówek i egzaminów. Być cicho, 
bo może zaszkodzić, jeśli głośno się · 
powie to, co się myśli o szkole, oj-

· czyźnle. 

To maczy: znać przeszłoś-6 tego 
kraju, kochać teraźniejszość l żyć 
dla przyszłości . Stąpać po tej ziemi 
krwią zbrukanej, marząc o komfor­
cie (chociażby takim, jak przeciętna 
stopa życiowa w innych krajach). 

Jest jednak coś, co nie pozwala 
przestać kochać Polski, kraju, w 
którym alkoholizm jest codziennym 
obrazkiem. 

Wypowiedzi PO'Zostawłamy ano~lmowe, 
także tych trzech odwatnych, kt6ny Je podplsan. 

spięcia 

W niektórych gminach Łomżyń­
skiego na jedną pannę przypada. 
ktlku, a nawet kilkunastu kawale­
r6w. Okazuje się, że podobny pro­
blem ciąży farmerom na pólnocy 
Japonii skąd niedawno pięciu zdes-

. perowa.~ych samotnych rolni_k6w 
przyjecha.lo do Tokio w poszukiwa­
niu żon traktorami. Naśladownictwa 
nie polecamy: doświadczenie uczy, 
że kobiety interesują zupelnie inne 
dowody męsklch możliwości u­
p r a w n i a n i a. 

* Kilka tygodni temu „Kontakty" 
doniosiy, że w Stanisła~owie (gm. 
Zbójna) jest telefon. zainstaloU?an?t 
u t zw. zwyklego obywa.t<:la. Miesz:­
kańcy wsi bezskutecznie starali 
się przez calą ka<lencję o przenie­
sienie aparatu do mieszkania sol­
tysa. Przed wyborami mieli więc 
dylemat: wybrać na soltysa osobę, 
która już ma telef on, czy kogoś 
bez telefonu i znowu martwić się 
o przenosiny aparatu. Jak się do­
wiadujemy, zioyciężyl duch czystej 
demokracji i soltysem wybrany zo­
stal dotychczasowy soltys.· Od paru 
lat każde wybory ko1ic.zą siq wy­
braniem m-ni.ejszego zla.. 

* Reporter „Gazety W spólczesnej" 
poszedl do ZW ZSAłP w Lomży: 
„Zasiadamy w wygodnych fotelac~, 
jaki,e zdobią gabinet szefa organi­
zacji. Po prawej icianę oslania -
2apelnton11 różnymi proporczykami 
- gustowny re(Jal, lewą stronę po­
koju zajmuje rozl.ożysty st6l. Nie 
pierwszy raz lapię s~ na myśli, że 
- Jak dotąd - najbardziej imp<?­
nują mł zetesempowcy troską o wa­
runki pracy". Po rozmowie z wi­
ceprzewodniczącym reporter docho­
dzi do przekonania, że „gabinetowe" 
oceny mogą być mylące, a wsz~­
dzie „potrzebna jest solidna, zau­
ważalna praca. Na tą - wydaje 
się - w · tym przypadku można li­
czyć". 

Najbardziej zauważalne bylobt1 
obcięcie kantów rozlożystego stolu 
4 solidne zbudowanie stolu okrągle­
go, by gabinetowe oceny T~ojatzyly 

· się z troską o warunki pracy nie 
tylko zetesempowców. 

* 
Polska wybrana zostala do Rady 

Programowej Ochrony Naturalnego 
Srodowiska Czlowieka ONZ. Dróżki 
wiodące od ui. Rybaki nad Narew 
w Łomży zmienione zostaly w U-'1/­
sypiska śmieci. Co ma piernik do 
wiatraka? Można ł'adzić, ;ak trud­
'ftO sobie poradzić. 

* Mieszkanka Dobregolasu (gm. 
Zbójna) pól roku temu zakupfla w 
sklepie GS-u w Nowogrodzie s.:g­
ment „Sudety" za 161 200 zlotych. 
Po przywiezieniu mebli do domu 
okazalo się, że brakuje wersalki ł 
dwóch foteli. 'Wnikliwe badanie, jak 
doszlo do zdekompletowania ł 
sprzeda.ty rozszabrowanego zestawu 
ujawnłlo, łż zostal on „ to spddku" 
po bylym kierowniku sklepu, czego 
komisja inwentaryzacyjna sp6Ł­
dzielni nie zauważyla. Prezes firmy, 
do którego zwr6cila się nabywczy­
ni, mial tylko jedną propozycję: 
„J ak się nie podoba, zwróćcie me­
bel, a ja śprzedam go za 400 tysię­
cy!" Prawdziwie farbowany wilczek 
przedsiębiorczości. 

Łomżyniak - platnik Funduszu 
Miejskiego, który pospieszyl się ł 
dwa miesiące przed terminem opla­
cil III ratę, najpierw doczekal się 
upomnienia z urzędową gro~bą, a 
po osobistym wyjaśnieniu w Wy­
dziale Finansowym UM, że należ­
ność dawno uregutowal - komor­
nika z tytulem wt1konawczyni, pod­
pf$anym przez pracownika tego.t 
wt1dzialu. ,;Są spece od węzłów 
aordy;skłch. Mistrzowsko je zawłq­zujq.'* 
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NA WSZYSTKIE SWIĘTA t 
długie wakacje z.jeżdżałam do 
Lomży. Zdarzyło się .raz, te 

na twiczeniach poligonowych pod . 
ł:.omżą, w Czerwonym Borze, po­
jawił się por. Tadeusz Grzeszkie­
wicz i na urządzonych tam zawo­
dach hippi<:znyeh otrzymał nagrG­
de. Byłam i ja z rodziną, a potem 
znaieźliśmy się wszyscy w „Rem­
bielinie", na dancingu. Orkiestra 
zagrała tango. Por. Grzeszkiewicz 
podszedł do naszego stolika i po­
prosił mnie do tańca, w trakcie 
którego o.świadczył się. Ponieważ 
wypił parę kieliszków i był pod­
ekscytowany swoim sukcesem -
uie przyjęłam tych oświadczyn po­
ważnie. Ale- porucznik, jako czło­
wiek uparty, przyszedł na Dworną, 
do rodziców, i ponowił oświad­
czyny. Z tej kłopotliwej sytuacji 
(miałam wówczas narzeczonego -
porucznika artylerii) wyciągnęła 

mnie mama, orzekając, że sprawa 
zamążpójścia córki wyłon1 się po 
zakończeniu jej studiów w War­
szawie. Kontakty z por. Grzesz­
kiewiczem znowu urwały się. 

W tym też czasie rodzina prze­
niosła się do Suwałk. Którego~ 

dnia wyjechaliśmy na pogrzeb wu­
ja mego ojca - pułkownika Zyg­
munta Zdzitowieckiego, do War­
sz.awy. Na ulicy przypadkiem spot­
kałam kapitana Grzeszkiewi{:Za. 
Okazało się, że właśnie kończy 

Wyższą Szkołę Wojenną i po o­
trzymaniu dypl-0mu żeni się. Py­
tam go, czy zapr.osi mnie na ślub, 

a on na to: „Nie mam najmniej­
szej wątpliwośti, że będzie pani 
obecna na swoim .ślubie~•. Roześ­

miałam się w głos, .alet 011 jest 
zaraz.umiały! Tymczasem on dos­
tał przydział do Sztaha Korpusu w 
Grodnie, a więc blisko S'Uwalk, a 
ja zerwałam z n.arzeczony.m. 
Pewnego dnia ordynaas me-iduje 
ojcu przybycie pana kapitana. R<>­
dzioe zatrzymują go na kolacji, a 
on ponawia swoje oświadczyny. W 
dwa miesiące później, .22 lutego 
1936 roku, odbył się nasz ślub w 
kościele garnizonowym w Grod­
nie. Zezwolenia na zawarcie związ­
ku małżeńskiego udzielał gen. Kle­
eberg, po wnikliwym przejrzen1u 
wszystkich moich papierów. W 
styczniu następnego roku przyszła 

na świat nasza jedyna córka 
Renata Maria Manuela. 

ZYCIE MŁODEJ MĘŻATKI 
potoczyło się utartym zwy. 
czajem wojskowym., mąt na 

kilkudniowych .inspekcjach, .a ja w 
gronie innych tzw . . pań pułkowy® 
urządzałyśmy dla żołnierzy tombo­
le z loterią fa.ntową, choinki z op­
łatkiem oraz okolicznościowe kon­
certy. Pobierałyśmy lekcje obcho­
dzenia się z bronią palną, ehod:re­
nia w maskach gazowych, ratowa­
nia rą,nnych itp. W kasynie ofi­
cerskim pokazałam się dopiero w 
pół roku po urodzeniu Renaty. 
Wcześniej nie chciałam nikomu 
powierzać mojego maleństwa. Mi· 
chasia prała tylko pieluchy i 
smacznie nam gotowafa, ordynans 

> palił zimą w piecu, froterował pod­
łogi i trzepał dywany - 1:łowem: 

wszyscy „mi~liśmy pełne ręce ro­
boty". Dla odprężenia więc Tade· 
usz zaproponował mi tombolę. 

Pewnego dnia zajęliśmy stolik dla 
rodzin ofkerów i oficerów sztabo­
wyeh. Podchodzi młody, przystoj­
ny i elegancki Qficer, kłania się 
szarmancko i pyta małżonka-: „Czy 
pa n kapitan pozwoli za.tańczyć z 
córką?" Ta deusz po krótkiej pau­
zie odpowia da: . „Nie, panie porucz­
niku. Ona ma zaledwie 6 miesięcy 
i w tym momencie na pewno śpi 

spokojnie w swoim beciku". Ofi­
cer spąsowiał, przeprosił, zrobił w 
tył zwrot i szyblu odmaszerował. 

Następne nasze wspólne miasto 
to Brześć nad Bugiem. Z.'laleźliśmy 
się tam na wniosek gen. Kleeber­
ga, który poznawszy pracę Tade­
usza ściągnął nas z Grodna 
Twi~rdza, w której zamieszkaliś­
my, zrobiła na mnie przygnębia-

jące wrażenie. Przy czterech wej­
ściowych bramach mocno przyćmio­
ne światła. Do miasta daleko, więc 
całą atrakcją stały się spotkania 
towarzyskie. Generał Kleeberg. 
pułkownikostwo Łapiccy i adiu­
tant generała rotmi trz Jan 
Michałowski. Ten ostatni szczegól­
nie lubił , kołduny, przyrządzane 
przez naszą wspaniałą kucharkę. 

Wesoły i bardzo dowcipny kom­
pan, zginął potem w Katyniu . 

OSTATNIE WAKACJE 1939 
roku spędziliśmy w Sejnach, 
gdzie rodzice właśnie kupili 

domek. Ojciec służył w tym cza­
sie w KOP-ie (Korpus Ochrony Po­
granicza). Po udanym urlopie 
powi<ót do Brześcia. Tego r>amięt­
nego dnia Tadeusz wcześniej niż 
zwykle wrócił ze sztabu i wyrecy­
tował: „Musisz być dzielna, Niem-

postanowiliśmy wyruszyć do Grod­
na. Mieliśmy tam więcej znajo­
mych. I rzeczywiście, udało mi się 

kupić 3-pokojowe mieszkanie z 
kuchnią, częściowo umeblowane. 
Dokupiłam jeszcze trochę mebli -
przecież. „gwiazdka" miała być na­
sza! 

Kiedy i tu zjawili się Rosjanie, 
zaczęła się wywózka rodzin woj­
skowych. Nadszedł kwiecień 1940 
roku. Wcale nie odczuwało się wios­
ny. Dostałam wiadomość, że Tade­
usz jest w ·niewoli niemieckiej, w 
Oflagu IVb, w twierdzy Konig­
stein, później przyszedł od niego 
list. Ostrzeżeno mnie, że również 

jestem na liście do wywiezienia. 
Na domiar złego pewnego dnia. 
zjawil się porucznik-tankistr aby 
.,odwiedzić swoich najbliższych są­

siadów". Mieszka obok, w salonie 
z miękkimi meblami i ,,Rojalem" 

Srebrna odznaka (o wym. 2,4X2 cm) Towarzystwa Splewaczego •• Lutnla" w 

Łomży. Zbiory rodziny Niemirowskich. 

cy napadli na Polskę. Mam na­
dzieję, że twierdza będzie się bro­
nić do końca". Potem wysłał de­
peszę do rodziców, by z .całym do­
bytkiem zjawUi się u nas. Odtąd 

byliśmy razem Po kilku dniach 
rozpoczęło się bombardowanie. 
Wkrótce zostałam w tym, co mia­
łam na sobie. rodzice stracill 
wszystko. Zamieszkaliśmy „na sta­
łe" w schronie. Generał Kleeberg 
postanowił przenieść rodziny woj-

(mar.ka fortepianu). .Rodzice dos­
konale władali językiem rosyjskim, 
więc rozmowa potoczyła się gład· 

ko. Z miejsca zapytał: .,Czewo wy 
byli protiw nam?" Następnego dnia 
znowu mieliśmy jego wizytę. Py­
ta ojca mimQchodem: „Wy nawier­
no pałkownik?" - .. Niet. ja chu­
dożnik." - ,,A wasza doczka t.:> 
fabrikantka?" - ,,Niet, ana muzy­
kantka." - „Nu, kak wy muzykan­
ty, to saigrajcle szto nibuć". Cóż 

Łomta, 1935 r. Orkiestra .z dyrygentem. Aleksandrem Niemirowskim. pod mU<ra­

ml koszar 33 pp. 

skowe do leśniczówki, rta wschód 
od Brześcia. Tam przesiedzieliśmy 
we względnym .spokoju od 8 do 15 
września. Tegoż dnia pożegnaliśmy 
naszych panów idących na front, 
a sarni podażyliśmy w kierunku na 
Wilno. Nikt nie spodziewał się 

żadnego niebezpieczeństwa ze 
Wschodu, przecież mieliśmy pakt 
o nieagresji. 

Pan Wyleżyński, skrzypek, ko­
lega ojca, był w Wilnie dyrekto­
rem . Szkoły Muzycznej. Zaangażo­

wał nas bardzo chętnie . Nie trwa­
ło to długo. Kiedy doszły nas słu­

chy, że Rosjanie podchodzą pod 
Wilno, ojciec zakopał w ogrodzie 
gospodarza całe umundurowanie o­
ficerskie, łącmie z odzna~zeniami, 
i po krótkiej naradzie · rodzinnej 

było robić? O umówionej parze 
ojciec wziął skrzypce, mnie pod 
rękę i poszliśmy „produkować się" 

do saloma z „Rojalem". Tankist 
słuchał rozparty w fotelu, w czap­
ce na głowie , poczem orzekł: „Tak 
wy nie muzykanty, wy bolszyje 
artisty. Wam nużno w Maskwu 
ujechać". A jak jeszcze dodał, że 

„doczka" jemu „nrawitsia" - mu-
sieliśmy przyśpieszyć ucieczkę . 

Wsparci finansowo przez wuja 
Witolda, w nocy, pojedynczo wy­
mknęliśmy się na stację. Jak mi 
później powiedziano, w naszym 
mieszkaniu już o 6.00 rano było 

NKWD ... 

Przewodnik. polecony przez wu­
ja. prowadził nas tylko nocami. 
Dotychczas chodził z handlem, ale 

zawsze z .granatami na wszelki wy­
padek. Z nami szedł po raz dzie­
siąty. Zażądał zapłaty z góry, po 
tysiąc złotych od „łebka" . Ale prze­
prowadził nas uczciwie, bez więk­

szych przygód. On na przodzie z 
małą Renatką owiniętą w koc, ja 
obok, ·z tylu mama z różańcem, po­
tem . ojciec ze skrzypkami, mój 
brat Kazimierz i niańka Renaty 
Prosiła, żeby Jej nie zostawiać . 

Razem 6 osób. Po 3 dniach dotar­
liśmy do ostatniej meliny, t1.1ż przed 
Małkinią. Noc była mroźna . Poło­

żyłam kaszlącą Renię na b:rudnej 
pościełi, przy dwojgu starych lu­
dziach, a sami drzemąJiśmy w po­
zycji siedzącej. O 4.00 rano trzeba 
było ruszać -dale;. Budzę więc Re­
nię, żeby założyć jej sweter, a ta 
jak nie wrzaśnie, że nigdzie ·n ie 
pójdzie, jej tu dobrze i ciepło. Na 
nic tłumaczenie, że ·wokół są wil­
ki, trzeba być cicho, bo nas zje­
dzą. Dopiero pomogła obietnica, że 

jak będzie grzeczna, to w Warsza­
wie kupię jej dużą lalę ... 

N A GRANICY druty z jednej 
strony, pas neutralny i zno­
wu druty. Po stronie Niem-

ców przesuwają się reflektory, 
słychać ujadanie psów, co w spo­
sób szczególny oddziałuje na 
nasze napięte nerwy. Mama nagle 
zaplątała się w druty, kalecząc so­
bie twarz i ręce. Za mną na po­
moc ruszył przewodnik, zostawia­
jąc Renię n a pasie neutralnym, a 
ta w płacz. Rzuc ił am się do niej 
przypomi m1jcic o \"lr:-c> 

Gdzieś rozległy sH~ strza ły, odez­
wały się głośne psy: Prze l eżeliśmy 

wtedy w bruzdach bez ruchu pół 

godziny, a może i więcej, zanim się 
nie uspokoUo. Wreszcie stacja Mał­
k inia. Nie koniec emocji. W trak­
cie · oczekiwania na pociąg, ojciec 
wydał się podejrzany Niemcowi 
jadącemu na rowerze . Zatrzymał 

się więc, ·ale mój rodzic wziął się 

na fortel - ·udając głuchoniemego, 

wskazywał na usta i uszy. Nie­
miec popatrzył, zaklął. machnął 

ręką i ruszył dalej. W czasie pod­
róży przeszliśmy rewizję, bo żoł­

dacy szukali „słonyny" ale już po­
tem szczęśliwie dotarliśmy na Żo­
liborz, do cioci Zofii Powitali nas 
słowami: „Czy tam rzeczywiście 

było wam ~1e?" 

Po tygodniu znalazło się miesz­
kanie 2-pokojowe, mama kupiła 

parę garnków, kołdry i - pienią­

dze wuja mocno stopniały. Trzeba 
się bylo .wziąć do jakiejś pracy. 
Ja z Kazimierzem poszliśmy do 
cukierni Dakowskiego kelnerować, 

a po wakacjach zaczęłam udzie­
lać lekcji muzyki. 

Pewnego . dnia na Nowym Swie­
cie znalazłam ogłoszenie: „kuchpi.a 
dla zuboż.alej inteligencji poszuku­
je pianistki". Zgłosiłam się i otrzy­
małam zupełnie niezłe honorariu~ 
plus obiad. Było mi tam dobrze do 
momentu, gdy dowiedziałam się od 
kełnerki, ie kolejny właściciel, 

Franke, podpisał volkslistę. Po-
-dziękowałam za pracę pod jakimś 

pretekstem. 

Potem były kolejno: cukierenka 
Forkasiewicza - gdzie grałam przez 
cały rok: letni ogród przy ul. Ma­
zowieckiej - gdzie przyjmowano 
panie tylkQ z herbami, m. in. kel- I 
nerkami były autentyczne hrabian­
ki Ostrowska i Potocka, potem ko­
lejna · polska cukierenka „Mon ca­
fe " - gdzie śpiewałam w duecie z 
żoną rotmistrza, panią Marylą Dow­
bor. Z rytmu pracy zupełnie wy­
trąciła mnie nagła śmierć matki. 
Zginęła tragicznie pod kołami nie­
mieckiej ciężarówki w 1942 r . Ja 
również byłam poszkodowana w 
tym wypadku, Przez pół roku nie 
mogłam dojść do sien ie. 

WOJSKO POLSKIE pojawilo 
się na Saskiej Kępie od stro­
ny Pragi. Byliśmy wtedy w 

bunkrze. Jeden z wojaków wziął 

Renię na kolana i niespodziewanie 
z-aśp iewał jej „Sinieńki platoczek". 
„Panie - wrzasnęłam - jest tyle 
ładnych polskich piosenek żołn i er­

skich, dlaczego akurat .,płateczek"? 
Spojrzał na mnie i nie odrzekł nic. 
Z czapki zdjął orła bez korony: 
„Masz, Renoczka, na pamiątkę od 
polskiego żołnierza". 

Wojsko kazało nam opuścić 
mieszkanie. Za butelkę bimbru wy­
dostaliśmy się poza Warszawę. W 
Miłosnej doczekaliśmy się rados­
nej wieści o wyzwoleniu stolićy 

(Cdn.) 

Do d.ruku podał 
BOLESŁAW DEPTUŁA 



Czas został odmier zon y 
dzwonk iem. Ter az pora na 
czarne płótno , krzyż, dw.ie 

świece i białe prześcier ~ dło,.;,. nie­
dbale przerzucone przez oparcie 
krzesła. Kilka taktów magneto­
fonowej muzyki z · epok i dla 
wprowadzenia nastroju i można 
zaczynać. 
Będzie to wykład inscenizowa­

ny. Po stronie czarnego stołu sto­
ją aktorzy-wykładowcy, po prze­
ciwnej uczniowie-słuchacze. 
Temat zajęć: „Narodziny i roz­
wój teatru średniowiecznego". 
MiejS'ce zajęć: świetlica - Szkoły 
Podstawowe j nr 7 w Łomży. A­
dresaci zajęć: klasy siódme. 

Zbigniew J aniszew.ski (aktor 
Teatru Stara Prochownia) w kil­
ku· zdaniach przypomina okres 
średniowiecza. W epoce te j u­
mie jscawia t eat r. Kr zysztof Kr u­
piński (aktor, „wolny strzelec") 
inscenizuje to, o czym kolega o­
pow iada. Na sali głośne chicho: 
ty, czasem wybuch śmiechu. Ucz­
niowie nie mają pojęcia o odbio­r·z·e sztuki. · 

- Taka niedoświadczona wi­
!ownia - powie potem Krzysz­

tof Krupiński - sprawia mi o-
1romną frajdę. Słysząc te śmie­
::hy jeszcze więcej sił i ener gii 
yykrzesuję z siebie. I teraz wiem, 
czuję własnymi porami, że ł<;>m­
żyńska młodzież spragniona jest 
teatru. 

Czy tak jest rzeczywiście? 
„Tak" - odpowieQzą po spektak­
lu niemal zgodnym chórem trzy­
nastolatkowie z VII d. Mimo iż 
jeszcze nie potrafią właściwie re­
agować na słowo i gest, teatru 
potrzebują. Nie, rodzice tych po­
trzeb nie dostrzegają. Brakiem 
cz...su usprawiedliwiają się przed 
sobą. A prawdą jest, że w chwi­
lach wolnych „Kamienny krąg" 
w kręgu domowników wolą oglą­
dać, niż z dziećmi do teatru się 
wYbrać. Nie wszyscy, oczywiście, 
ale większość - na pewno. Dob­i:ze, że szkoły i przedszkola, a 
także kulturalne placówki stara-

DZIEDZICTWO 

' ości rł św. Annv w Kolnie 
Pierwotnie była to świątynia drew­niana, wzniesiona w 1'195 roku przez ks. W. Kołomyjskiego. W 1834 w je­go miejscu St. KlsleLnickl wraz z parafianami zbudował .nowy _kościół z kamienia polnego w stylu klasycz­nym. Dwie boczne kaplice z cegły 

dobudował ok. 1870 r. ks. M. Kuder­klewicz. 

Wnętrze kościoła jest pseudobazy­llkowe o nawach krytych wspólnym dwuspadowym dachem. W końcu XIX w. płaskie sklepienie nawy głó­wnej ·wyburzono 1 wyko.na.no sklepie- · nie kolebkowe. 
W ołtarzu głói.vnym znajduje się barokowy krucyfiks z XVII w. W wyposażeniu kościoła znajduje slę 

też relikwiarz z 1784 r. oraz ornaty wykonane z pasów słuckich. 
ALINA CHOJECKA . 

\ ? -.- 4A4'E&&G 

Z OLNE 
SP T ANI 

Z MELPOMENĄ 
ją się w miarę możliwości wypeł­
nić te duchowe luki. Dla mło­
dych łomżan- taką szansą jest -
prowadzon~ od dwóch lat we 
wszystkich klasach szóstych (w 
br. również i siódmych) - edu­
kacja tea tralna. 
. Zajęcia odbywają się raz w 
miesiącu i trwają godzinę lek­
cyjną. Uczniowie zapoznają się 

. n ie tylko z historią teatr u , ale 
teatr ten pożnają od kuchni. Spo­
tykają się i nimi nie tylko ak­
torzy, ale również reż)'.serzy, 

~ choreografowie, kostiumolodzy„ 
scenografowie. Lekcje są bogato 
ilustrowane i odbywają się w 
sposób niekonwencjonalny.. Nie 
ma więc. mowy o nudzie. 

Z wykładów zadowoleni są 
wszyscy. No, prawie wszyscy. 
Bywały bowiem sytuacje, że w 
trakcie zajęć nauczyciele (nie do­
tyczy ter SP nr 7) czyta li książki 
czy gazety, · dając tym samym 
-„dobry" przykład swoim wycho­
wankom. Na ogół jednak edu­
kacja teatralna przyjmowana jest 
% radością. Co więcej: dyrekto­
rzy szkół, jak np. Ryszard Żbi­
kowski z SP nr 7, uważają, że 
taka forma kontaktu dzieci z 
teatrem jest wręcz konieczna i 
powinna rozpoczynać się ju~ w 
przedszkolu. Nauczyciele, mówi 
dyrektor, nie są w stanie przy­
gotować młodzieży do odbioru 
sztuki; nie tyle z braku wiedzy, 
ile z braku <:.Easu. Teraz dyrek­
tor ma nadzieję, że po tej edu­
kacji uczniowie nie będą w trak­
cie spektaklu w Warszawie s.ze­
leścić papierkµmi. 

W „siódemce" są już pierwsze 
9woce spotkań . z Melpomeną. 

57 
Termin „polski Październik" ZAMIAST RECENZJI . jest określeniem umownym; moż·:-- --·-=====--........................ _____ _ na rzec - symbolicznym, w rze­

czywistości chodzi o okres zńa­
cznie dłuższy niż trzydzieści je­
den dni. Należy mówić przynaj­
mniej o kilku latach, przy czym 
zależnie od przyjętego klucza 
o trzech, a nawet pięciu. Najłat­
wiej ustalić datę początkową: jest 
11ią 5 marca 1953 r. - dzień 
śmierci Stalina. Oczywiście .;od­
wilż" nie zaczęła się· od razu , 
szóstego: jeszcze we wrześniu tP­
go · roku · aresztowano ł!';ardync.ła 
Wyszyńskiego, a siedem miesięcy 
później -odbył się tajny proces 
generała Korczyńskiego. Stalin, 
choć martwy, nie chciał ustąpić 
pola. Znacznie większych kłopo­
tów nastręcza określenie daty 
kończącej (oczywiście umownie) 
pierwszy historyczny miesiąc Pol­
ski Ludowej. W grę wchodzą 
przynajmniej dwa fakty. Pierw­
szym są wybory do Sejmu w 
styczniu 1957 r., kiedy to Gomuł­
ka rzucił hasło: głosujemy bez 
skreśleń, czym zaprzepaścił wiel­
ką szansę uczynienia pierwszego 
kroku na · drodze ku prawdziwej 
demokratyzacji. Drugim - wy­
dar ustawy o pra ach i' obo­
wiązkach Konferencji Samorządu 
Robotniczego. która na dwadŹieś­
cia pięć lat pogrzebała ideę samo-· 
rządności pracowniczej. 

Dla pewnego pokolenia polski 
Październik, a szczególnie rok 
1956. był czasem narodowego 'zry­
wu i wielkich - jak się później 
okazało zawiedzionych -:- nadziei 
Warto nr7ypomnieć, że Polska 

PIERW ·ZY 
ZAKRĘT 

przodowała wówczas w całym o­
bozie socjalistycznym pod wzglę­
dem głębokości i radykalizmu 
zmian politycznych. 23 Ę?aź.dzier­
nika pod pomnikiem Bema w Bu­
dapeszcie manifestanci wznosili 
okrzyki: „Polska pokazuje drogę, 
idźmy za Polakami". Na Węg­
rzech „odwilż" zakończyła się na­
rodową tragedią. My mieliśmy 
swój poznański Czerwiec z 74 
śmiertelnymi ofiarami, lecz w s.u- · 
mie udało się uniknąć krwawych 
zajść. Znacznie groźniejsze i 
trwalsze w skutkach było rozcza­
rowanie mł9dego pokolenia, które 
widziało ogrom zmarnowanych 
szans. 

Czy tak się musiało skończyć? 
Polski Październik przypadł na 
fatalną koniunkturę międzynaro­
dową. Po powstaniu budapesztań­
skim, kiedy to rząd węgierski 
ągłosił neutralność i wystąpienie 
z Układu Warszawskiego, we 
wszystkich krajach wspólnoty so­
cjalistycznej nastąpiło wycofanie 
się z zapowiedzianych zmian. O­
czywiście nigdzie nie powrócono 
do tego, co było przed śmiercią 
Stalina, lecz ruch wstecz był wy­
raźnie widoczny. Najtrafniej 
scharakteryzował to profesor Je­
rzy Wiatr w wywiadzie dla „Ku­
tiera Polskiel?o"~ .. Polska. u7.ywa-

Sporo uczmow wyraziło chęć u­
czestniczenia w różnych formach 
teatralnych, między inny mi w 
„Teatr ze cza r nym", działającym 
przy MDK-DST. Na jednej z lek­
cji języka polskiego w VII d z.o­
stały rozp isane na głosy i zain­
scenizowane Mickiewiczowskie 
„Dziady". 
Niełatwy obowiązek edukacji 

teatra lne j wziął na siebie Miejski 
Dom Kultury - Dom Srodowisk: 
Twórczych. Kurator ium Oświaty 
i Wychowania, poza udostępnię­
niem aktorom pokoju gościnnego 
w bur sie ZSE, nie partycypuje w 
ogóle w tym przedsięwzięciu {w 
innych województwa ch ,kurator ia 
przynajmniej w części finansują 
edukację). -Wbrew pozor om - or­
ganizacja zajęć, a szczególnie te­
chniczne rozwiązania spotka '1, 
przysparzają niemało kłopotów. 

- Nie lada problem - mówi 
Beata Antoniuk - sprawia nam 
transpor t aktorów z jednej szko­
ły do drugiej . Nie mając samo­
chodu korzystać musimy z auto­
b usów miejskich a lbo z... okazji. 
Dlatego też bywa, że aktorzy 
spóźniają się na „lekc je". 

Eduka cja jest droga. Trzydnio­
wy pobyt ak torów (hon oraria , k o­
szty własne, transi:>or t) kosztu je 
prawie pół miliona . złotych. W 
skali roku tych milionów zbiera 
się ponad cztery. Uszczupla to 
budżet MDK-DST. Za te pienią­
dze można by np. zaprosić z 
Warszawy dolary teatr lub zespół 
muzyczny. 

Czy gra zatem jest warta śwle­
czki? - Jak najbardziej - od­p'owiada Andrzej Cholewicki, dy­
rektor MDK-DST. - Przecież te 
dzieci, które dzisiaj kształcimy, 
będą w przyszłości uczestnikami 
naszych imprez. 

Mam nadzieję, fe już za kilka 
lat sale koncertowe w Łomży nie 
będą świeciły pustkami, a speit­
tak!i teatralnych, z powodu bra­
ku publiczności, nie trzeba będzie 
odwoływać. 

DANUTA MYSTKOWSKA 

·Romuald Mikoszewskl .IV - linoryt 
M a • a 

jąc terminologii wojs.kowej, zna­
lazła się w sytuacji oddziału , któ­
ry wysunął się daleko przed linię 
frontu, zdobył bohaterskim ata­
kiem jakieś wzgórze, ale został 
ze wszystkich stron opuszczony i 
osamotn~ony. W polityce, j?-k i 
na froncie , musi nastąpić wyrów-nanie frontu". · 

Historycy nie lubią w swojej 
nauc"" rozważań w stylu: co by 
było gdyby, lecz cóż to za histo­
ria, jeśli większość jej uczestni­
ków wciąż żyje i pamięta. Przy­
puśćmy więc, że powstanie na 
Węgrzech nie wybuchło, a Wła­
dysław Gomułka okazał się przy­
wódcą mniej zachowawczym, za 
to lepiej rozumiejącym wyzwania 
współczesnegc świata. - Jak wy­
glądałby na~z kraj dzisiaj? Moż­
na przypuszczać, że kolejne hi­
storyczne zakręty bralibyśmy ła­
godniej i przy mniejszych stra­
tach. ~oże, lecz trudno sobie wy­
obrazić. wówczas zmiany, o któ­
:Y<:h niezbędności jesteśmy dziś 
swięcie przekonani. Wtedy była­
by to . dla wszystkich jawna 
kontrrewolucja. Trzeba było 
ćwierci wieku gorzkich doświad­
czeń; aby . przekonać się, iż tzw. 
dals-ze doskonalenie nie przynie­
sde dobrych wyników. Dzisiaj 
nauki Października nie mają już 
chyba praktycznego zn"'lczenia; są 
tym. czym dla doświadczonego, 
zmęczonego życiem człowieka 
jest pierwsza czysta. dziecięca 
miłość. 

JAN ONISZCZUK 
„Październik 56", Wydawnictwo Sp6ł1b:lelcze. vita„szawa 1987 • . 

Pielęgniarka zdjęła maseczkę Na je j młodej twarzy po'j awił się rumieniec. Zauważyłem, że obserwu je ją Mary. Była zresztą do nie j po­dobna: blon dynka o nieco pociągłe j twarzy i niebieskich oczach. 
Gorczyński dwoił się i troił, .żeby wypaść jak najlepiej. Koleżeństwo koleżeństwem, ale zabieg tr zeba wykonać na sto dwa Nale­ży uformować gipsową longetę na kikut. U­nieruchomienie kikuta w pierwszej fazie po­operacyjnej zagwarantuje szybsze gojenie się tkanek. P rzy tym, już bezkrwawym, zabiegu nie warto się spieszyć. 
Sprawdziłem pacjentowi tętno tętnicy p ro­mieniowej i oputciliśmy z Mary salę opera­cyjną. Idąc wolno do kwatery kuzynki zaczą­łem jej opowiadać o Wigilii sprzed tygodnia i uroczyste j wieczerzy. Interesowała się szcze­gółami. Wypytywała o potrawy, które jakże różniły się. od potraw łomżyńskich. Szcze­gólnie prosiła o relację .z P asterki w m iej­scowym kościele. 

Potem, mimo zmęczenia, paliliśmy papiero­sy. i rozmawialiśmy. Wspominaliśmy czasy wojn y, kiedy Mary przyjeżdżała podczas wa­k acji do Łomży, przebywając na obozie har­cerskim w Jurkach za Now ogrodem. 

Mary świetnie sobie radziła na górskich zakrętach. Widać było. że nle lubi szarto­wać. Bo i komu potrzebna szarf.a na a·pen·iń­skich · serpentynach. S zczególnie .i:i.mą, wśrOd przekopów d'Wumetrowych zasp 3nietnych. P r zed miasteczkiem zatr zymano nas. Pa­trol tandarmeril polowej spra wdzll doku­menty. Wszystko się zgadzało. Podo!icer u­ważnie przyglądał się Mary. Później zasaluto­
wał i dał znak ~ką. Pójechaliśmy dalej. - Często clę tak zatrzymują? - zapyta­łem. 

- Bardzo często - odrzekła Mary. - Wa­sza żandarmeria to morowe chłopaki, Co innego nasi. amerykańscy .„ Od tych nic się przyjemnego nie usłyszy. 
- Słyszałem co nieco na ten temat. - To brutale, Henryku. 
- I na angielską żandarmerię uskarta się wojsko. 
Jechaliśmy wolno. 
- Okryj sobie tym kocem nogi, Henryku - powiedzia1a Mary. - Skostniejesz z zim-na w tym jeepie. 
- Nie jestem zmarzlakiem. Przy . t akim mrozie można jechać i bez ogrzewania. Z rana termometr wskazywał tylko d~1esięć stopn i. 
- Okryj nogi. Do Vena!ro niedaleko, ale można skostnieć przy tych brezentowy-eh . dr zwiczkach. Te wozy są doskonałe do let­nich podróży. 
- Dobrze, Mary. Nie będę się sprzeciwiał. 
Kiedy okryłem kocem nogi, była wyraźnfo zadowolona. Za miastem trochę dodała gazu, ale w1trótce włączyła trzeci bieg. Znów jecha­liś n:iy wolniej . 
- Powiedz - odezwałem się po chw ili jak ty to robisz: gościłaś w naszym szpitalu kilka dni, a objeździłaś tym jeepem całą okolicę. Nawiązałaś kontakty chyba ze wszy­stkimi dowódcami jednostek tego rejonu? 
- Nie ze wszystkimi. 
:-:. A ja słyszałem, że nawet z dowódcą dy ­WlZJl. 
- Z' dowódcą dywizji owszem, ale dowód-ca korpusu nie m6gl mnie przyjąć . . 
- Anders cię nie przyjął? 
- No, nie, Henryku. 
- .Coś takiego! 
-:- Andersa nie ma w tym t'ejonte, nie mógł mnie więc przyjąć. Ale mam n~1dz · eję, ie je­szcze i z nim sobie· porozmaw;a m. 
Droga zataczała olbrzymi łuk okrążając górę, wolałem więc przerwać rozmowę. Za­częło prażyć słońce i Mary założyła zaciem­nione okulary. Sięgnęła ręką do schowka l podała mi zapasow,e. Z okularami głęboko osadzonymi na nosie poczułem się lepiej. Odblask już nie raził oczu i mogłem swobod­nie spoglądać na ośnieżone wzgórza i sz-czy­ty. Odwracałem głowę ku Monte Greco I Petroso, które niczym nie przypominały na­szych Tatr. 
- Pytałeś, w jaki sposób nawiązuje się znajomości· z dowódcami? - zapytała w pew­nej chwili. 
- No, tak: jak to robisz? 
- Jak wszyscy korespondenci wojenni. Kontakty z oficerami, podoficerami ł szere­gowymi to nasza specjalność. Legitymacje i przepustki specjalne łamią i wyższych ofice-~w. , 
- A jakże się ustosunkował zastępca sze­fa sanitarnego do mojego wyjazdu? Co po-
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wiedział dowódca jednostki, gdy go zagad­
nęłaś o przepustkę dla mnie? 

- Nic nie powiedział ani jeden, ani drugi. 

Przepustkę wystawiono ci natychmiast. Obaj 

później zagadywali mnie, kiedy do większych 

akcji ruszy Drugi Korpus, jakbym ja coł 

mogła wiedzieć na ·ten temat. 

- A nic nie wiesz? 
- Myślę, że nikt nie wie, kiedy to nastąpl 

Być może Polacy wejdą do boju w dalszej 

fazie walk o Rzym. Domyślam się tylko, te 
na zdobycie twierdzy Monte Cassmo ostrzą 

sobie apetyt Amerykanie i Anglicy. Oczywiś­

cie prży wsparciu Innych pomocniczych 
wojsk. 

- Skończ już, Maryl - zawołałem. 

- Co cię ukąsiło? Czyżbyś się uprzedził do 
Amerykanów? Może do Anglików? O co ci 

chodzi? 
- O nic mi nie chodzi, tylko skończ raz 

na zawsze . z tymi pomocniczymi wojskami. 

Mówię to w imieniu żołnierzy, którzy pier­
wsi powiedzieli Niemcom: „Nie!" i dotąd nie 
odkładają karabinów. 

- Aha, to cię boli. Dobrze. Opowiesz mi o 

nich i o sohie. Zmieszczę was w moim re­
porterskim dzienniczku. 

- Prowadzisz dziennik? 
- Oczywiście, jak wielu korespondentów 

wojennych. Chyba ci już o tym mówiłam? 

Kiedy Mary brała drugi zakręt, usłyszałem 
świst pocisku. 

- Zatrzymaj wóz - krzyknąłe_m. 

- Nie! - odpowiedziała dodając gazu. 

Jeep pomknął naprzód. · usłyszeliśmy serię 

wybuchów pocisków artylerii dalekonośnej. 

Rozrywały się w pobliżu traktu; wzdłuż jego 

łuku, jaki okalał wzgórze. Wkrótce zjeżdża­

liśmy w dolinę, będąc poza zasięgiem dzial 
Odetchnąłem z ulgą. 

- Nie wolno się zatrzymywać w czasie 

obstrzału - powiedziała Mary. - Cel rucho­
my jest dla artylerii nieuchwytny - u­
śmiechnęła się do mnie. - O tym powinien 

wiedzieć kapitan. 
- Wiem. To była reakcja odruchowa. 

Mimo że już wojuję od prawie pięciu lat, 

zawsze tak reaguję. Swist lecącego pocisku 

przeraża mnie. 
Znów dał się słyszeć lot pocisku. Ale gra­

naty lub szrapnele rozrywały się przed łu­

kiem traktu, który mieliśmy już za sobą. 

Powoli zdążaliśmy do celu, który miał być 

dla mnie niespodzianką. Tak przynajmniej 

oświadczyła Mary, kiedy opusźczaliśmy s~pi­

tal. Powiedziała wówczas: „Sam się przeko­
nasz, że warto było tam jechać. W każdym 
razie mogę cię zapewnić, że nie będziesz się 

nudził". I faktycznie nie można narzekać na 

nudy, gdy się słyszy chichot w błękicie nieba, 

a wokół ma się ośnieżone szczyty dwutysięcz­

ników. 
- Qkazuje się, że tamten odcinek drogi 

jest pod stałym obstrzałem - odezwała się 

Mary - Niemcy z pewnością ustawili jui 

wcześniej celowniki. Chyba ję$zcze przed wy­

cofaniem się dokonali pomiarów. 

- Myślałem o tym, niemieccy sztabowcy 

dokładnie przygotowywali obronę drogi do 

Rzjmu, dlatego wasze wojska nie mogą so­

bie poradzić. 
- Zdobędą tę drogę, Henryku. 
- Daj im Boże! Zaoszczędziliby troch~ pol-

skiej krwi. 
- Amerykanie zdobędą :Monte Cassino. 

- Życzę wam z całego serca. Zdobycie tej 

twierdzy leży w ·naszym interesie. Chciał­

bym, żeby to nastąpiło choćby i zaraz, wtedy 

wasze wojsko ruszyłoby w pościg za wro­

giem. 
- I po co? Amerykanie sami sobie pora­

dzą. · 
- Mary, opamiętaj się! Przez ciebie prze­

mawia megalomania. Za bardzo przeceniasz 

możliwości naszych sojuszniczych wojsk. 

- Nie, nie przeceniam. 
- Ach, Maryl Gdyby sojusznicy mieli na 

tyle doborowych sił, tyle wyszkol-Onych wojsk 

do walki w górach, zdmuchnęliby tę twier­

dzę niczym świeczkę i poszliby dalej. Dlacze­

go więc nie przypuścili szturmu jesienią, któ­

ra tu, w środkowych Apeninach; jesł-· podo­

bna do chłodnego polskiego lata? A chłodne 

lato to idealna pora na działania zaczepne. 
RozpOCzYOanie szturmu zimą w górskim tere­

nie byłoby prawdziwą paranoją! 

- Nad rozwiązaniem tego problemu gło­

wią się sztabowcy. 
- Tak rozumowano wiosną 1940 we Fran-

~L ' 
- Teraz sytuacja się zmieniła. 
- Niemcy są jeszcze potęgą. 

- Myślisz? Prawie na wszystkich frontach 

są ·w odwrocie. Na wschodzie dostają · w skó­

rę od Rosjan. W Afryce ponieśli klęskę i mu­

sieli się wycofać. Tu także jedna trzecia 

Italii znajduje się w rękach sprzymierzo­

nych. Srodkowe Apeniny również muszą o­
puścić. 

- Nieprędko je opuszczą. 
- Och, Henryku, to kwestia paru tygodnL 
- Mary, czy ja tobie tym gadulstwem nie 

przeszkadzam w prowadzeniu wozu? 

- Wcale. 

Dzisiaj w „Fan-clubie" polski tekst wielkiego przeboju 

Boba Dylana „Ob, Sister''. Jeśli umiesz grać na gitarze, 

spróbuj skorzystać z funkcji. 

SI O STR.Z Y C Z KO 
Siostrzyczko, ramion swoich. nie 
Gdy twej czułości mi potrzeba 
Nasz ojciec marszczy brew, gdy 
Dlaczego pragniesz go 
Rozgniewać? 

G h CG. 
GhCG 
GhCG 
Gb 
CG 

Siostrzyczko, spójrz, to ja, mężczyzna ~ twój ~rat 

Dziś złączyć chcę me życie z tobą; 
Wszak wspólny cel nam już wyznaczył ten fwlat -

Chciej kochać, dąiyć 

Moją drogą 
Szliśmy już przez życie od kołyski po 

Z popiołów wstawać czas, gdy dzif 
Los nas połączył znów 

FCG 
FC 
GD 

Siostrzyczko, przed próg twój mnie popchnąi fycla btea 
Nie pozwól pukać- mi na próżno 
Czas jest jak morze, lecz morze ma brzeg 
Jutro jm będzie 

·Za późno." 

Rod Stewart -:- 25 lat na 
estradzie, 17 autorskich płyt, 

wiele wspaniałych koncertów. 
Od lat, niezmiennie, kocha. 
piłkę nożną r kobiety. w tym 
roku wydał płytę „Out Of Or­
der". 

- Skąd taki dziwny tytuł 

,.Nieprzepisowy"? 
- · Nigdy nie przywiązywałem 

zbyt \Vielkiej wagi do tytułów, a 
ten akurat wymyśliła moja 
dziewczyna. Miała chyba trochę 
racji, gdy wpadła na pomysł te­
go tytułu, bo ten jeden wyraz to 
właśnie cały ja - Rod Stewart 
od czubka głowy . po koniuszki 
palców u nóg. „Nieprzepisowy" 
byłem, kiedy miałem 16 lat, i 

• taki sam jestem teraz; nie cier­
pię zakazów i nakazów, jestem 

wolnym człowiekiem, który nie 
przywiązuje zbytniej wagi do 
stroju, stylu życia i tego. co in­
ni o mnie mówią. 

- A mówią wiele? 
- O! T ylu plotek, które uka-

zały się w rótnych gazetach na 
mój temat, nie skompletuje ża­

den z wykonawców. Wykreowa­
no mnie na awanturnika, zbo­
czeńca, podrywaczaJ Casanowę, 

niewiele przy tym pisząc o moich 
zainteresowaniach, sukcesach ar­
tystycznych czy nowych płytach. 

- Jednym z najwspanialszych 
okresów w twojej łw6rczości by­

ła współpraca z Jeffem Beckiem. 
Czy odnosisz takie samo wraże­
nie? 

- To były rzeczywiście wspa­
niałe czasy. Nigdy nie poznałem 
kogoś. kto ~ógłby tak pięknie 

grać na gitarze jak Jeff. Uwa­
żam go za największego gitarzy­
stę naszych czasów. 

- Kim są ludzie grający w 
t.woim zespole? 

- Wszyscy muzycy towarzy­
szący mi na koncertach są Ame­
rykanami, ja tylko jestem An­
glikiem i może właśnie dlatego 
nikt w zespole nie doceni9 moje­
go humoru. Pocieszam się jednak 
myślą, że gramy za to wspania­
łego rocka. Występujemy na sce­
nie przez dwie godziny i robimy 
takie widowisko,1 że małolaty aź 

sikają w majtki. 
- Nadal jesteś kibicem? 

- Mimo że mieszkam teraz w 
Stanach Zjednoczonych, na przed­
mieściach Los Angeles, i bardzo 
trudno śledzić mi rozgrywki li­
gowe w Anglii, to zawsze jestem 
za Manchesterem i Celtikiem 
Glasgow. 

- Jaką rolę spełniają w two­
im życiu kobiety? 

- Taką, jaką kobiety spełniają 
w życiu mężczyzny: są kochane, 
adorowane i obsypywane prezen­
tami. Dla mnie kobiety są na­
tchnieniem i odprężeniem. Uwiel­
biam je i żałuję, iż nie mogę 
kochać wszystkich pięknych ko­
biet na świecie. 

DYSKOGRAFIA 
RODA STEW ART A 
Płyty solowe: 

' 
1970 - "And Old Raincoat Won't 

Ever Let You Down" 

1970 - "Gasoline Alley" 
1970 - "Every Picture Tells A 

Story" 
1972 - "Nevery A Dułl Mo~ent" 

1973 - „Sing It Again, Rod" 

1974 - "Smiler" 
1975 - "Atlantic Crossing" 
1976 - "A Night On The Town" 
1977 - "Foot Loose arid Fyncy 

Free" 
1978 - "Blondes Have Moi e 

Fun" . 

1984 - "Camouflage'! 
1986 - "Every Beat Of My 

He art" 
1988 - "Out Of Order" 

Płyty powstałe we współpracy 
s Jeffem Beckiem: 

1969 '_ "Truth" 
1969 - "Beck Oła" 

Płyty nagrane z zespołem ,,ł"a­

ces": 

1970 - "First Step" 
1~71 - •Long Player" 
1972 - ,.A Nod Is As Good As A 

- Jesteś znakomitym kierowcą. Opanowa- i: 

W swojego jeepa do perfekcjL No i wóz · 

1980 - "Foldish Behaviour" 
1981 - "Tonight l'm Yours" 
1982 - • Absolutely Live" 
1983 - "Body Wishes" 

Wink To A Bling Horse"· 

1973 - "Och. La La" 
1974 - "Coast To Coast" 

jest doskonały. (Cdn.) 
1975 - "Snake And Ladders" 

REDAGUJE 
KRZYSZTOF · KURIAHIUK 

rock 
• 

serwzs~ 

Zlodzieje ograbili dom mena­
dżera Elton Johna - Johna Rei­
da. Zrabowali wiele wartościo­

wych przedmiotów, w tym sporo 
podarunków od samego Eltona. 
Jak obliczono w biurze ubezpie­
czeniowym, st1'aty sięgają prze­
szlo 210 tys. dolarów. Detekty­
wów zastanawia tylko jeden 
szczegół włamania - złodzieje 

doskonale znali szyf1' supe1'elek­
tronicznego zamka. Na zdjęciu: 

Elton i John Reid. 
• . ... 

Karel Gott - slowik naszych 
poludniowych sąsiadów, przeby­
wal niedawno przez kilka dni na 
wyspie Mainau na Jeziorze Bo­
deńskim, zaproszony przez Sonję 
Bernadotte. Karelowi towarzy­
szyla jego ostatnia przyjaci,i't.1Ca 

- Gerda Muller. Czeski piosen­
karz wystąpil też w ~lynne; Bia­
lej Sali Zamku Mainau. 

• 
• • 

Boy/ George - · po wielu pry­
watnych i zawodowych perype­
tiach - powoli wraca do siebie. 
Niedawno wydal plytę i zamie­
rza zabrać się do pisa"1tia książ­

ki, w której opisze z detalami 
swoje estradowe i intymne ży­

cie. 
• 

• • 
IVena rozstala się ze swoim u­

kochanym - perkusistą Rolfem 
Brendelem, lokując swe uczucia 
w sercu zachodnioberUńskiego 

fryzjera Johny'ego Pazzo 

• 
• • 

Bohater dzisiejszego wydania 
„Fan-clubu" - Rod Stewart -
będzie musial się ożenić. Jego 
dlugoletnia przyjaciólka, K elly 
Emberg, zagrozila, że opuś r.:i go 
wraz z i !'i córką R?.Lhy, 3e§li. te"!. 
nie ureguluje urzędowo tego 
związku. Jak widać na zdjęciu, 

Rod do zadowolonych z &ego po­
wodu nie należy. 



Czytelnik J. Z.: W zakladzie. pracy 
oprócz normalnie wykonywanych 
obowiązków, powierzonó mi dodat­
kową pracę zupelnie nie związaną 
% f'odzajem i charakterem- poprzed­
niej. Nie zawaTto ze mną jednak na 
1o odrębnej -umowy. Po wyplaceniu 
-wynagrodzenia stwierdzilem, :że o­
trzymnlem je za okres krótszy o 3 
miesiące niż faktycznie trwała do­
datkowa _praca. Czy należy mi się 
"'1/TÓWnanie za tamten okres? 

Odpowiada prokurator Proku­
ratury Wojewódzkiej ·KRYSTY­
NA MICHALCZYK-KONDRATO­
WICZ. 

Kodeks pracy przewiduje, ie umo­
wa o pracę winna by~ zawarta na 

piśmie, z wyraźnym określeniem ro­
dzaju i , warunków umowy. W szcze­
gólności · powi•nna określać rodzaj 
prac.-,. i termin jej rozpoczęcia, wy­
nagcodzenie odpowiadające ·rodza- ·1 
jowi pracy. 

Niezachowanie formy pisemnej nie 
powoduje jednak nieważności umo­
wy, gdyż brak jest przepisu. który 
przewidywałby taki rygor. 

Porozumienie stron w kwestii na­
wiązania- stosunku pracy· dochodzi 
do .skutku wszelkimi .sposobami wy­
rażającymi w dostateczny sposób ich 
wolę zawarcia umowy. Może zatem 
do niej dojść w sposób ustny lub 
przez sam fakt dopuszczenia pra­
cownika do pracy. W@wczas jednak 

1 na zakładzie pracy c1ązy obowiązek 
niezwlocznego potwierdzenia pra­
cownikowi na piśmie rodzaju umo­
wy i jej warunków. 
Należy jednak przestrzec przed 

zawieraniem umów o pracę w in­
ny - niż na piśmie - sposób. Ro­
dzi bowiem nieporozumienia i spory 
co do treści zawartej umowy. Naj­
częściej występują 'One właśnie przy 
zawarciu umowy w _ formie ustnej 
lub w sposób dorozumiany. Tak też 
jest i w Pana :przypadku. 

Wynagrodzenie przysługuje Panu 
~ cały okres trwania pracy. tj. od 
daty faktycznego r-ozpoczęcla do­
datkowej pracy. Niezrozumiale jest 
zatem stanowisko zakładu pracy do­
tyczące wypłaty wynagrodz.enia za 
okres krótszy o 3 miesiące. 

W razie sporu co do treści um<>­
wy (a więc także terminu rozpoczę­
-cia pracy), albo co do Todzaju sto­
sunku prawnego, na podstawi-e któ­
rego jest świadczona praca, pracow­
nikowi przysługuje roszczenie do Są­
du pracy o ustalenie rodzaju t .treś­
ci zawaTtej umoWY,. 

CO PO KRYTYCE 

• oQrzewane Qaraze 
W tygodniku (nr 13/88) ukazała 

się- notatka na temat wykonywane­
go~ przyłącza centralnego o_grzewa­
nia .z miejskiej sieci cieplneJ do ga­
raży przy ulicy Mikołaja Kopernika 
w Łomży. 

W ~iązku z tym wyjaśniam, że 
podłączenie ciepła -wykonywc;ine było 
przez Izbę .Skarbową z własnego 
węzła eieplne'go do pomieszczeń go­
.spodarczych, w których znajdują si~ 
arebiwum i składnica ruchomości 
pięciu działów egzekucyj~ych. ~o­
nieważ występuje obecrue deficyt 
ciepła w mieście, wicewojewoda 
łomżyński, mgr tnz. Edward Dą­
browski, wstrzymał dostawę ciepła 
dó przedmiotowyćh pomieszczeń do 
czasu zlikwidowania deficytu. 

Mgr JOZEF KRZYSZTOF 
PRZESŁAW 

clyrektor Wydziału Gospodarki 
Komunalnej 1 Mieszlfanlowe~ 

UW w ł..omły 

' 

,,'N 
CO BYWA 

IEPOROZUMIENIEM'' 
Artykuł Stefanii Henczelowej „Co 

bywa wydarzeniem" („Kontakty" z 
13.11.1988) odnosi się do dwóch wy­
staw malarskich, jakie miały miej­
sce 25.10.88 r. w łomżyńskim BWA 
i 26.10.88 r. w galerii „Pod Arka­
dami" ". O ile zgodzić się mogę co 
do tlumów przybyłych na spotkanie 
z Kazimierzem Wojewodą i jego 
twórczością, o tyle pozostała część 
tekstu budzi we mnie szereg za­
strzeżeń. 

Artykuł - w zalożeniu zapewne 
recenzja wystawy malarstwa 
przybiera formę kroniki towarzy­
skiej, z której dowiedzieć się można., 
kto zaszczycił artystę obecnością na 
wernisażu. Pośród jego byłych ucz­
niów, kolegów nauczycieli i księży 
autorka artykułu dostrzegła tylko 
dwie osoby ze środowiska plastycz­
nego. Ja naliczyłam si~dem osób. 
Kogoś więc pozbawiła pani Hencze­
lowa miana artysty profesjonalne­
go. 

Mój tekst · z katalogu wystawy 
malarstwa Kazimierza Wojewody 
nazwany zostaje „pytyjskim", co na­
leży rozumieć jako wieloznaczny 
bełkot wyroczni delfickiej, podczas 
gdy jest on zupełnie jednoznaczny: 
„Pejzaż ;est niewątpliwie motywem 
najczęściej powtarzającym się w 
malarstwie Kazimierza Wojewody. 
Malarz w sposób niezwykle uczciwy 
stara się zobaczyć naturę i wyda­
waloby się, że widzi ją bardzo o­
biektywnie, o czym mialam okazję 
przekonać się na jednym z plene­
rów. z ogromną wrażliwością ob­
aerwuje światla i cienie, tak różne 
o każdej porze dnia i roku. Widzi 
pejzaż ocza-mi impresjonistów i za­
nim poznalam jego malarstwo, mia­
łam wrażenie, że jest epigonem ko­
loryzmu. Tymczasem zobaczyć tu 
można coś zgala innego". 

' 
!\1'.alarz obserwuje naturę wnikli­

wie, zachwyca się fioletowymi i ·nie­
bieskimi cieniami oraz ciepłymi 
światłami w plenerze, więc „widzi 
.fwiat oczami impTesjonistów". Jed­
nak widzieć i to~ co się widzi. wer­
balizować, to coś zupełnie innego 

1 niż malować, stąd moje: „zobaczyć 
tu można coś zgala innego". O tym 
zaś, co można zobaczyć, traktuje 
dalsza część tekstu, którą autorka 
artykułu pomija milczeniem, a szko­
da, bo może' udałoby się uniknąć 
wspomnianego przez nią „nieporo­
zumienia". Cytowany pov.ryżej frag­
ment katalogu zinterpretowany zo­
staje jako „na silę utykający jej 
autora (wystawy) to do kolorystów, 
to .do impresjonistów". Nieporozu­
mienie/ jest konsekwencją błędnego 
odczytania moich intencji, bo nie 
klasyfikuję przecież tego malarstwa 
do określonego stylu. Poza tym jak­
że mogłabym „utknąć" malarza raz 
do jednych, raz do drugich , skoro 
impresjonizm miPści się w kolcryz-

mie. Dla wyjaśnienia: -koloryzm w 
malarstwie bierze swój początek w 
obrazach mistrzów weneckich, roz­
wija się poprzez dzieła Rembrand­
ta, nazwanego „księciem ś 111ia11a". 
potem w okresie romanty~mu naj· 
pełniej u Turnera, ?>y w ko·ku za­
manifestować swoją autt)nom:1ację 
środków wyrazu w malarstwie im­
presjonistów - grupy m<tlarzy :t Sa­
lonu Odrzuconych (Paryż, rok 187~). 
którzy nazwę swoią przyjęli od ty-

tułu obrazu Clauae a lv10neta „1H1-
presja". Na lata 1940-50 przypada 
oficjalny schyłek malarstwa koloro­
wego, dlatego . też napisałam: „Za­
nim poznalam jego malarstwo, mia­
lam wrażenie, że jest epigonem ko­
lo,.Yzmu". 
Trafną wydaje mi się sentencja 

autorki artykułu o „mocowaniu się 
z technikami plastycznymi (jak z 
każdą materią w jaki·ejkolwiek dzie­
dzinie twórczości) i wlasną niedosko­
nałością". Jest to zajęcie rzeczywiś­
cie „najszlachetniejsze ze szLachet­
nych". Owego szlachectwa muszę je­
dnak odmówić fachowej skonie ar­
tykułu, w którym zauważyć można 
błędy rzeczowe: już wyjaśni.ona kwe­
stia zaleiności między koloryzmem i 
impresjonizmem oraz zaklasyfikowa­
nie pewnego etapu twórc.wści Prze­
mysława Karwowskiego do socreali­
zmu! Chciałabym wierzyć, że to 
chochlik drukarski, a nie ignocacja, 
przydał jednemu z wielu realizmów 
akurat przedrostek „socjalistyczny". 

Jestem pełna optymizmu co do 
utworzenia przez Kazimierza Woje­

·wodę Ośrodka Kultury Plastycznej 
Dzieci i Młodzieży i mniemam, że 
przygotuje on sztuce nie tylko od­
biorców, jak zauważa Stefania Hen­
czelowa, ale i kompetentnych kry­
tyków. 

'I 

. TERESA ADAMOWSKA 

* 1. Arytkul nie rościł ·sobie pre-
tensji do miana recenzji („krytycz­
na. i objaśniająca ocena" - „Słow­
nik języka polskiego", t. III, PWN 

1981), stanowił jedynie odnotowanie 
dwóch wydarzeń artystycznych. 

2. Jako „pracująca w słowie" mam 
wprost uczulenie na nieprecyzyjność 
sformułowań, a brakuje jej akurat 
cytowanym fragmentom katalogu 

· (podkr. S.H.)·: „w sposób n ie­
z wyk le uczciwt1 sł41'4 1łę 
z o b a c z y ć n a t u „ ę ł to tl d a­
w a l o b 11 s i ę, że włdzł jq b a „_ 
d z o o b i e k t y w n i e, o C%flT1ł 
mialam okazję przekonać aię na jed-

nym :ż plenerów". Jaki tp sposóp: 
„niezwykle uczciwy"? Co to znaczy: 
,...uczciwie zobaczyć"? Skoro się tyl­
ko stara. dlaczego aż „niezwykle"? 
Jeśli się· dopiero stara, tzn. że nie 
zobaczył natury „to sposób nie­
zwykle uczciwy••. Tryb przypusz­
czający od „wydawać •ie" nasuwal­
by w następnym zdaniu zaprzecze­
nie, ale autorka potwierdza z au­
topsji to, co nie zostało ani pod­
ważone, ani dowiedzione. 

Po opuszczeniu truizmów o róż­
norodności światłocieni „o każdej 
porze dnia i Toku" mamy kolejne 
kwiatki: otóż malarz „widzi pejzaż 
o c z a m 'i i m p r e s ; o n i 1 t 6 w, i 
zanim poznałam jego malarstwo, 
mialam wyrażenie, że jest e p i go­
n e m k o Z o r y z m u". Skoro „ wy­
da walo by się", że widzi naturę bar­
dzo o b i e k t y w n i e, co potwier­
dził plener, jak się ma do tego im­
presjonizm, kierunek czysto s u­
b i e k t y w i s t y c z n y? Dalej : jako 
impresjonista - nie mógłby być 
„epigonem koloryzmu", którego wy­
znawcy, z Pankiewiczem na czele 
(credo artystyczne: 1931), wbrew 
impresjonistycznej estetyce, zap-rze­
czali wartości świetlnej koloru, a ich 
„sojusznikami" byli Cezanne i Bon­
nard (także i wzorami). Na koniec 
tych absurdów okazuje się, że zo-
b 

, „ 
aczyc tu można · coś zgala innego", 

ale co - tego autorka nie wyjaśnia 
lecz ucieka do pojemnego cytau_i 
Witkiewicza (formisty o tempera­
mencie ekspresjonisty), z którego 
wynika, że malarstwu potrzebna jest 
dusza ludzka· i natuł'a. 

3. Cały wywód, mający rozśwdetli~ 
mi w głowie, został u.koronowany 
stwierdzeniem: „Na lata 1940-50 
przypada oficjalny schylek malar-
1twa kolorowego". T11 także trudno 
mi pojąć intencję mojej polemistki. 
Cytatem odniosę się do te~ lekcji: 
,.Modelowanie kolorem, idea Anto­
nella de Messina podjęta zwycie­
ako przez Wenecjan ( •.• ) znajduje w 
malarstwie Cezanne•a swoje wciele­
nie nowoczesne. Modelowanie koio-
1'em daje to, co można by nazwać 
lwiatlem malarskim, które równie 
jest odlegle od światla naturalnego, 
jak obraz odlegly ;est od natury, i 
które tak samo nie odwoluje się da 
pomocy impresjonistycznego !'eflek-
1u, jak do stopniowania i modula­
cji odcteni w malarstwie przyszloś­
ci: triumfalny kontrast tonów cz11-
1t11ch, przeciw~tawienie zimne-cie­
ple ;est jego źr6dlem. światlo ma­
larskie, modelowanie kolorem, kon­
atf'Ukcja, plany: z tego cale malaT­
atwo XX wieku". (Joanna Guze: 
"Impresjoniścr•, WP 1964). Notabe­
ne: trzeba naprawdę dużo odwagi, 
aby do „samoswojego" malarstwa 
człowieka, który sam przyznaje się 
do fascynacji Renoirem, przywoły­
wać szkołę weneckiego luminizmu 
(mąlarstwa tonalnego) i genialnych 
kontynuatorów jej tradycji! 

4. Dostowność pojęciowa k~że au­
torce polemiki ujednolicić oficjalny 
kanon, narzucony artystom na zjeź­
dzie ZPAP w 1949 r., z różnymi 
postaciami realizmu, powstałymi w 
latach pięćdziesiątych w opozycji 
do programowego socrealizmu, ale 
i estetyki postimpresjonizmu. Po 
słynnym „Arsenale'55", który miał 
być przełomem w „sztuce schema­
tów". a mimo to nie zrezygnował 
z ilustracyjności t narracji, kolejne 
grupy twórców manifestowały swo­
je związki z realizmem, a jedna z 
nich wręcz oświadczyła: „Przyjęliś­
my nazwę «Grupy R-55» przy;mu­
;ąc u podstaw założeń poję.cie re­
alf.zmu jako fundamentu poznaw­
czego [ ... ]" • . Jeszcze w roku 1957~ w 
katalogu wspólnej ekspozycji twór­
cy z trzech sztandarowych grup pod­
kreślali: „pToblem wsp6lczesności 
;est jej (sztuki) zasadniczym aspek­
tem { ... ]". Tak więc socrealizm ja­
ko doktryna pozostawił niesmak ale 
też spowodował nawrót twórcóV:. do 
rzeczywistości, a jakaż ona- była. 
jeśli nie socjalistyczna? Rozpatru­
jąc rzecz w kategoriach plastycz­
pych - socrealizm to komunika­
tywność i realistyczne w formie 
środki wyrazu, a przy tym dbałość 
o harmonię widoczną w rytmice 
kompozycji. Czy tych cech można 
odmówić obrazom Przemysława 
Karwowskiego? " Dla żartu mogła­
bym dodać, że realizuje nawet ów 
programowy optymizm.„ 

5. Tak, na naukę nigdy nie jest 
za późno. 

STEFANIA HENCZELOWA 
Rys. Henryka CebUU 
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Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
·wisk T~vórczych w · Lomiy 

Z AT RUD N 1-

kap~ln1istrza Dziewczęcej Orkiestry Dętej. 

Zape·wniamy mieszkanie M-3, warunki 
płacy i pracy do uzgodnienia. 

Kontakt pod adresem: Miejski Dom 

Kultury-Dom Środowisk Twórczych w 

Łomży, ul. Wie jska 3, tel. 32-26 .. 

PRZEDSI1...<;BI01 • .STWO 
TRANSPORTOWE 

HANDLU WEWNĘTRZNEGO 
'v Łomży, ul. Sikot ski ego 216 

pilnie · zatrudni 
ZASTĘPCĘ DYREKTORA 

W y m a g a n i a: 

K-491 

wykształcenie wyższe, staż pracy 8 la.t, w 
tym na stanowisku kierc.wniczym 4 lata. 

Warunki pracy i płacy do u zgodnienia 

w Dziale Spraw Pracowniczy w PTHW w 
Lomży . . 

K-498 

ZAKLADY MECHANICZNE 

PZL-WOLA - WARSZAWA 

Im. Marcelego Nowotki 

PRODUCENT t EKSPORTER 

SILNIKOW WYSOKOPRĘżNYCB 

I ZESPOLOW PRĄDOTWORCZYCB 
A 

ZATRUDN .IĄ 
aa stanowiskach robotniczych: _ 

• odlewników (!onnlerzy, zalewaczy kokil, rd-. 
niarzy), 

~ suwnicowych, ślusarzy maszynowych, 

• mechaników silnikowych, robotników obsłu­

g4 
_. operatorów obrabiarek skrawających - toka-

rzy, szlifierzy, frezerów, 
4 spawaczy z uprawnieniami, 

~ lakierników, galwanizerów, 

-" pracowników budowlanych - murarzy, be­
toniarzy, tynkarzy, 

~ robotników magazynu i robotników transpor-

tu. 
~ stolarzy, cieśli, 
~ hydraulików, piecowych, 

~ elektromonterów NN i WN z uprawn. SEP 

lub na staż, „ techników elektroników. 

ZAKŁADY ZAPEWNIAJĄ: 

prac~ dobrze wynagradzaną wg zasad zakla· 

dowego systemu, 
- pełną opiekę soĆjalną, 
- a b s o I w en tom szkół wysoką pożyczkę w 

połowie umarzan~ 
- zamiejscowym mieszkania (zakwaterowanie) 

w hotelu robotnlczym. 

Do pracy prZyjmuJe dział osobowy I szkolenia 

zawodowego, telefony~ 36-36-21 wewn. 24-U. 

o oj a z dy: do pętli na Woli 

T: 10, li, 26, 27 
A: F, 105, 106, 129, 163, 194, 489, 713. 

K-403-0 

-. 

WOJEWODZKI ZAKŁAD 
WETERYNARII w Łomży 

Oddział Terenowy w Łomży 

informuje 
że z dniem 2 XI 1988 r. 

został otwarty przy Oddziale Ma­
łych Zwierząt punkt sprzedaży 

mieszanek mineralnych, dodat­
ków paszowych oraz wszelkiego­
rodzaju polfamiksów, premiksów 
i preparatów witaminowych dla 
wszystkich- gatunków zwierząt 

domowych, zwierząt futerkowych 
i drobiu.- Punkt czynny jest we 
wszystkie dni pracujące w go­
dzinach od 8.00-15.00. 

Informujemy równiez, że w 

Lecznicy dla Zwierząt przy Tech­
nikum Weterynaryjnym w Łom­
ży, ul. St. Konwy 11, jest czyn­
ny Puakt Baqania Mięsa we. 
wszystkie dni pracujące w godzi­
nach od 8.00-15.00. 

K-475' 

ZAKŁAD REMONTOWO-BUDOWLANY 

przy ZOZ w Wysokiem -Mazowieckiem 
ul. ·szpitalna 5 

-GŁAS_7.A 
przetarg nieograniczony na sprzedaż 

e samochodu marki „Zuk" - typ. A06 „furgon". 

nr rejestracyjńy LOE 59.7H, 
numer fabryczny 59330ą 
cena wywoławcza - 330 OOO zł. 

Przetarg odbędzie się 20 grudnia 1988 r. o godz. 11.00 ·w biurze 

ZRB na zaplec~u Szpitala w Wysokiem Mazolvieckiem. Ww. po­

jazd można oglądać na placu (zapleczu) Szpitala w Wysokiem 

Mazowieckiem od godz. 7.00-15.00 . • 

Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpła­

cić do kasy Szpitala, nr konta 45649-1036 NBP Wysokie Mazo-

wieckie, najpóźniej do .godz. 10.00 w dniu przetargu. · 

Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia pt:_zetargu bez podania 

przyczyn. 
K-499 

WYTWÓRNIA WÓD GAZOWANYC~ 18-400 Łomża, ul. Nowogrodzka 200 

S P R Z E D A:. 
• 

piec Typ SK 20 mp.o. nowy - szt. 1, 
piec Typ SK 6 m p.O; mało używany - szt. 1. · 

OGŁOSZENIA 
DROBNE 

PRZESTRAJANIE SECAM-PAL poleca 
PSS „Społem" ZUE WIDE O-BIT, Łom­
u, ul. Małachowskiego %, tel. 68-478. 

K - 4071-0 

PAL-SECAM, WIDEO, UKF. Łomu, tel 
68-291. • 

K - 4645-0 

ZGUBI!JNO pieczątkę W SOP w . Łomży. 
Punkt Skupu Nowogród. 

K - 4649 

SPRZEDAM „Poloneza" rocznik 87. Łom­
u, tel. 22-59. 

. K - 4650 

SPRZEDAM działkę budowlaną 1 ziemię 

orną . Wiadomość: Jakub Maliszewski, 
Czarnocin 102, gm. Piątnica. 

I): - 4653 

NAPRAWY, przeróbki l udoskonalenia 
techniczne radioodbiorników, wzmacnia­
czy, magneto!onów - ro.in. montaż gło­
wic prod. zachodnie j w magnetofonach 
serll M-7000, sooo, 9000 1 innych poleca 
Zakład Usług Elektronicznych „digitals". 
Łomża, ul. Kierzkowa lla {k. dworca 
PKS). 

K - 4654 

VIDEO-CAMERĄ w systemie polskim 1 
amerykańskim. Longin Bojaruniec, Łom­
ża, tel. 68-663. 

,.. K - 4656 

SPRZEDAM magnetowid marki SANYO 
3-systemovvy. Wizna, tel. 760-01. 

K - 4659 

SPRZEDAM „Robura" z siinlklem lub 
bez silnika po Jcapitalny m remoncie. 
Wiadomość: Czesław Małachowski. W1-
szowate, poczta· Grabowo k. Kolna. 

K - 4660 

MIESZKANIE M-4 w Łomfy kupię. Wia­

domość: Myszyniec, tel. 86. 
K - 4663 

SPRZEDAM mieszkanie własnościowe 

kwaterunkowe (k;awalerkę) w Łomty. 

Wiadomość: Lomża, tel. 55-61. 
K - 46ó5 

SPRZEDAM „Fiata" 1%6p, !abrycznie no­
wy. Wiadomość: Łomża, tel. 68-732. 

K - 4667 
HALSZKA ZARY skrytka 112 kojarży 

malieństvya krajowe, zagraniczne. 
p 1007-0 

TRZYPOKOJOWE (49 mz) - sprzedam 
(bony). Tel. 410-327 Białystok {16-18). 

g 4860-00 

DZIAŁKĘ - sprzedam (bony). Tel. 
4L0-327 Białystok (16-18). · 

g 4860-00 

·K-494 

„. 

KOMUNALNY ZAKŁAD BUDZETOWY w Jedwabnem 

OGŁASZA 
I przetarg ogi;aniczony 

na sprzedaż nw. maszyn i ciągników dla rolników gm. Jedwab­

ne: 
1. Ładowarko-koparko-spycharka, PE-O, 8 B, nr fabr. 374025, 

rok produkcji 1984, nr rejestracyjny LOI ·554A, 

cena wywoławcza - 1 757 568 zł, -
2. Ciągnik URSUS C-330, nr fabryczny 117472, rok prod. 1968, 

nr rejestracyjny LOI 545A, · 

cena wywoławcza - 397135 zł, 
3. Naczepa jednoosiowa wywrotka T-040, nr inwent. 9, 

rok produkcji 1968, 
c·ena wywoławcza - 129 894 zł, 

4. Zestaw ogrodniczy MF-70 z osprzętem kosiarki, 

rok produkcji 1983, 
cena wywoławcza - 250 368 zł, 

5. Zestaw ogrodniczy ROBI-151 wraz z osprzętem. 

rok produkcji 1985, · 
cena wywoławcza - 127 265 zł. 

Przetarg odbędzie się w dniu 1988-12-16 o godz. 10.00 w sie­

dzibie Komunalnego Zakładu 'Budżetowego w Jedlvabnem przy 

ul. Cmentarnej 4. . 
Pojazdy i maszyny można oglądać codziennie od godz. 7.30 do 

15.00 w bazie KZB - Jedwabne. 

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie wadium 

w wysokości 10 proc. od ceny wywoławczej do Banku Spółdziel­

czego w Jedwabnem na konto 1007-131 BS Jedwabne, najpóźniej 

w przeddzień przetargu oraz przedłożenie za§wiadczenia o po­

siadani u ·gospodarstwa lub przedłożenie nakazu podatku grunto­

wego. 

W przypadku niedojścia do skutku I przetargu, II przetarg 

nieograniczony odbędzie się o dwie godŻiny później. . 

Zakład zastrzega sobie prawo do unieważnienia przetargu lub 

wycofania które jkolwiek pozycji bez · podania przyczyn. 
K-495 
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CZWARTEK 8.12.88 
Program 1 

16.25. Kwa!Il.t. 
17.30. „Serce pO<l mundurem" 
wojskowy program hist. 
17.55. „Przetrwać" - !iLm dok. 
18.10. „Czło\Vliek dla cz.łowieka" 
magazyn PCK. 
18.50. Dobirano<:. 
19.00. „10 mirnut". 
19-.10. „Teraz" - tygodnik gospodar­
czy. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Dempsey i Makepeace na 
tropie" (2) - serial ang. 
20.55. Pegaz. 
21.45. Polityka, politycy. 
22.15. Program publicystyczny. 
22.35: Stu<liio Sport. 

Program Z 
17.30. „O nową · sikołę" program 
publicyst. 
18.3tl. Ma.gazyn „102". 
19.30. Muppet 's.ł}ow. 
19.30. „Puls" - magazyn medy<:zny. 
20.00. Scena p~e>senki ..Remont": 
„Su pertr io". 
2.1.00. E.~pres reporterów. 
21.4"': Kino studyjne „Dwójki": ,.Kto 
si-ę boi \Vhrgin 'ii Woolf" - filI11 USA. 

Pt•\TEK 9.12.88 
Program 1 

16.05. „Mieszkać" - wszechn.i<:a bu­
d mv>lain.a. 
16.25. „RairnJb.it" - teleturniej dla 
młooych wiidmw. 
16.50. Okienko Pankracego. 
17.30. :Pała<Ce polskie. 
18.00. Informator wydawniczy. 
18.15. FWlm dokiumentalny. 
18.50. Dobranoc. · 
19.00. „10 minut". 
19.10. Monitor rządowy. 
19.30. D.zienn~ik:. 
20.05. „Spartakus" (2) - . film USA 
21.40. Czas. 
22.15. 100 lat stałej sceny polskiej 
w Łodzi. 

Program Z 
17.30. Wzrockowa llista przebojów. 
18.30. „Ze wszystkich strOIIl'' - ma­
gazyn reporteirów. 
19.00. PKF. 
19.10. Program rozryw!kowy. 
19.30. Dookoła świata. 
20.00. Magazyn „Piątek". 
21.45. „Narzeczona pirata" - franc. 
fiłm fab. 

SO BOT A 10.12.88 
Pro.gram 1 

9.00. „Drops" OiI'az film „Wes<>ly<:h 
świąt życzą ośmiornice" (2). 
10.30. DT - Wiadomośd. 
10.40. Stare, no~, najnowsze. 
11.20. Magazy•n lotni.czy. 
11.55. Wędirówki dalekie i blislcie. 
12.55. Telemost T'OO"uń-Nowosybi:rsk. 

1 13..15. Teatr prozy: ,,Kord.iain i 
cham" (II). 
14:40. Pieprz i wanilia. 
15.25. Najlepsz.e polskie komedie: 
„Nie lubię poniedziałku". 
17.05. Lo.soiwa.nie Dużego Lotka. 
17.30. Portrety: „Oskarżony" (II) 
film dok. 
18.35. Butik. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Z kamerą wśir6d zwierząt. 
19.30. Dziennik. 
Z0.05. ,,Przybywa jeździec" - film 
fab. USA. 

. 22.00. Tydzień w polityce. 
22.10. „Wiersze - nie wiersze" 
spektakl poetycko-muz. 
22.50. Brzegląd sportowy. 
23.10. DT-Wiad-0m-0śd. 

:Z KRONIK MO 
Pierwszy ostry a.ta.k ztmy zebra.i tut 

dość obfite, tragiczne tntwo. 
30 listopada w Ciechanowcu znale­

ziono zwłoki 42-letntego Mariana P. PQ­
przedniego dnia mężczyzna ów ba.wt?' 
w restcturacjt „Klos", gdzie pil alkohol. 
Lokal opuJctl okolo 21 .00. Przyczynq 
lmierct bylo najprawdopodobniej za.-
ma rzn-tęcte. 

Tego samego dnia dy~urny RVSW w 
Zambrowie zostal powiadomiony o 
znalezieniu w miejscowo§ci Rawy (gm. 
Zaręby · Kośctelne) zwłok Józefa P. 
Mę~czyzna m-tal przy sobie dwie bu­
tell<t autovidolu, w tym jedną pustq. 
Wyk lucza się działanie osób trzecich. 

Za1]tarzntęcie.. bylo td przyczyną 
§mterci 32-letntego mieszkańca Cydzy­
na Sta r ego, Tadeusza K. --·-----Sporo kłopotu kierowcom sprawtaly 
4ltskie, :zaśn[eżone jezdnie. 

23 listo1>ada o 16 45 na traste Kolno­
Bor kowo skoda wpadła w pośltzg t zde- ­
rzyla stę z jadącym z naprzectw1ca po­
lonezem. Pasażerka s·kody % obrażenia­
mi eta.la została odwieziona do szpitala. 

•• 
26 listopada o 21J.30 we wsi Czaje 

Bagno (gm. Ciechanowiec) żuk prowa­
dzony przez Henryka O. zjechał -
najprawdopodobniej wskutek wpadnię­
cia w poślizg. - na lq.kę i przewróctl 
się. Kierowca poniósł ~mierć na miejscu. 

• Tego samego dnia w Łom:ty na ul. 

I Poznańskiej tarpon zderzyl się z jel­
czem. Jeden i pasażerów tarpana zmarl 
po przewiezieniu. do szpttctto. 

23.20. „Król Rio" - brazyl. film 
fab. 

Program Z 
15.00. "Zawód: operator filmów 
przyrodniczych" (I) - film ang. 
15.25. Spektrum. 
15.40. Meandł"y architektury. 
16.00. Co to jest_ TV-sat.? 
16.10. „$ladami wielorybów" - a·ng. 
film dok. 
16.-a5. Beyond 2000. 
16.45. Spotkanie z Maciejem Iłowiec-' 
kim. 
17.05. Komedia po polsku. 
18.30. Godzina z.. •• 
20.00. „Ad hymnos a.eł cantas" - re­
lacja z X Festiwalu Warszawskiej 
Opery Kameralnej. 
21.00: .,Małe ojczyzny" - rep. 
~2.00. „Piotir Wiel!ki" (8} - serial 
USA. 

NIEDZIELA 11.12.88 
Program 1 

.9.00. „Teleranek" oraz 1!ilm z serii 
,,SZWajcarscy robinsonowie". 
10.30. DT-Wiadom'OŚ<:i. 
10.35. ,,Przygoda życia" (1) - franc. 
serial prz~od. • 
11.30. Kraj za miastem. 
12.00. Leksykon polskiej muzyki roz­
rywkowej. 

• „„= 
'Ir-VI - ~ 71A --a' „ 

12.45. ,,Szaleństwa Maxa". 
13.00. Koncert życzeń. 
13.45. Teatr dla dzieci: „Ballada o 
Kasi i drzewie" (II). 
14.25. „Morze" - program publicyst. 
14.45. Marek Sierocki zaprasza. 
15.10. „ W kamiennym kręgu" (46 i 
47). 
17.30. Qdzie są taśmy z tamtych lat. 
18.10. Od Picadoca do Zaleszczyk. 
18.40. Anten.a. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dzienn:iik. 
20.05. „Królewskie sny" (6) - serial 
TVP. 
21.20. Sportowa niediziela. 
ll.20. 7 dni na świede. 
22.35. „Byłem niemieckim genera­
łem" -. film dok. 

Program Z 
, 

11.30. Lokalny koncert życzeń. 
11.55. Jutiro poniedziarek. 
12.zo. Kino Familijne: „A~tostrada 
do nieba" (1) - serial USA. 
13.10. Sto pytań do ... 
13.40. Pod.róże w czasie i przestrzeni: 
„Duch Azji" (2). 
14.40. Program publicystyczny. 
15.25. Wokół górskich schronisk. 
15.45. Spiewa Bolesław Pa·wlus. 
16.15. Gawęda pirof. WiktO'I'a Zina. 
16.30. „Kiino-oko". 
17.15. AktuaLności kult'l.lralne. 
17.30. Bliżej świata. 
19.00. Wywiady Ireny Dziedzi~. 
19.30. „Moje życie - moje ksiątki" 
- rep. 
20.00. Stereo i w kolorze. 
21.00. Swiadectwo czasów. 
21.45. „Serce górzystej krainy" (5). 

PONIEDZIAŁEK 12.12.88 
Program 1 

16.25. „Luz~ - program nastoJ.at­
ków. 
17.40. Echa stadionów. 

• Z7 Hstopada 23-letnt Grzegorz P. z 
Łomt11, jadący przez Konarzyce, nie. 
zapanował nad awotm fiatem. Samo­
chód przewróctl stę na pobocze drogt. 
Kierowca wys:zedl z wypadku bez 
szwanku, poturbowana natomtast zosta­
lct pasażerka. • W Zambrowie 54-letnia Helena P. 
wtargnęia pod rower. Rowerzysta od­
jechał z miejsca wypadku, lcobtetę trze­
ba bylo zawteźć do szpttala. 

• Obrażeniami ciała „zapla.ctla" 10-let­
nia Justyna Ch. z Łomży :za lekkomyśl­
ne wbtegntęcte na uUcę. Dziewczynka 
dostała się pod kola „malucha". 

• Równie pozbawiony wyobraźni oka­
zał stę 36-letnt mteszkantec Jedwabnego, 
Stanisław Ł., który - będąc w stanie 
nietrzeźwym - wtargnął na ul. Zjazd 
w Łomży pod dużego ftata. Nieroztrop­
nemu mężczyźnie najprawdopodobniej 
nic stę nie stało, 4le na wszelki wy­
padek zawieziony zostal na obserwację 
do szpitala. • Na prze;e:tdzte kolejowym w Soko­
la.eh kamaz zajechał drogę jadqcej od 
Wysokiego Maz. ciężarówce volvo. w 
wyntku zder:zenict kierowca kamaza do­
znał urazu glowy, a samochód uszko­
dzony :został na ok. 500 tys. zł. -··--79-letnia Janina z. z Zambro.wo na-
palłla 1 grudnia w ptecu. Od nagrza­
nego pieca zajql stę, stojący obok, tap­
czan. Spaltla stę też po§ciel, ubrante, 
sprzęt gospodarstwa domowego, ci wlaś­
t'ieteLkci itlegla poparzeniu. 

18.30. Laboiratorium. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut". 
19.10. Telespotkania. 
19.30. Dziennik. 
20.05. Teatr TV: Arnold Wesker "."'­
„Listy miłosne · na błękitnym pa­
pierze". 
21.30. Spory. 
22.00. Pro.gram muzycz.ny. 
22.35. Rozmyślania pro!. Mariana 
stępriia. 

Program % 
17.30. Anteu.a „Dwójki". 
17.45. Ojczyzna - polszczyzna. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Program rom-ywkowy. 
19.00. „Teletrans" - magazyn mo­
toryzacyjny. 
19.30. Życie muzyczne. 
20.00. Program rozrywkowy. 
20.30. Osądźmy sami. 
21.15. Rozmowy o cierpieniu. 
21.45. Bi-o grafie: „J osep}\ Conrad" 
film ang. 

WTOREK 13.12.88 
Program 1 

16.05. Gazeta rolnicza. 
16.25. „Tik-tak" oraz film z serii 
„Cudowna podróż''. 
17 .30. „A wanturni.k'' (2) - serial 
ang. 
18 20 S l , ł M " . . „ za ens„wa axa . 
18.30. Klinika wrowego człowieka". 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut". 
19.10. Program publicystyczny. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Ballada o Januszku" (6). 
21.00. Rzecznik rządu odpowiada. 
21.30. „Zawsze po 21.00" - magazyn 
reporterów. 
22.10. „40 lat temu" - program dok. 

Program Z 
17.25. Galerie świata: „Skarby mos­
kiewskiego Kremla". 
18.00. Pregram lokalny. 
18.30. „Wiek niepewności" (9) - ang. 
serial dok. , 
19.30. Kolorowy zawrót głowy. 
20.00. Non stop kolor. 
21.00. Program histQ;ryczny. 
21.45. Filmy Krzysztofa Zanussiego: 
„Rok spokojnego słońca". -

ŚRODA 14.12.88 
Program 1 

16.05. Bariery. 
16.25. Scena TDC. 
16.50. „Cojak" - teletwrniej. 
17.30. Spojrzenia. 
18.00. Piknik Country - Mrągowo 
'88. 
18.20. Dawniej niż: wczoraj - archi­
wum XX w. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut". 

--19.10. Gra o milion. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Trochę ja, trochę ty" - węg. 
film fab. 
21.40. Klub międzynarodowy. 
22.10. Info•rmator wydawniczy. 
22.30. Kazimierz Koźniewski „O-
ciosywanie mgły". 

Program Z 
17.30. „ABC" - teleturniej języko­
wy. 
18.00. Prog:r~m lokalny. 
18.30. „Tuszyn '88" - rep. 
19.00. Magazyn „102". 
19.30. Zwier:z.ęta wokół nas: „Podaj 
łapę". 
20.00. Mistrzowie Wiol1nistyki: Krzy­
sztof Jakowiez. 
21.00. „Koś'Ciół wszystkich Ormian" 
-rep. 
21.45. Telewizja nocą. 

Wyrazy głębokiego współczu­
cia 

kol. kol. ZOFII 
i MIROSŁOWOWI JUSTOM 

z powodu śmierci 
OJCA i TEŚCIA 

składają: 
dyrekcja, Z wiązki Zawo­
dowe oraz współpracow­
nicy PSiTWM Spółki z o.o. • 

zobaczcie 
koniecznie 

e w czwartek, 8 grudnia - ekrani­
zację głośnej sztUki Edwarda Albee'ego 
"Kto się boi Virginii Wooll?". Akcja 
rozgrywa się w ciągu jedneJ nocy: dwc;i­
je starzejących się małżonków z~~ca się 
nad sobą moralnie, traktując gosci jako 
widzów. Reżyser - Mike Nichols. po­
wierzył dwie główne role parze gwiazd: 
Elizabeth Taylor I Richardowi Burtono­
wL Liz Taylor otrzymała za t~ rolę 
Oscara. (Pr. n. godz. Zl.łS). e w sobotę, 10 grudnia - amerykail­
ski western Alana .J. Pakuli .,Przybywa 
jeździec". Troje bohaterów._ właścicieli 
niewielkiej farmy, podejmuje walkę z 
bogatym hodowcą bydła, który stara się 
odebra~ im ziemię. Walke wygrywają, 
lee2: nie uratują ziemi. (Pr. I. godz. 
20.05). . e w niedzielę u grudnia - pierw­
szy odcinek no~ego serialu pnyrodni­
czego „Przygoda życia", poka~uJacego 
niektóre środowiska świata roślinnego I 
zwierzęcego ' mówiący o tym, Jak łatwo 
można naruszyt odwieczny porządek na­
tury. Pierwszy odcinek - „Podwodna 
ziem.la" - przedstawia zwierzęta I roś­
liny dna morskiego. (Pr. L godz. 10.35). 

„Meteor" CIECHANOWIEC: 11-9.12 
N1esam0>wity jeźdz.lec", USA, od 1. 15; 

ll>-11.12 - „Magnat'', pol., od 1. 18· 
13-14.12 - „Kobieta i obcy", NRD, od 
1. 15. 

„Roma" GRABOWO: 8-11.12 - „Ga­
briela'', braz., od l. 18: 13-14.12 - „F/x", 
USA, Od l. 18. 

„Relax" GRA.JEWO: 8--9.12 - „Clenie", 
pol.-an.g., Od L 15; 16-12.12 - „Mona 
Lisa" ang., od L 18; 13-14.12 - „Kro­
nika 'wypadków mllosnych". pol., od L 
16. 

Oaza" J'EDW ABNE: 10-U.12 - „Po 
g;dzinach'' - od l. 13; 14-15.12 - „Ha-
rakixi", ja.p.kod L 18. 

1 
Wrzos" OLNO: 8--10.12 - „Zabij 

m;tle glin<>", pol„ od 1. 18; 11-12.12 -
Gry wojenne" USA, od l 12; 14-15.12 

'...'.... „Operacja mojej córki". CSRS, od 
L~ -ój Millenium" ŁOMŻA: 8-10.12 - „„. -
kąt Bermud:z.ki", pol., od 1. 15; 10-13.12 
- „Dom gry". od L 18; 14.12 - „Krót­
kie spięcie", USA, od 1. 12. 

„Saturn" STAWISKI: 8-9.12 - „Car­
men", franc.-wł., od L 12; 10-11.12 -
Dotknięcie meduzy", ang.. od 1. 18; 

fa-14.12 - „Czule słówka". USA, od 
1. 15. CKIE Wars" WYSOKIE MAZOWIE : 
~11.12 - „Dzika namiętność", USA, od 
1. 18; 13-15.12 - ,,Panta rej". pol., od 1. 
15. w „Kosmos•• ZAMBROW: &-11.12 - ,, Y-
znawcy zła", USA, od 1. 18; 12-14.12 -
„Trójkąt Bermudzki", poL od L 15. _____ ,..,_._ 

SPEKTAKLE, KONCERTY 
• Scena Propozycji Wojewódzkiego 

Domu Kultury zaprasza w czwartek, 
8 grudnia, na koncert pt. „;ra, ~sią~ę 
Pepl". Poezje Rafała Wojcza.ka śpiewać 
będzie Krzysztof żyliński (Początek o 
godz. 18.00 w sall klubowej WDK, cena 
biletu 3-00 zł). 

• Scen.a Propozycji zapra.sza tak~e na 
spektakl „Ja, Feuerbach" z Tadeuszem 
L<>mnickim w roll głównej Wyjazd do 
Teatru Dramatycznego w Witrszawie w 
piątek, 9 grudnla (autokar .odjedzie spod 
budynku WDK o godz 15.00, odpłatność 
- 900 zł) . 

• MDK-DST zaprasza w piątek, 16 
grudnia, na recital Stanisława Solki (o 
godz. 18.00 w sald szkoły muzycznej p rzy 
ul. Swierczewskiego 36). 

oglos~eni~ 
ekspresowe 

125p. 1982 r ., sprzedam . L<>i:?1a, ul. 
W oz1 wodzka 32. 

K-4669 

Wyrazy głębokiego współr.zu­
cia i żalu z powodu zgonu 

MATKI 

Kol. kol. IRENIE 
POLK O'A'SKIEJ 

i BOŻENIE JADCZAK 

składają: 

w Łomży. 
Zarząd i .współpracownicy 
„Społem" PSS w lomży. 

K-518 K-517 ~ · 
WA44 4' 5i •cew ±4Wl~!l.·~•~..:7M•IR!!llliam•m3ile!IR!Sł!i31WSSEml!ll!l!limr.;millElll Wyrazy głębokiego żalu I 
współczucia 

kol. RYSZARDOWI 
WESOŁOWSKIEMU 

z. powodu zgonu 
ŻONY 

składają: 

Rada, Zarząd i pracowni­
cy Spółdzielni Rzemieślni­
czej Rzemiosł Różnych w 
Łomży. _ 

K-512 

Wyrazy głębokiego współczu­
cia z powodu zgonu 

TEŚCIOWEJ 
kol. FRANCISZKOWI 

POLKOWSKIEMU 
składają: 

Dyrekcja, Zarząd Związku 
Zawodowego, Rada Pra­
cownicza, POP i współpra­
cownicy Wojewódzkiego 
Zakładu Usług Wodnych 
lomi:y • . 

K-514 

15 
KONTAKTY 

1988-12-11 
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MAREK POLANSIU 

Szanowna pod~edakcjot 

Ten pomysl z konkursem na 
najlepsze rysunki satyryczne 
nie jest wcale zly. mam tylko 
wątpliwości, czy rzeczywiście 
macie dostęp · do wszystkiego, 
co drukuje nasza prasa. Prze­
cież tego musi być strasznie 
dużo, więc skąd to bierzecie? 
Gdzieś slyszalem, że w Pol­
sce ukazuje się okola dw6ch 
tysięcy tytulów, to jest dzien­
ników, tygodników, miesięcz-

poczta 
pod reda he.ii 

' 
ntk6w, kwartalników i · czegoś 
tam jeszcze. Podobno jest na­
wet pismo pt. 1„Glos Grzybia­
rza". Nie wiem, czy to praw­
da, ale z calq pewnością gazet 
jest strasznie dużo [„.]. 

Z poważaniem 
ANDRZEJ 

STANKIEWICZ 
wie§ Gromadne 

-*­
OD PODREDAKCJI: 

To Pt_awda~ pism jest ba~­
dzo dużor aJe też jest . praw­
dą, Żt. mamy dostęp do wszy­
stkich rysunków, jakle tylko 
ukazują się w krajowej pra­
sie. Rysunki te przysyła nam 
specjalna firma „Glob". Po­
zdrowienia. 

-.:::J- Tu wpisać numer 
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c::::» 
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wybranego rysunku: 
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lalo 
(„Sprawy l Ludzie") 
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Ciężko jest żyć w plugawej naszej atmosferze, 

Czasami, ach, wprost nawet kogoś z boku lito§ć bierze 

Pociecha w tym, że gorzej być plugawcem, ach, samemu, 
1 

Bo nic już nie pomoże, ach, takiemu. 
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PRAłłD'V 

spektakularne 
Jakie buty w sklepach, 

taka stopa życiowa w kra:­
ju. 

NN. 
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RAPORT 
O Mł.OPEJ 
INTEl\GENCJJ 

ANDRZEJ PODULKA 
(„Sztandar Mlodyeh") 
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POLAK POTRAFI 
Symbolem nowych czasów 

stała się ostatnio srebrna mo­
neta z wizerunki~m marszał­
k .. Piłsudskiego na awersie. 
Przed . wojną Dziadek patro­
nował dziesiątce, dzisiaj pięć­
dziesięciu tysiącom. To także 
o czymś świadczy. 

CO TYDZIEŃ POWIESC 
----------~ ... -„. 

pamielnik 
1'iarolt_i-•ł11 ~ 

(12) 

Nades7.ł.a wreszcie ta chwi­
la, w której przyjąłem swego 
pierwszego petenta. Był to 
stary bywalec naszego Urzę­
du, błąkający się p.o koryta­
rzach od lat bodajże piętna­
stu, od\viedzający wszystki~ 

pokoje na wszysukikh jedena­
stu piętrach, z kaicdego precz 
odsyłany, Człowiek ów wy­
chudł jaik szczapa, zdeptał się, 
przygubił i stetryczał. Urzęd­
nicy starsi wiekiem pamiętali 
go jeszcze, gdy był rosłym 
młodzieńcem pełnym życia, 
który przyszedłszy do nas 
S'p['awę jakąś drobną załatwić 
pragnął. Z biegiem czasu sa­
ma istota rzeczy zagubiła się 
,.. 'IZlieś w powodzi sub-, re- i 
hiperinterwencji, zaplątała w 
odwołania i rewindyki, za­
gmatwała i pokręcUa bezna..: ­
dziejnie. Dziś - mówię rzect 
jasna o tamtych czasach -
nie tylko on sam, ale i żaden 
z nas już nie wiedział, w 
czym tkwtiła win:kulacja je.go 
biuTowych bi:urweniencji. Te­
go też człowieka podsunął mi 
mój kierownik niby od nie­
chcenia, by w gruncie rzeczy 
sprawdzić, czym już dojrzał 
był do spełniania urzędowych 
zadań. 

Zasiadłem tedy wygodnie w 
kirześle, poprawiłem zarękaw­
ki, pociągnąłem łyczek herba­
ty i kiedy do drzwi zapuka­
no, am słowem się rzecz ja­
sna nie odezwałem. 
' Mimo mego jakże wymow­
nego milczenia do pokoju * wszedł, a raczej wślizgnął się 

- - Stary Petent i z miejsca przed 
W części Jlkwłdowanej obe- bitmkiem na kolana zwalił. 

cnie gdańskiej stoczni im. Le- r- Panie mój - wrzasnął. 
nina ruszy produkcja koloro- =- Wybawco! Po raz pierwszy 
wych telewizorów. · cię tu widzę, tedy mniemam, 

Szare na różowc7 iż młodym jeswze będąc u­

-*-
Tytuł z „Gazety Współczes­

nej'': „CZYSTY JAK ŁZY". 
Sołtysa? 

-*-
w związku z Dniem Edu­

kacji Narodowej, na Politech­
nice Białostockiej pojawiły 
się wywieszki ksero, zawiada-' 
miające, li kierownicy po­
szczególnych zakładów dydak­
tycz.nych i naukowych winni 
sporządzić Imienne listy swo­
ich pracowników, poświad­
czyć w kadrach ich wiarygo­
dną prawdziwoś6, a następnie 
udać się ' do kasy w celu Po­
brania specjalnych premii pie­
niężnych - 150 złotych na o­
sobę. 

cha swego pilnie nastawiasz i 
wysłuchać raczysz, co mnie 
tu właściwie sprowadza. Wie- . 
dzieć otóż musisz, że przez 
czas niejaki bezskutecznie u· 
siłuji: załatwić sw-0ją sprawę 
i jestem w tym gmachu po 
raz · dziewięciotysięcznycztery­
stapięćdziesiątyczwartyl W·i-. 
dzisz więc, iżem człek rac„ej 
wytrwały r nikomu nie dam 
za wygraną. Dwa zawały już 

byłem , przeszedłem, wylewy 
cztery, trzy paraliże i astmy. 
Kostucha zatem w me okno 
stuka i niecierpliwii. się stra­
sz;nie, alem jej oświadczył, że 
mnie nie dostanie, zanim 
sprawy swojej nie załatwię . 
Tak tedy zlit u j się nade mną, 
załatw, a ja ducha wyzionąć 
przed twoim biurkiem będę 
w stanie. 

SEKS SZOP (A) 
Dotychczas mawiało się za­

wsze: mężczyźni zaczepiajq 
kobiety w biurze, flirtu.jq z 
nimi, uważają je za seks­
-obiekty. Reprezentatywna an­
kieta przeprowadzona na zle­
cenie tygodnika „Qu.ick" dala 
obecnie zaskakujące wyniki. 
Okazalo się mianowicie, a w 
każdym razie co czwarty męż.­
czyzn.a m6wi, że to kob_iety 
inicjowały flirty w miejscu 
pracy, a niekiedy bywały na­
wet nieprzyzwoicie nat{lrczy­
we. Spośród 2230 ankietowa­
nych os6b plct obojga , 37 proc. 
mężczyzn, z którymi flirtowa­
ly kobiety, było rrrzez nie do­
tykanych (w miejsca intymne 
także). Liczba kobiet obłapy­
wanych przez mężcz11zn jest 
niższa, wynosi zaledwie 33 
procent. 

-*-Fragment manifest u francus-
kich feministek walcz'qcych: 

„Stosunki między kobietami 
stają się coraz częstszym zja­
wiskiem we wszystkich cywi­
lizowanych krajach. Mają 
wiele zalet t żadnych niedo­
godności: mocniejsze związki 
uczuciowe, wieksze wzajemne 

zrozumienie, żadnych proble-
. m6w w zapobieganiu ciąży, 
żadnego ryzyka zachorowania 
na AIDS, a dla tych, kt6re 
chcq mieć potomstwo, sprawę 
załatwi sztuczne zaplodnienie. 

Zmierzamy powoli, lecz nie­
uchronnie w kierunku spole­
cze1lstwa bez ojców, a bardzo 
niedaleka perspektywa moż­
liwości określenia plci juz to 
m.omencie formowania się pto­
c'u. pozwoli kobietom wybie­
rać · - za pomocq świadomego 
przerywania ciąży _ , przede 
wszystkim potomstwo plci 
żeńskiej. W ten spos6b samiec 
skazany przez nas · na biolo­
gicznq «impotencję" zostanie 
stopniowo wyeliminowany « 
świat będzie m6gl wreszcie 
żyć w spokoju". 

-*-w kopenhaskich . sklepach 
rorno pojawiły się ostatnio 
specjalne buty dla masochi­
stów. Z wyglądu niczym nie 
różnią się one od zwyczaj-

. nych. Mają jednak. metryczkę 
z -instrukcją producenta: „Pel­
ne zadowolenie uzyskasz ku­

. pując pantofle o dwa numery 
mniejsze". 
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miejsce, w ktOrym 1auzymują si~ 
taksówki, 10) bttllaJ, nicpoń, 11) 
utwór liryczny o smutnym na­
stroju, 12) znak Zod la ku, 13) ko­
lor rudobrązowy, H) znany war­
szawski nocny lokal rouywkowy 

(HCLl 

POZIOMO: I) kaczeniec, 6) leń, 
nierób, 7) miejscowość położona 
w PQbllfu Warszawy, 8) miłośnik 
piękna, 9) zator na drodze, 12) 
zamiłowanie, bobby, 15) wybicie 
piłki pionowo w górę, 16) presja, 
nacisk, 17) obszą.r odznaczający 
się swoistymi cechami, 18) ozdoba 
tałesu. I Wllród Czytelników, którzy w 

PIONOWO: t) cyganek, 2) przy- ciągu to dni nadeślą prawldłow• 
prawa kuchenna, 3) gwóidi1 4) rozwiązanie, ro1lo~uJcmy nacrodJ• 
ryba z rodziny karplowatycn, 5) ksląikowe. 

ROZWIĄZANIE KRZ YZOWKI Z NR. łS/88 
POZIOMO: tokarz, tarka, karkówka, „Atala", Żerań, manz, mtru, 

pieniacz, czart, patyna, PIONOWO: Etna, „Arka", tara, królt>wlcz, re­
klama, Kalasanty, tkanina, maca, rzaz, tvto. 

MIROSLA W HAJNOS („Gazeta Robotnicza"\ fC:dn.) Educatio mater dziadorum? Ksląiki wylosowali : Jacek Sadowski (Graj ewo), Eugentuss Watllew· 
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